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NA OKŁADCE: 
I str.: Lila Sola - wycinankarka i poetka z Puław na tegorocznych Targach Sztu­

ki Ludowej w Kazimierzu 
Fot. Alfred Gauda 

IV str.: Targi Sztuki Ludowej - Kazimierz '98 w obiektywie Alfreda Gaudy: Jan 
Stawasz, twórca frywolitek ze Słupska * Tadeusz Adamski z Sobisk (woj. 
siedleckie) i jego rzeźby * Maria Chmielewska, hafciarka z Pniewa (woj. 
ostrołęckie) * Adam Żelazko, garncarz z Łążka Ordynackiego (woj. tar­
nobrzeskie). 

W numerze m.in.: 
Wiersze i opowiadania na­

grodzone w tegorocznym Ogól­
nopolskim Konkursie Literackim 
l i k Jana Pocka. 

v Janina Petera pisze 
o wiejskich pomnikach ziem­
nych na Lubelszczyźnie 

- s . 12. 

v Na wsi zawsze wiele uwa­
gi poświęcano hodowli zwie­
rząt. O zwyczajach związanych 
z hodowlą w leżącej na Zamoj-
szczyźnie wsi Dąbrówka opo­
wiada Grażyna Sopylak 

- s . 18. 

v Jan Adamowski pisze 
o semantyce drogi w obrzędzie 

weselnym - s. 12. 

•;• Swoistym uzupełnieniem 
tego tekstu są zebrane przez te-
goż autora relacje mieszkań-
ców południowego Podlasia na 
temat tradycyjnego wesela 

- s. 25. 

•;• Sylwetkę i dorobek nauko-
wy ks. prof. Bolesława Bartków-
skiego, zmarłego niedawno ba-
dacza folkloru religijnego, 
przedstawiają Anna Michalec 
i Antoni Zoła - s. 30. 

• • • 

Korowód festiwalowy 
Fot. Alfred Gauda 

v Laureaci XXXII Ogólno­
polskiego Festiwalu Kapel 
i Śpiewaków Ludowych - Kazi­
mierz '98 oraz relacja z Targów 
Sztuki ludowej , które po raz 
trzydziesty pierwszy odbyły się 
na kazimierskim Rynku. 

* Sylwetki twórców ludo­
wych, recenzje i informacje. 

Zapraszamy do lektury! 



Uroczystość w Trybunale Koronnym w Lublinie: * wystąpienie prof. Józefa Styka, obok prezes ZG STL Jan Kuruc * wręczanie 
odznaczeń państwowych Fot. Andrzej Wrona 

Jubileusz 

Stowarzyszenia 

Twórców Ludowych 30 lat! 

To już 

Wdniach 2 7 - 2 8 maja 1998 r. odbyły się w Lubl in ie 
uroczystości upamię tn ia jące 3 0 - l e c i e pows tan ia 
S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o w y c h . J e d n y m 

z punk tów tych o b c h o d ó w by ło uroczys te pos iedzen ie Za­
rządu G łównego w Trybuna le K o r o n n y m na Rynku Starego 
Mias ta . 

P i e rwszym punk tem porządku obrad by ło okol icznośc io­
w e wystąpienie prezesa Jana Kuruca , który serdecznie powi ­
tał przybyłych gości: z Min is te r s twa Kultury i Sztuki , Urzę ­
du Wojewódzkiego i Mie jsk iego w Lubl inie , c z łonków Ra­
dy Naukowe j , przedstawiciel i instytucji kultury, byłych p ra ­
cowników biura, dziennikarzy. 

Prezes , wyrażając swoją radość z tak l icznego przybycia 
twórców i gości , wyciągną ł wniosek , że za równo założycie­
le S T L j a k i współcześni artyści ludowi uważają S towarzy­
szenie za swoją organizację - reprezentanta ich interesów. 
W dalszej części wystąpienia Jan Kuruc mówi ł o znaczeniu 
sztuki ludowej nie tylko dla kul tury ogó lnonarodowej , ale 
także dla zwykłych obywate l i , k tórzy dzięki niej czują się 
zakorzenieni w ś rodowisku , w k tó rym żyją. Kończąc zauwa­

żył, że S towarzyszenie j e s t w tej chwil i j e d y n y m reprezen­
tantem twórców, którzy są nosicielami żywych war tości kul­
tury ludowej . Z całą odpowiedz ia lnośc ią i d u m ą Stowarzy­
szenie będz ie p i e l ęgnować war tości , k tóre by ły bl iskie 
cz łonkom - za łożycie lom. 

D r u g i m p u n k t e m u r o c z y s t e g o p o s i e d z e n i a Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o by ło wystąpienie prof. dr. hab . Józefa Styka, 
p r zewodn iczącego R a d y N a u k o w e j S T L . Refleksje, k tó re 
za ty tułował Folklorystyka a socjologia regionalna, by ły 
spoj rzeniem n a ak tywność społeczną w ś rodowiskach lokal­
nych . To właśnie „małe o jczyzny" , zdan iem prelegenta , są 
p u n k t e m wyjścia d la rozważań o pojęciu „ojczyzny ideolo­
g iczne j " . Prof. S tyk dos t rzeg ł z n a c z e n i e regionu, j a k o 
o lb rzymiego obszaru z jawiskowego p o m i ę d z y ojczyzną ide­
o logiczną - a p rywatną . Powołu jąc s ię na Oskara Kolberga 
i j e g o definicję regionów, podkreśl i ł znaczenie natężenia 
konkre tnych cech, s tanowiących o specyf ice danego regio­
n u . C e c h y te wyróżnia ją dany obszar i ważnie jsze są o d kar­
tograf icznego oznaczenia granic . Wyodrębn ian ie reg ionów 
kul tu rowych musi uwzględn iać z a r ó w n o specyfikę e tnogra-

2 6 w r z e ś n i a 1 9 9 8 r o k u w w i e k u 8 8 l a t z m a r ł P r o f e s o r 

R o m a n R e i n f u s s z K r a k o w a . O d s z e d ł W s p a n i a ł y C z ł o w i e k , 

z n a k o m i t y b a d a c z k u l t u r y l u d o w e j , w s p ó ł t w ó r c a i w i e l o l e t n i 
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p o k o l e ń p o l s k i c h e t n o g r a f ó w . 
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Jeszcze 25 września Profesor Roman 
Reinfuss uczestniczył w Walnym 
Zgromadzeniu Polskiego Towarzy­
stwa Ludoznawczego w Krakowie. 

Fot. Alfred Gauda 
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ficzną, jak i zespoły cech kulturowych oraz ich zmienność 
przestrzenną. 

Prof. Styk podkreślił, że źródłem kultury narodowej by­
ła kultura lokalna (kultura ludowa). Prognozy socjologiczne 
przewidują, że kultury lokalne będą składały się z elemen­
tów: kultury ludowej, z elementów zinstytucjonalizowanego 
układu kulturowego i z elementów kultury masowej, dlatego 
też o tożsamości „małych ojczyzn" będzie decydowała spe­
cyfika kultury lokalnej. 

Kolejnym punktem uroczystości było wręczenie odzna­
czeń, nagród i odznak. Na wniosek ZG STL po pozytywnym 
zaopiniowaniu przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej przyznał Złoty Krzyż Zasłu­
gi po raz drugi Helenie Kamieniarz i Stefanii Topoli. Złoty 
Krzyż Zasługi: Janowi Adamowskiemu, Krystynie Cieśluk, 
Andrzejowi Ciocie, Tadeuszowi Czaplińskiemu, Janinie Ja­
rosz, Annie Kozianej, Janowi Kurucowi, Jadwidze Orlew-
skiej, Romanowi Prószyńskiemu, Teresie Pryzmont, Lilii 
Soli, Jadwidze Solińskiej, Józefowi Stykowi, Edmundowi 
Zielińskiemu. Srebrny Krzyż Zasługi: Teodorowi Bieguno­
wi, Tadeuszowi Kacalakowi, Czesławie Kaczyńskiej, Jani­
nie Lizak, Mariannie Łasce, Irenie Najdek, Piotrowi Szał-
kowskiemu, Grzegorzowi Szewczykowi i Zygmuntowi Wa-
lenciukowi. 

Minister kultury i sztuki Joanna Wnuk-Nazarowa na 
wniosek ZG STL w uznaniu pracy społecznej i zasług dla 
kultury ludowej przyznała nagrody pieniężne: dr. Aleksan­
drowi Błachowskiemu, Janinie Jarosz, Janowi Kurucowi 
i Ryszardowi Rabeszce, natomiast wojewoda lubelski Krzy­
sztof Michalski przyznał specjalną nagrodę dla prof. dr. hab. 
Józefa Styka. 

Dyplomami „Za zasługi w upowszechnianiu kultury lu­
dowej" Ministerstwo Kultury i Sztuki uhonorowało: prof. 
Alinę Aleksandrowicz, Teodora Bieguna, dr. Aleksandra 
Błachowskiego, Krystynę Cieśluk, Irenę Kozubowską, Ali­
cję Mironiuk, Jadwigę Orlewską, Zofię Owcę, Teresę Pardo, 
prof. dr. hab. Jana Stęszewskiego, Małgorzatę Wójcik. 

Zarząd Główny STL w uznaniu „szczególnego wkładu na 
rzecz rozwoju kultury ludowej i Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych" przyznał dyplom i odznakę Stowarzyszenia — 
spinkę góralską: Barbarze Zagórnej-Tężyckiej, Barbarze 
Pstrokońskiej, Krystynie Wodzowej, Teresie Łozińskiej, Ja­
dwidze Najgebauer, Władysławowi Sitkowskiemu, Władysła­
wowi Gruszczyńskiemu, Longinowi Kowalczykowi, Wiesła­
wie Bogurat, Alicji Mironiuk, Zofii Woźniak, Mirosławowi 
Nalskowskiemu, Marii Gleń, Zofii Owczarek, Zygmuntowi 
Kuchcie, Sabinie Dados, Danucie Powiłańskiej, Wiktorowi 
Lickiewiczowi, Barbarze Koter-Waksmundzkiej, Bożennie 
Golcz, Zygfrydowi Rekoszowi. 

Wiceminister kultury i sztuki Sławomir Ratajski, gratulu­
jąc odznaczonym, wyraził przekonanie, że jest to docenienie 
ich osobistego wkładu w rozwój kultury ludowej i jej ochro­
nę. Podkreślił również wagę Stowarzyszenia i twórczości lu­
dowej dla podtrzymania tożsamości narodowej oraz kultury 
lokalnej, na bazie której trzeba budować więź społeczną, tak 
ważną teraz, gdy Polska przystępuje do reformy administra­
cyjnej. Gratulując wspaniałego Jubileuszu i znaczących osią­
gnięć Sławomir Ratajski życzył dalszych sukcesów i równie 
owocnego przepracowania następnych 30 lat. 

O zabranie głosu poprosiła Janina Jarosz, która w imie­
niu wszystkich odznaczonych serdecznie podziękowała Mi­
nisterstwu Kultury i Sztuki za to, że pamięta o twórcach lu­
dowych i za życzliwość, z jaką można się spotkać w gmachu 
ministerstwa. Podkreśliła, że wszyscy uhonorowani za­

szczytnymi wyróżnieniami zasłużyli na nie ciężką pracą dla 
rozwoju kultury ludowej. 

Józef Krzyżanowski - dyrektor Wydziału Kultury, Spo­
rtu i Turystyki Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie - odczy­
tał list gratulacyjny wojewody lubelskiego Krzysztofa Mi­
chalskiego, również przyłączając się do serdecznych życzeń 
i słów uznania dla działalności Stowarzyszenia. 

Wspominając o listach gratulacyjnych należy wymienić 
nadawców tych miłych życzeń, a byli to: „Cepelia", Mazo­
wieckie Towarzystwo Kultury, Polskie Stronnictwo Ludo­
we, Wojewódzki Dom Kultury w Zamościu, Muzeum Lu­
belskie, Zespół Pieśni i Tańca UMCS, WOAK w Białymsto­
ku, Rada Krajowa, Regionalnych Towarzystw Kultury oraz 
oddziały STL i wielu indywidualnych nadawców. 

Należy także wspomnieć o udekorowaniu sztandaru Sto­
warzyszenia, który poświęcił papież Jan Paweł II w 1997 r. 
w Ludźmierzu, poprzez wbicie gwoździ imiennych oraz ta­
bliczki znamieniowej. Tej zaszczytnej czynności dokonali 
wiceminister Sławomir Ratajski, prezes Jan Kuruc oraz dy­
rektor Józef Krzyżanowski. 

(PO) 

Sesja naukowa 

Referat wygłasza dr Aleksander Błachowski 
Fot. Alfred Gauda 

Agnieszka Komar-Morawska z MKiSz mówiła o mecenacie 
państwowym i roli twórczości ludowej w programie działalno­
ści Ministerstwa Kultury i Sztuki 

- Fot. Alfred Gauda 



„XXX lat historii STL 1968-1998" 
Jubileuszowa wystawa zatytułowana „XXX lat historii 

STL 1968-1998" ma na celu przypomnienie początków, za­
prezentowanie osiągnięć i ważniejszych wydarzeń z życia 
Stowarzyszenia. 

Historię i działalność STL obrazują dokumenty, fotogra­
fie, wycinki prasowe, wydawnictwa ze­
brane w działach noszących tytuły: Ta­
kie były początki. Mamy Stowarzysze­
nie, Dzieje tworzenia, Laureaci nagród, 
Kalejdoskop imprez, Krajowy Dom 
Twórczości Ludowej, Działalność wy­
dawnicza. 

Wystawa ukazuje nie tylko fakty; 
przywołuje również w pamięci ludzi, 
których już nie ma wśród nas, przywra­
ca we wspomnieniach klimat dawnych 
spotkań, zjazdów i wywołuje wzrusze­

nie, szczególnie tych, którzy są związani ze Stowarzyszeniem 
od wielu lat. 

Aby podnieść walory estetyczne ekspozycji, zaprezento­
wano dzieła sztuki ludowej wykonane przez członków STL, 
m.in.: rzeźbę, tkaninę, plecionkę, garncarstwo, kowalstwo. 

W dorobku wystawienniczym 
Stowarzyszenia jest to pierwsza wy­
stawa kompleksowo ukazująca tę 
organizację w ujęciu historycznym. 

Scenariusz i aranżacja ekspozy­
cji: Alfred Gauda, Bożena Gło­
wacz, Bożena Gosik-Tytuła, Elż­
bieta Sadowska-Kasiborska. Wy­
stawa zorganizowana przez Krajowy 
Dom Twórczości Ludowej, czynna: 
maj - sierpień 1998 r. (BG) 

Fot. Alfred Gauda 

,,Współczesna twórczość ludowa 
- p r ó b a diagnozy'' 

27 maja 1998 r. odbyła się sesja na­
ukowa zorganizowana przez Radę Na­
ukową z okazji jubileuszu 30-lecia 
STL, poświęcona próbie diagnozy 
współczesnej twórczości ludowej. Na 
program sesji złożyły się wystąpienia 
znawców różnych dziedzin twórczości 
ludowej. Otworzył ją i prowadził prze­
wodniczący Rady Naukowej STL 
prof. dr hab. Józef Styk (UMCS i 
KUL). Referaty wygłosili następujący 
autorzy: 

* doc. dr hab. Izabella Bukra-
ba-Rylska (Instytut Rozwoju Wsi i 
Rolnictwa PAN): Twórcy ludowi o so­
bie. Referat został przygotowany w 
oparciu o serie korespondencji autorki 
z członkami Sekcji Literatury Ludo­
wej STL na temat ich samoświadomo­
ści kulturowej i artystycznej oraz spo­
sobów widzenia przez nich świata i 
definiowania własnych ról życio­
wych; 

* dr Aleksander Błachowski (Mu­
zeum Etnograficzne w Toruniu): Ży­
wotność współczesnej sztuki ludowej. 
Autor, etnograf i muzealnik równocze­
śnie, dokonał analizy wybranych ele­
mentów kultury i sztuki ludowej pod 
kątem ich trwałości oraz zmienności. 
Sztuka ludowa wyrasta na określonym 
podłożu historycznym i społecznym. 
Składa się nie tylko z wytworów kultu­
rowych środowisk wiejskich, lecz tak­
że z elementów kultury narodowej i 
uniwersalnej, asymilowanych i adapto­
wanych do lokalnych systemów kultu­

rowych. Trwałość i rozwój sztuki ludo­
wej w warunkach współczesności są 
niesłusznie i nietrafnie kwestionowane 
przez wiele środowisk opiniotwór­
czych. Tymczasem mieszkańcy wsi 
bardzo wysoko cenią sobie wartości 
kultury tradycyjnej, która staje się jed­
nym z podstawowych składników kul­
tur lokalnych; 

* dr Donat Niewiadomski (Studium 
Generale Sandomiriense): Główne 
nurty piśmiennictwa ludowego. Autor 
polemizuje z powszechnie występują­
cym poglądem, że współczesna litera­
tura ludowa oznacza przede wszystkim 
lirykę i prozę. Tymczasem istotne jej 
elementy stanowią również obrzędy 
tradycyjne, opisy zwyczajów, obycza­
jów, wierzeń, szopek satyrycznych, 
fraszek i innych form literackich. 
Wszystkie te formy piśmiennictwa lu­
dowego występują współcześnie, w 
przeciwieństwie do sporadycznie poja­
wiającego się dramatu literackiego. 
Autor dowodzi powyższych tez na wy­
branych przykładach; 

* prof. Jan Stęszewski (Uniwersy­
tet Adama Mickiewicza w Poznaniu): 
Folklor w życiu społecznym. Autor, 
znany muzykolog i wybitny specjalista 
w zakresie folkloru muzycznego, do­
konał analizy trudności, na jakie napo­
tyka historyk muzyki, a zwłaszcza mu­

zyki ludowej. Główna trudność polega 
tu nie tylko na braku zapisu nutowego, 
lecz także na — praktycznie rzecz bio­
rąc - nieograniczonej wariantywności 
wykonań; 

* Agnieszka Komar-Morawska 
(wicedyrektor Departamentu Upo­
wszechniania Twórczości MKiS), w 
zastępstwie nieobecnego z powodu 
służbowego wyjazdu za granicę wice­
ministra Sławomira Ratajskiego, 
przedstawiła miejsce i rolę twórczości 
ludowej w programie działalności Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. Mecenat 
państwowy obejmuje m.in. opiekę nad 
twórcami i twórczością ludową, pro­
mowanie twórczości ludowej oraz edu­
kację kulturalną, polegającą na przeka­
zywaniu dziedzictwa kulturowego 
młodzieży. 

Po krótkiej przerwie odbyła się 
dyskusja. Jej uczestnicy zwrócili się do 
autorów referatów z szeregiem pytań. 
Szczególnie wiele konkretnych i prak­
tycznych kwestii zgłoszono w odnie­
sieniu do wystąpień Agnieszki Ko-
mar-Morawskiej i Aleksandra Bła-
chowskiego. Referenci udzielili odpo­
wiedzi na zgłoszone problemy. Próbę 
podsumowania sesji podjął jej przewo­
dniczący, który następnie dokonał za­
mknięcia obrad. 

(J.S.) 
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M amy za sobą X jubileuszo­
wy Zjazd Krajowy, wybra­
ny nowy Zarząd Główny 

oraz jubileusz XXX—lecia Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych. Chcę po­
chylić głowę przed ludźmi, którzy za­
łożyli ten Związek Twórczy - w okresie 
tak trudnym, ale moim zdaniem, 
chlubnym — za ich odwagę, bowiem 
rok 1968, to okres socjalistycznej Pol­
ski. A jednak przyznać należy, że po­
mocą dla nas ludzi twórczych wsi, by­
li nawet ludzie piastujący czołowe sta­
nowiska, a jednak mimo cenzury, pa­
trzyli przez „palce" na wartości tra­
dycyjne i religijne naszych wspania­
łych artystów ludowych. Będę tu 
szczery, że nie wymieniając ich na­
zwisk, gorącym darzę ich szacunkiem, 
bo żyją jeszcze. Byli to członkowie na­
szej Rady Naukowej. 

Odkąd pamiętam, zaczynaliśmy 
pracę ZG w tak skromnych warun­
kach, w dwu pokoikach na ul. Dą­
browskiego 9. W tej „ciasnocie" czu­
liśmy się jak mila i zgrana rodzina. 
Cieszyłem się jak dzieciak z obecności 
na plenum ZG. Nie sposób dziś, po 
upływie tylu lat, wszystkiego pamię­
tać; przydałby się scenarzysta i dobry 
reżyser, aby o naszym STL-u nakręcić 
film: o spotkaniach na Targach Sztuki 
Ludowej w Kazimierzu Dolnym, Płoc­
ku, Krakowie, na Krajowych Zjazdach 
(uczestniczyłam w siedmiu), konferen­
cje prasowe, żarty, kawały urządzane 
jeden drugiemu. Na te imprezy jecha­
ło się z radością i chęcią zobaczenia 
się z tą kolorową rozśpiewaną Bracią 
od Suwałk po Podhale, od Śląska po 
Pomorze, Kaszub po Rzeszowszczy-
znę, Chełm, Zamość, Lublin, Warmię 
i Mazury, Kurpie. 

Dziś przeglądam egzemplarze 
„Biuletynu Informacyjnego STL" . Pa­
trząc na fotografie ludzie wspania­
łych, ich prace z bibuły, gliny, słomy, 
drewna, żelaza, skóry, pisarzy i folklo­

rystów i pomyśleć, że któraś setka już 
odeszła w wieczność, niewielu jeszcze 
patrzy w słoneczko, choć i dla nich już 
nadchodzi „jesień" . A samych preze­
sów ZG? Mój Boże, Pietrak, Bierna-
cik, Cukier, i jeszcze jeden, którego nie 
znałem, przecież ci ludzie poświęcali 
swój czas, dom, rodziny, „tłukli się po­
ciągami po nocach", był to rodzaj 
walki o nasz byt i egzystencję, bowiem 
wiele osób z wyższych sfer nie widzia­
ło perspektyw przeżycia STL, mówiąc, 
że STL „umrze śmiercią chrabą­
szcza". A jednak przeżyliśmy, wiele 

Smutne to wspomnienie, daj im Boże 
wieczny spoczynek 

Pomyśleć, że z najstarszych ludzi 
tego oddziału pozostała nas jeszcze 
piątka. Prezesowałem w tym oddziale 
przez dwie kadencje, w Oddziale Ziemi 
Krakowskiej i Nowosądeckim. Wspa­
niali to byli ludzie, a dumny jestem, że 
najlepszym prezesem obecnie jest mło­
dy, ofiarny kol. Zygmunt Kuchta, ale 
żaden z nas prezesów nie miał szans na 
takie warunki i możliwości, zawsze 
mieliśmy rzucane kłody pod nogi. Ten 
trafił wreszcie na „dobry grunt" i suk-

Garść wspomnień 
na 30-lecie 
zawdzięczając ludziom z Urzędu Wo­
jewódzkiego i Urzędu Miasta w Lu­
blinie. 

Ten Lublin... Miasto gościnne, mo­
je drugie rodzinne, łączą mnie przeży­
cia z lat okupacji hitlerowskiej. Krai­
na walki o niepodległość Polski, lu­
dzie dzielący się ostatnim kąskiem 
chleba. Nic więc dziwnego, że tu mie­
szkamy z siedzibą STL i tu nas kocha­
ją. Tu kocha nas Katolicki Uniwersy­
tet Lubelski, tu kocha nas Uniwersytet 
im. Marii Curie—Skłodowskiej, tu czu­

jemy się dobrze. 
A teraz wracam do oddziału, który 

nazywał się Podhalański, Ziemi Kra­
kowskiej i Nowosądecki. Tu poznałem 
również ludzi wspaniałych, oddanych 
Małopolsce, od Olkusza po Żywiec, 
Myślenice, Suchą Beskidzką, Nowy 
Targ, Zakopane, Limanową, Nowy 
Sącz: m.in. Wandą Czubernat czy nie­
żyjących Cukra, Biernacika, Tomka 
Ligasa, Adama Pacha, Skupnia Flor­
ka, Marię Kozaczkową, Michała Sło­
wika-Dzwona, Piotra Krzykalskiego. 

cesy są widoczne, to bardzo cieszy. No 
ale! Prezes ZG jest z Bukowiny Ta­
trzańskiej, to prezes oddziału ma „do­
bre plecy" , ja również mogłem i mia­
łem; niestety, prezesi ZG nie mieszkali 
w Krynicy, tylko w Zakopanem lub 
Radomiu. Przepraszam za żart. 

Byłoby nieładnie z mojej strony 
nie wspomnieć w tym XXX-leciu o 
dyrektorach Biura: od mgr Maryli 
Grybel-Meksulowej po dzisiejszego 
mgr. inż. Andrzeja Ciotę. Jeden z dy­
rektorów, Zdzisław Podkański, nawet 
pełnił funkcję szefa resortu MKiS w 
Warszawie, dobrze nam kierował. 

Już myślałem, że będzie gorzej, ale 
nie, jest już dobrze i Koledze Prezeso­
wi ZG, Jankowi, życzę z serca wiele sil 
twórczych oraz, aby w nowej kadencji 
od 2001 roku znalazł sobie następcę 
godnego siebie. 

Kolegium redakcyjnemu i redakcji 
kwartalnika „Twórczość Ludowa" ży-

czę dobrego zdrowia, sukcesów w pra­
cy oraz wszelkiej pomyślności. 

Józef Citak 

W przerwach sesji w KDTL koncertowaia kapela kurpiowska 
Fot. Alfred Gauda 

Jednym z punktów uroczystości w Trybunale było wbicie 
gwoździ w drzewce sztandaru STL. Od lewej: Jan Kuruc, Józef 
Styk, wiceminister kultury i sztuki Sławomir Ratajski, dyrektor 
Józef Krzyżanowski oraz Andrzej Ciota 

Fot. Andrzej Wrona 
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P r o t o k ó ł j u r y O g ó l n o p o l s k i e g o 
K o n k u r s u L i t e r a c k i e g o i m . J a n a P o c k a 

10 czerwca 1998 r. w Lublinie odbyło się posiedzenie jury 
XXVII Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego im. Jana Po­
cka. Jury, obradujące w składzie: d r Jan Adamowski , mgr Hali­
na Kosienkowska i dr Donat Niewiadomski, oceniło 22 zestawy 
w dziedzinie prozy i 64 w poezji, nadesłane przez 69 twórców. 

W P O E Z J I 
* I nagrodę w wysokości 4 5 0 zł otrzymała Wanda Łomnic-

ka-Dulak za zestaw liryków. 
* II nagrodę (po 300 zł każda) otrzymali: Zygmunt Bu­

kowski, Bronisława Fastowiec, Wawrzyniec Hubka, Mar ia 
Suchowa - za zestawy wierszy. 

* III nagrodę (po 250 zł) otrzymali: Władysław Koczot 
(Jest ze mną, Matka), Barbara Krajewska (zestaw) i Zdzisław 
Purchała (Chrystus pod krzyżem). 

* Wyróżnienia po 150 zł przyznano: Józefowi Chojnackie­
mu (zestaw), Mieczysławowi Kościńskiemu (zestaw), An­
drzejowi Murańskiemu (zestaw), Grzegorzowi Ogrodnikowi 
(Niedziela), Stefanowi Sidorukowi (Odchodzenie), Władysła­
wowi Sitkowskiemu (zestaw), Bernadetcie Żołądek (Królu 
mój), Marii K. Znyk (Budowałam dom). 

* Wyróżnienie specjalne w wysokości 100 zł otrzymał Sta­
nisław Fryc - za kolędę społeczną Wśród nocnej ciszy. 

W P R O Z I E 
* I nagrodę w wysokości 450 zł otrzymał Czesław Maj za 

utwory Krzywda i Marus. 
* II nagrodę (po 300 zł każda) otrzymały: Janina Radom­

ska (Dlaczego osioł ma wielkie uszy) 
i Jadwiga Solińska (Zielone Świątki). 

* III nagrodę (po 250 zł) otrzymali: 
Adam Doleżuchowicz (Pomyłka), Ce­
cylia Słapek (Oszukany dioboł, Mądry 
podzioł), Władysław Szepelak (zestaw). 

* Wyróżnienia (po 150 zł) przy­
znano W ł a d y s ł a w o w i Koczo towi 
(Legenda o litości) i Zdzis ławowi 
Purchale (Ojcowskie przestrogi). 

* * * 

Wanda Łomnicka-Dulak Jury wskazało na konieczność do-
Fot. archiwum konania następujących korekt w re-

Czesław Maj 
Fot. Emilia Szumowska 

gulaminie konkursu: w punkcie 1 należy wprowadzić zapis, że 
w konkursie mogą brać udział tylko członkowie Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych oraz kandydaci do STL, zaopiniowa­
ni przez członków Sekcji Literatury Ludowej Rady Naukowej 
STL; w punkcie 2 należy wyraźnie zaznaczyć, że utwory ma­
j ą być nadesłane w maszynopis ie lub czytelnym rękopisie, 
każdy utwór koniecznie w trzech 
egzemplarzach; pkt. 6 trzeba wy­
kreślić; w pkt 8 należy wykreśl ić 
fragment, mówiący o relacji wy­
sokości nagród bieżących do wy­
sokości nagród z lat poprze ­
dnich; w tym punkcie jury pro­
ponuje wprowadzić następujący 
zapis: , ,Zakres i wysokość na­
gród ustali jury"; w pkt. 9 należy 
zaznaczyć, że nagrody i wyróż­
nienia będą przyznawane w dwu 
kategor iach (poezji i p roz ie ) 
oraz, że zakres tematyczny i ga­
tunkowy konkursu jest nie ogra­
niczony; w punkcie tym pozostałe informacje należy wykre­
ślić, zwłaszcza o specjalnych nagrodach dla debiutantów. 

Jury stwierdziło, że proza w tegorocznym konkursie była 
mniej c iekawa poznawczo i stylistycznie od tej z lat poprze­
dnich. Zes tawów prozatorskich było także mniej , przeważały 
w nich utwory od twórczo-opisowe, rzadko spotykało się tek­
sty kreatywne literacko. 

W poezji uwagę jury zwróciły: utwory religijne, szczególnie 
modlitewne; osobiste, traktujące m.in. o starości i ostatecznym 
pożegnaniu; społecznie zaangażowane (z reguły krytycznie) 
w aktualne problemy; dedykacyjne i życzeniowe (skierowane 
do Papieża oraz na 30-lecie STL). W dość licznych wierszach 
ukazywano „korzenie" STL, zmarłych twórców (Małka, Pietra-
ka, Pocka) przedstawiano jako wzorce osobowe i literackie. 

Uwaga: Środki finansowe na nagrody i organizację konkur­
su uzyskano z Ministerstwa Kultury i Sztuki. Nagrodę dla Cze­
sława Maja (450 zł) ufundował Program I Polskiego Radia. 

Lubl in , 10 czerwca 1998 r. 

W A N D A 
Ł O M N I C K A - D U L A K 

Pieśń o polnej miłości 

b y w a gałązką kal iny 
ża łosnym żurawia g ło sem 
dla niej 
w grudniu kwi tną j a śminy 
i wiat r się tuli d o smukłości sosen 
m i e w a n iewinność konwal i i 
oczy niezapominajek 
w s iwą dal wpa t rzone 
włosy p łonące ba rwami jes ieni 
za nią odbiegają m e lata z ie lone 
gdy jej czasami smutno 
szczęście bzu przynosi 
słonecznym promieniem obok przysiada 
i syci łagodną pieszczotą 
moich myśl i dz ik ie g łodne s tada 

M A R I A 
S U C H O W A 

Konie jesienne 

Paźdz ie rn ikową nocą 
kon ie srebrzystogniade, 
p o Mleczne j Drodze c iągną 
Wielki W ó z pełen jab łek . 

Z a ś świ tem nieco spóźn ionym, 
n im senny pows tan ie zamęt , 
schodzą przez mgieł zasłony 
na pola nie zaorane . 

A na pustych łąkach tęsknota, 
bab ie la to zwija na k łębek 
i tka p o całych nocach 
na stare grzbiety derkę . 

Z D Z I S Ł A W P U R C H A Ł A 

Są takie wioski 

W s z y s t k i e drogi p r o w a d z ą do R z y m u 
d o tej wioski ty lko j e d n a krę ta 
wie le o sób tą drogą przejeżdża 
d o rodz iny w niedzie lę czy świę ta 
wie le o sób p o w r a c a lecz zaraz 
p o obiedzie odjeżdża do mias ta 
stary ojciec przed b r a m ą łzę otarł 
sk rawek po la chwas tami zarasta 
p ług o d d a w n a rdzewie je p o d p ło tem 
n a w e t w r o n a gniazd tu n ie zakłada 
stary cz łowiek łzę otarł ukradk iem 
przec ież j e m u p łakać n ie w y p a d a 
miną ł tydzień i znów jes t niedziela 
j a k i e ś au ta m k n ą w tumanach kurzu 
z n ó w zaskrzypi zardzewia ła b r ama 
ruch się zrobi na wie jskim podwórzu 



WANDA 
ŁOMNICKA-DULAK 
Pieśń pożegnalna 

Pamięci Bronisława Pietraka 
Już cię żegnam 
kuźnio smutkiem uwieńczona 
jeszcze choć cieniem tu zabłądzę 
rozdzwonią się młoty 
odetchnie miech jak ja nieobecny 
w palenisku zapłoną wspomnienia 
podsycane iskrą ludzkiej 
pamięci 

Już was żegnam 
wesołe żarty i piosnki 
i ty smutku przydrożny 
jeszcze choć echem tu wrócicie 
popłyną ponad łąki pola 
tęsknota i śmiech szczery 
i melodia tańcząca 
między młotem a kowadłem 

Już was żegnam 
wycinanki strojne moim życiem 
jeszcze choć muśnięciem dłoni 
odnajdę stworzenia 
w was zaczarowane 
marzeń miniaturę 

Już was żegnam 
słowa wykuwane w ornamenty wiersza 
jeszcze choć promykiem blasku 
usiądziecie na przydrożnej wierzbie 
i przechodzących obok 
przywołacie szeptem 
posłuchajcie co zostało 
po kowalu-poecie 
który z podkową wierszy na szczęście 
powędrował do nieba 
Z cyklu Pieśni 

BERNADETTA 
ŻOŁĄDEK 
Królu mój 

Królu mój 
miałeś bat konia 
i kawałek pola 
królestwo własne 
choć ciasne 
radość szeroką w nadziei 
młodość która się krzewi 
a to już wszystko za tobą 
ni pola ni konia 
ni tego co się krzewi 
jeszcze zostało królestwo nadziei 
wyprosić u Ojca choć mały urywek 
przed czasem nim będzie wieczny 
odpoczynek 

WŁADYSŁAW 
KOCZOT 

Jest ze mną... 

Kiedy powstaję ze snu 
wpatrzony w okienną szybę 
poranne witam zorze 
jest ze mną Stwórca 
co z wiosną sieje 
co z wiosną orze... 

Kiedy liczę ziemskie dni 
na paciorkach różańca 
z kropli potu godziny 
jest ze mną Słońce 
co drogę mi ściele 
w polu na łące... 

Kiedy bagaż trosk dźwigam 
w codziennym zamyśleniu 
na rozstajach dróg 
jest ze mną Chrystus 
z cierniową koroną 
krwawiącą raną stóp... 

Kiedy się modlę przed snem 
gdy upadam na kolana 
przed tronem Panienki 
jest ze mną dobry Bóg 
który zawsze poprowadzi 
gdzie ojcowski próg... 

WAWRZYNIEC 
HUBKA 

Narodziny, 
życie i śmierć 

Tak zawrotnie biegną lata 
jak po górach wiatr, 
a człek myśli, że trwał będzie 
jak granity Tatr. 

Teraz dzieckiem, 
już dorosłym 
jak wyniosły klon, 
a za chwilę przygarbiony, 
posiwiała skroń. 

Odleciała młodość, siła 
na rozstaje dróg. 
Przygoda się zakończyła. 
Na sąd wzywa Bóg. 

Teraz ten malutki domek 
pozostaje mi, 
w nim sobie będę spoczywał, 
o przygodzie śnił. 
1998 r. 

ZYGMUNT 
BUKOWSKI 

Podziękowanie 
Adamowi Mickiewiczowi 

w dwusetną rocznicę urodzin 

Ja - Żak 
Potrafiący ledwo orać 
Niwy poetyckie 
Dziękuję Ci Mistrzu 
Za pierwiosnek najrańszy 
Ballady garnące w niewód klejnoty 
Twej niedościgłej fantazji 
Za wyczar wodnych przestworzy 
Wallenroda heroizm 
Za księgi pięknie malowane 
Ucztą duszy w bielonym sakramencie 
Za ody walące w glob młotem potężnym 
Za ciszę pozwalającą tęsknocie usłyszeć 
Maryli westchnienie 
Krupy Zosi spadające na ptactwo 
Łzy Telimeny na lusterko 
Za dzieła aż straszne 
Od słów sieczących 
I błyskawic 
Tnących ognistym mieczem 
Chmury ciemiężcy 
Granatowe od wyrzutów żalu 
Bólu i pretensji 
Wadzenia się z Bogiem 
Purpurowe od wrzenia narodu i 
Przeszywających pocisków 
Aż przerażony zamykam księgę 
Widzę jak z kart wyfruwa gołąb wolności 
Nike zwycięska mknąca do słońca 

BRONISŁAWA 
FASTOWIEC 

Życie 

Swoje życie zmieszczę w torbie. 
Nie, nie w sakwie podróżnej, 
a takiej codziennego użytku, 
Nijakiej. 
Ni to średniej, ni małej, ni dużej, 
z którą chodzę w swe krótkie 
podróże 
i do domu z bochnem chleba 
powracam. 
Zycie swoje opowiem słowami 
bez obrazków. 
Ot, zwyczajna nowelka z kropkami. 
Proste życie zamknę w prostych 

deskach, 
gdyż nie czeka mnie łąka 
niebieska... 
za cierpienia 
kraszone grzechami.. 
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WANDA WŁADYSŁAW 
ŁOMNICKA-DULAK SITKOWSKI 

JÓZEF 
CHOJNACKI 

Jeszcze 

Jeszcze dzwonią we mnie kosy 
i młotki jak dzięcioły 
opukują żniwne dni 
Jeszcze otwieram się wierszem 
szeroko jak krajobraz 
i ziemi hymnów nie skąpię 
Jeszcze w dojrzałej urodzie zachodu 
widzę jak słońce 
ogniste strzały 
wkłada do kołczana 
Jeszcze... 

Czas pędzi 
jak latawiec 
zerwany z uwięzi 

ZYGMUNT 
BUKOWSKI 

Żywopolna trzydziestolatka 

Tyle olśnień 
Tyle plonów 
Wydałaś żywopolna 
A nadal jesteś pełna czaru 
Jak sierpniowa jarzębina 
Jest i moja w tym zasługa 
Bo rzeźbiłem twoje kształty 
Z mych zachwytów 
Z moich wzruszeń 
Korale dałem jantarowe 
Obtoczone przez sam Bałtyk 
Przepaskę aksamitną 
Ujmującą twoje włosy 
W lśnienie słońca 
Bluzkę w kwiaty 
I spódnicę pięknie w skiby plisowaną 
Bransoleta również z mego j e s t 

wyczaru 
Bo po perły w muszlach śpiące 
Nurkowałem aż w głębiny 

niebezpieczne 
I pomadka też z naszego berberysu 
By płonęła ci na ustach 
Widzisz - Polna że cię stroję 
W piękno wciąż zazdrośnie skryte 
Ale mieszkam zbyt daleko 
Od lubelskiej twej stolicy 
Niczym gwiazda na obrzeżach 

ogromności 
Co się lęka 
Że i Bóg jej nie dostrzeże 
Ale wierzy że choć zgaśnie 
Dusza żywa jeszcze będzie lat tysiące 
Mknąć do Stwórcy po nagrodę 
I po drodze blaskiem pysznym 
Świecić wszystkim 

Pieśń o matce 

rannym szeptem budzi 
godzinki uśpione 
spogląda ku górze 
wielbiąc Boga 
i wróżąc pogodę 
nasz spóźniony pośpiech 
żegna znakiem krzyża 
potem 
samotną ciszę wplata 
pomiędzy paciorki różańca 
w zatroskaną sieć myśli 
w gęstwinę cudzych potrzeb 
i już 
spojrzeniem wyblakłym 
wraca na ścieżkę 
wydeptaną przez nasze powroty 
tylko czasem w południe 
cała jest 
na polach na radosnych łąkach 
na firmamencie lnów i pszenic 
z nóg zniknął ból 
więc biec by nawet i w dzieciństwo 
lecz 
wpół snu wpół kroku 
znów to samo krzesło 
i tęsknota 
zaklęta we łzy na policzku 

BARBARA KRAJEWSKA 

Jeszcze tylko czasem... 

Jeszcze tylko czasem 
jak we śnie 
słyszę chrzęst żaren 
co kiedyś w domu 
mełły mąkę na podpłomyki 
A gdzież się podziały 
dzieże pękate 
pulchne od zaczynu 
chleba 
co bochnami urastał 
do sytości 
Gdzie piec chlebowy 
z trzonem solidnym 
po którym skakały zajączki 
ognia 
zanim na łopacie 
w rozżarzoną czeluść 
wjechały bochenki 
na chrzanowych liściach 
I gdzież to nabożne skupienie 
w oczekiwaniu 
na parujące 
chrupkie pagórki 
Zapach tylko pozostał 
i smak niezapomniany 
jak młodości kromka 

Dożywanie 

W czterech węgłach 
spróchniałej starości 
ostatnia tajemnica 
drogi krzyżowej 
za oknem złudzeń 
ścieżki zarosły murawą 
dzieciom do miasta 
latarnie świeciły 
tylko do chaty rodzinnej 
ciemność zatarła znaki 

Na ścianie fotografia 
młodością malowana 
różaniec zawieszony 
na gwoździu cierpień 
święty obraz 
nieustającej pomocy 
i tyle w spadku 
na ostatnią godzinę 

MARIA K. ZNYK 
* * * 
Jem gorzki chleb 
Popijam łzami 
Związana węzłem 
Nie buntuję się 
Biorę to co mi 
Życie daje 
A nie to 
Co chciałabym brać 
Żyję taką wolnością 
Jaka mnie otacza 
Zbieram słowa różne 
Cieszę się chwilą 
Darzę ją uśmiechem 
Żyję 

STEFAN SIDORUK 
Ukojenie 

Co dnia doganiasz uchodzący czas, 
z bagażem trosk jak oczadziały gonisz, 
a dzień - jak zając to tu, to tam kluczy, 
daremnie tylko siły na ów pościg trwonisz. 
Zaniechaj bezpłodnej gonitwy, usiądź, 
postaraj się sens życia z łupiny wyłuskać, 
wtedy - wszystkie gromy, wtedy deszczu 

strugi 
ukoją ci duszę, zaczną głowę muskać. 
I przyjdzie spokój jak kot miękki - on 
twą godność człowieczą wzniesie do zenitu, 
sen - kwiatem paproci lekko cię przykryje 
i będziesz wolny - sam swój - aż do świtu. 



CZESŁAW MAJ 

K r z y w d a 
Doprawdy, Ewka Sogutowa nic nie użyła na tym świe­

cie prócz zgryzoty, harówki, głodu i poniewierki. De 
tu na ziemi wycierpiała, to wiedział jedynie Chrystus 

spowity cierniem na obrazie, co to dostała go od matki na wia­
no. Ile wyszeptała modlitw podczas nocy bezsennych, tego by 
nikt nie zliczył. Wiadomo, że biedakowi zawsze wiatr w oczy. 

Było ich w domu dwanaścioro. Za Szymka wyszła w 
nadziei, że może się ta zgrzebna dola odmieni, ale gdzie tam. Co 
roku powiększała się rodzina, że za parę lat było dzieci siedmio­
ro drobiazgu. A tu na pańszczyznę trzeba było co dzień iść. W zi­
mie do dnia kobiety szły do dworu. Mężczyźni młócili cepami, 
a kobiety wysiewały ziarno na przetakach i szuflowały na wie­
trze. Na nogi obuwały łyczaki, a po wierzchu okręcały lnianymi 
szmatami, i tak trzeba było wystać na mrozie cały dzień. Letnią 
porą codziennie była ciężka praca na niwach. Do pośpiechu 
przynaglał ekonom Lewanowicz. Szczególnie ciężkie były 
przednówki. Czasem Judzie po parę miesięcy nie jedli chleba. 

Gotowali pączki z lipy i ziele łobody z odrobiną kaszy i z zie­
mniakami. Dzieci, źle odżywione, miały krzywe nogi, ogromne 
brzuchy i ziemistą cerę. Śmierć zbierała wśród nich obfite żniwo. 

Już pod koniec pańszczyzny Ewka zmełła na żarnach tro­
chę jęczmienia i w nocy zamiesiła w dzieży ciasto na chleb. 
Rano nie stawiła się do dworu do kopania kartofli. Już miała 
wsadzać chleb do pieca, kiedy nadjechał na koniu ekonom. 
Ewka schowała się na górę 1, za komin. Wreszcie zaczął ją szu­
kać, a kiedy znalazł, ściągnął i pognał do dworu, a całą drogę 
bił batem. Chleb wykipiał z dzieży i dzieci z głodu jadły suro­
we ciasto. Jakoś jednej srogiej zimy Szymek przemarzł, bo 
trzeba było codziennie stać na stawach i rąbać przeręble. Cze­
piła się go jakaś duszność, że do roboty był niezdatny. 

Wielkim wydarzeniem na tamte czasy był upadek pań­
szczyzny i carski ukaz2, że chłopi mogą zajmować ziemię na 
własność, tę która leżała odłogiem. To się zaczęło w 1867 r. 
Ludzie zajmowali od 6 do 18 mórg. Jeden z rodziny miał pra­
wo do ziemi. W języku urzędowym, kto miał ziemię, ten po­
siadał numer, a reszta rodzeństwa przyznana była do spłaty. 

Szymek zajął 18 morgów na Zamościu3, ale że był to chło­
pina nierozgarnięty i chorowity, nie zgłosił się do urzędu ziem­
skiego na czas. Skorzystali z tego Wawrzek i Wojtek Muliki, 

Przy p i n i o n d z a k 
Sło se ros przes las bucnik, tak go nazywajom tymu co 

hań duzo buków rośnie, dwok zlodzieji-zbójów. Ino 
nie zbójników, bo zbójnicy bierom bogocom a biyd-

nym dajom, a zbóje bierom syćkim, jesce zabijajom. Śli se od 
Siyniawy, droga sła w góre, siedli se odpoconć na polanie 
miyndzy lasym, ka sie drógi ozchodziyły na Siyniawe, Py­
zówke, Biylanke i Pinioskowice. Siedzieli jus doś godnom 
kwile, jus mieli iś dalyj, kie nadsed drógom od Biylanki dziod 
s torbom i kijym w gorzci. 

- Kas idziecie dziadku? - pyto sie zbój Jyndrek. 
- Dyć widzicie, cok biydny po dziadowaniu chodzem, ca-

sem komusi powrózym i tak sie jakosi zyje. A teros idym do 
Siyniawy. 

- Powiadocie, ze wrózycie, to moze byście i nom po­
wrózyli. 

- No, moze byk i powrózył, ino ze jo godom prowde. 
- My tys kcymy prowde wiedzieć, a za wrózynie zapłaci­

my. 
- A cymze zapłacicie, kie nic ni mocie swojego. 
Bo syćko, co na sobie mieli z kradzynio i zbójowanio po-

chodziyło. Poźreli zbóje na siebie. „Poznoł sie na nos" - po­
myśleli. Jasiek zbój powiado: 

- No bier sie, dziadku, do wrózynio, coby my sie w dobre 
oześli. 

- No to dej rynke - powiado dziod. 
Zbój podoł mu rynke do góry dłuniom. Dziod powiado: 
- Cekajom cie wielkie piniondze, ale wiydz o tym, co 

przy piniondzach śmierz. 
- No to, kies mom umryć? - pyto sie zbój. 
- Wte kie bedzies mioł duzo piniyndzy. 
Puścił rynke zbója i zacon drugiymu wrózyć, ale sie wi­

dać śmiarkowoł, ze przeholowoł i powiado: 
- S tobom bedzie inacyj, cekajom cie tys wielkie pinion­

dze, ale ty umres piynć godzin po mojyj śmierci. 
Myśloł se biydny dziod, ze to go uratuje, ale jus Jasiek 

zbój sie śmiarkowoł, co dzioda puścić nie wolno, bo ik po­
znoł, ze som zbóje. Dziadek zbiyroł sie stawać, ze pódzie ku 
Siyniawie, wte Jasiek zacion go od zadku ciupagom w głowe, 
jas sie dziad kopyrtnon niezywy. 

— A teros — powiado do Jyndrzka — biermy go od drogi, 
coby kto nie nadsed. 

Odwlekli dziada w uboc, tam kany liski miały swoje dziu­
ry. Kie go wlekli, chyciyło łatom o korzyń, łata sie odpruła, 
zo łaty wysuły sie piniondze. Pocyni targać łaty na kabocie i 
portkak, a za kazdom łatom były piniondze. Ubranie było na 
nim dobre, ino łatami obsyte, a pod łatami była moc piniyn­
dzy sowano; zajrzeli tys do torby, ale w niyj piniyndzy nie by­
ło. Naśli w niyj ino moskol owsiany i kure niezywom. Zbój 
Jasiek powiado: 

— Prowdeś pedzioł, dziadku, ze mie cekajom wielkie pi­
niondze. A ty, dziadku, nasłeś przi piniondzak śmierz, i som 
ześ se to przepowiedzioł. Ale teros piniondze do torby, 
podzielimy sie nimi w zeleźnicy. 

Włożyli piniondze do torby. Wypatrzyli dwie lisie dziury 
koło siebie, przerombali ciupagami korzynie, wygarnyli gline i 
przerombane korzynie, włozyli dziada do dziury, zasuli glinom, 
przyłozyli skolami, po wiyrchu obsuli ściyłom i liściami buko­
wymi. Na ostatek uskładali na wiyrchu kupe suchyk gałynzi. 

— A teros - powiado zbój Jasiek - idziymy w zeleźnice do 
zbójeckiyj piywnice, hań upiycymy kure i podzielimy sie pi-
niondzami. Abo jesce lepiyj, jo skocem na Odrowonz do Raj-
cha, do karcmy po gorzołke, a ty za tyn cos upieces kure. Zjy-
my, wypijymy, a potym podzielimy sie piniondzami. 

Wykrynciyli przez Biylanke prosto w zeleźnice. Przyśli 
do wiyrchu zeleźnice, co jom pympkiym świata nazywajom, 
jako ze spod niyj woda wypływo na syćkie strony świata. Do 
Morza Cornego - Orawa, na połednie - Dunajec, a na północ, 
do Bałtyku - Skawa i Raba. Kiedy dosli pod wiyrk zeleźnice, 
ku zbójeckiyj piywnicy, przerachowali piniondze. Jasiek po­
wiado do Jyndrzka: 
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którzy byli Sogutów szwagrowie. Poszli i przepisali Szymko-
wą ziemię na siebie. Za kilka lat Sogutowie się dopiero dowie­
dzieli, że nie mają własnej ziemi. Wtedy zaczęło się pasmo 
udręki. Szwagrowie zapowiedzieli, że nie dadzą ani skiby. 
Ewka zaczęła się prawować. Było kilka rozpraw w sądzie, po­
sypały się fałszywe przysięgi, a wiadomo, że krzywoprzysię­
stwo przynosi nieszczęścia do dziesiątego pokolenia. Najmo­
wała się do pracy u bogatych gospodarzy. Latem zbierała ja­
gody i grzyby. Za zarobione pieniądze najmowała adwokata 
Rabigę, który proces przeciągał, ale w końcu sprawa została 
przegrana, a nawet sąd zasądził, aby wyrzucić z chałupy Ew­
kę, która i tak ledwie żyła z dziećmi. Ręce miała czarne i spę­
kane od ciężkiej pracy, które po nocach bolały przeraźliwie. 
Muliki złapali Szymka wieczorem na polu i strasznie pobili. 
Napchali ziemi w gębę, bili młotkiem w piersi. Szczęściem, że 
dosłyszał krzyk sąsiad Błażek Chaszczak i zdążył żywego 
odebrać. Za parę dni Sogut ścipnął. 

Ale i szwagrowie nie cieszyli się długo ziemią. Gdzieś ze 
świata przyszła zaraza, galopujące suchoty. Choroba familijna, 
na którą nie było leku. Zamawiali owczarze, znachorzy, leczyły 
Cyganki - ale wszystko na darmo. Rozgłaszali po wsi, że to Ew­
ka truje jakąś trucizną. Wołano na nią: wiedźma trucicielka. 
W 1905 r., w listopadzie przyjechał komornik i wyrzucił na 
świat Sogutową z chałupy. Siedziała i płakała na kufrze przy 
drodze, aż pod wieczór przyjechał zięć i zabrał ją do siebie. 

Rodzina Ewki rozeszła się po świecie, byle jakoś żyć. 
Dziewczyny wychodziły za byle kogo, nawet za wdowców na 
czyjeś dzieci, aby się jakoś utrzymać. Nic nic wnosiły w po­
sagu, bo jak się mówiło na wsi, nie miały na owinięcie palca. 
Syn Antoni wyjechał do Rosji i słuch o nim zaginął, Józef do 
Ameryki i też przepadł bez wieści, a Stach był na służbie 
i w ciężką zimę zamarzł na spaniu w oborze. Ignacy był przy 
owczarzu we dworze. Za kilkanaście lat z licznych rodzin 
Mulików zostali tylko rodzice. Dzieci wymiotła straszna cho­
roba. Kiedy stopniowo każdy wypluwał płuca, Ewce w koń­
cu na starość rozum się pomieszał i każdemu powtarzała: -
Widzicie, Muliki nie wyżyły na mojej krzywdzie. 

Dziś już nie ma pamiętnika, który by mógł powiedzieć 
o tamtych wydarzeniach. Nie ma już tych rodów w mojej 
wsi. Już na starym cmentarzu, nie znalazłby mogił tych, 
którzy odeszli. Wiatr dawno poprzewracał spróchniałe krzy­
że, które były świadkami tych, co tu żyli, cierpieli i kochali. 
Mnie te opowiadania sprzed siedemdziesięciu laty utkwiły 
głęboko gdzieś na dnie serca i dziś czuję potrzebę, bym 
mógł jako skromny twórca ludowy przywołać je jeszcze na 
pamięć. 

Maj 1998 r. 
1) Na górę - na strych 
2) Carski ukaz - dekret 
3) Na Zamościu - dzielnica w mojej wsi 

śmierz 
- Ty uzbiyroj patyków, upiyc kure, a jo za kiela sie upie-

ce - po gorzałke do Rajcha. 
Wzion piniyndzy na gorzałke i posed, a Jyndrek uzbiyroł 

suchyk patyków, słozył ogiyń, oblepiył kure błotym, coby sie 
nie spolyla i włozył piyc do ognia. Siod se w młodyk smyrec-
kak, od casu do casu wychodziył poprawić ogiyń i zaś sie 
wracoł w smyrecki. Było mu ś nik poziomo na Odrowonz, 
skond mioł przyś Jasiek z gorzołkom. 

A Jasiek tymcasem sed se od Odrowonza i tak przemyślu-
je: „Jakoby to dało sie te dutki samymu zgarnonć. Ciupagom 
Jyndrek sie bedzie postrzygoł, dyć widzioł jakok dziada za-
cion, ale jo go ta jus jakosi wyryktujym, coby sie sprowdziy-
ło. Za piynć godzin po jego śmierci, umres Jendrzku". 

Doseł do Odrowonza, włos do karcmy, kupiył gorzołke, 
ale nie pije, ino wraziył do kieśnie i mrugnon na Zyda. Wle­
zli ze Zydem do kumory, Jasiek powiado: 

- Mos trutke na liski? 
- Coś ty za jedyn - pyto sie Zyd. 
- Polowacaś nigdy nie widzioł - pedzioł Jasiek. 
Uboł sie Zyd, bo s takiymi lepiyj nie zacynać. 
- Mom - powiado - ale nie duzo. 
Wyciongnyl ze spary w ścianie mały wynzełek w smacince. 
- To jus ostatek - powiado Zyd. 
Jasiek zapłaciył, wzion wynzełek i wyseł na dróge. Useł 

godny kawoł drogi ku Beskidowi, potym polami prosto do 
wiyrchu zeleźnice, ale kie zacon iś połami, poobziyroł sie, 
cy go kto nie widzi. Potym stanon, wyjon smacine s trut­
kom, wsół trutke do gorzołki, zatkoł korkiym, wraziył do 
kieśnie i poseł dalyj. Tak se medytowoł: „Jyndrek wartki do 
gorzołki, napije sie piyrsy, a potym go ino piyknie pocho-
wom, kure pieconom zjym, dutki zgarnym. Hej, bedzie to 
tak Jyndruś, jako dziod powiedzioł - piynć godzin po mojyj 
śmierci umres. No tak, Jyndruś, dobryś był kolega, ale dut­
ki lepse". Zacon przemyślować, co se za nik kupi, a kielo 
ostawi na staroś. 

I tak mu na przemyślaniu wartko dróga zesła. Obocył 
sie jus w smyreckak, kie cosi chrupnyno, obejrzoł sie coby 
to było i uźroł Jyndrzka z ciupagom nad swojom głowom. 
Nie zdołoł ani słowa wypedzieć, świat mu sie zawalył, ciu­
paga wciyna sie cało w głowe. Bo Jyndrek tak se umyśloł, 
kie patyków do ognia dokładoł, coby sie kura upiekła: 
„Wzionś piniondze uciyc, to nie pasuje, Jasiek bedzie mie 
sukoł, a tu jesce tyn dziod śmierz mi przepowiadoł. Nojle-
piyj bedzie ciupnonć Jaśka, jako un ciupnył dziada. Będzie 
śmierz za śmierz, umre piynć godzin po dziadowyj śmie-
rzci, bedzie dziod pomscony, a jo bedym zył, i piniondze 
bedom moje". Wlos w smyrecki na kraju lasu przy chodni­
ku, ktoryndy mioł przyś Jasiek, od casu do casu poziyroł w 
strone Odrowonza, cy Jaśka nie widać, uźroł go. Sed se 
miedzami chodnikiym. „Tak to dziś Jasiu sie pozegnomy". 
Stanon se w gynstwinie koło chodnika, Jasiek sie przybli-
zoł, nie wiedzioł ze co krok to blizyj śmierzci. Ciupagom 
sie podpiyroł, w kieśni mu fiaska bulyla. Jyndrek podniós 
ciupage w góre, jesce krok i ciupnym, gałonzka mu chrup-
nyna pod nogami. Jasiek sie obejrzoł, uwidzioł ciupage nad 
głowom, otworzył gymbe, nie zdołoł jus nic powiedzieć. 
Ciupaga trefiła w som środek głowy, kopyrtnon sie na dół 
głowom, fiaska sie potulała z kieśnie, trefiyła na dziure i 
tak ostała. Jyndrek wytar ciupage mechym, myśli se: „Trza 
sie napić, Jasiu, za to coś mioł lekkom śmierz, i bedzie mi 
cie lekcyj pochować". Wzion flaske s gorzołkom, co sie z 
Jaśkowej kieśnie wyturlała, odetkoł, przechylył i pociągnon 
zgrabnie! Pocuł ból straśliwy. Trutka, strychnina! - ze tys 
tego nie przemyśloł. 

Nikogo nie było, coby go poratowoł i nik nie słysoł, kielo 
sie myncył. Na drugi dziyn śli polowace na zeleźnice, naśli 
dwók nieboscyków, jedyn mioł głowe ozciyntom ciupagom, 
lezoł na dół głowom. Drugi był poskurcany, jakoby go mor-
dowisko wziyno. Koło tego drugiego lezała fiaska z gorzołki 
i torba s piniondzami. Nostarszy polowac Symek wzion torbc 
s piniondzami i pedzioł do młodsyk: 

- Zapamiyntojcie coście widzieli: przy piniondzak 
śmierz! Za te piniondze sprawimy pogrzyb, reśte domy na ko­
ściół, bo nie wiada skond pochodzom. 
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JADWIGA SOLIŃSKA 
„Na Zielone Świątki, dobre są i otrąbki" 
- mówiło ludowe przysłowie 

AFrani, szesnastoletniej dziewczynie, pannie na 
wydaniu (bo w owych czasach już można było 
dostać ślub) zachciało się na to święto ma­

kowca. 
- Skaranie Boskie! Zamaniło się mojej France makowni-

ka i co ja mam począć? Donica popękana, jak ten mak i w 
cem utrzeć? A może wy, kumo, byśta pożyczyli swojej? 

- Moja w trzech miejscach pęknięta i ćtery dzbanki, za­
miast wietrzyć się na plocie, pod ławą stojo, bo też popęka­
li. Mleko w tłucce musę trzymać — męka, kwaśnieje. A dro-
ciarz nie nadchodzi. Ponoć Izydor, najlepsy drociarz w całej 
okolicy, tej zimy pomer. Jego syn Władek przejął fach. Ale 
młodemu nieśpieszno za zarobkiem, ino za dziewuchamy się 
ogląda. I chyba nieprędko my go tu obacym. Przednówek 
dokuca i nowych garków ni ma za co kupić. 

Przetłomac swojej France, że bułka z biały mąki też do­
bra. Makowniki to wypieka się na Gody. Niech tylko chału­
pę ładnie umai, żeby było jak w gaju. Za każdy obraz trzeba 
wetknąć po parę zielonych gałązek. U pułapu zawiesić dużą 
gałąź i wszystkie kąty ustroić zielenią. Brzeziny nie brakuje. 
I przed chałupą też trzeba umaić. Komplementy odbedo się 
i bez makownika, aby okowita była. Kawaler na pewno nie 
będzie wybredny, zje, co mu podadzą. Najlepiej kura za­
rżnąć, będzie gnaty ogryzał i na Frankę patrzał. 

- Oj, dobrze kumo radzić... O, co ja pocnę? Franka spać 
nie może, a całemy dniami becy, nic tylko makownika i ma­
kownika chce uszykować. 

Tak rozmawiała matka Frani z sąsiadką. Sąsiadka nie 
wiedziała o tem, że konkurent na męża Frani to nie pierwszy 
lepszy, ale pan ze szlacheckiego rodu. 

A maj się zielenił świeżymi liśćmi drzew i młodą trawą. 
Bielił kwiatami wiśni i grusz. Różowił kwitnącymi jabłonia­
mi i wiosennym świtem. Rozśpiewany słowikami sprawiał, 
że młode serce Frani przyspieszało swój rytm. Co się z nią 
dzieje? Przypuszczała, że to z powodu dziurawej donicy tak 
spać nie może i wciąż płakać jej się chce. Nie wiedziała, że 
to pragnienie miłości. Skończyła zaledwie cztery oddziały 
szkoły. Żadnej książki nie przeczytała, jedynie do nabożeń­
stwa. Skąd mogła wiedzieć o miłości. 

CECYLIA SŁAPEK 

Mądry podzioł 
K iedyś Kieleccyzna posiadała duzo dobry zimi, by­

ła usiono duzom ilościom majotków ziemskich. 
Majotki te nalezały do dziedziców, inacy jaśnie 

panów, którzy mieli wielkie dwory i duzo słuzby sobie pod­
dany. Dziedzice zawse wyprawiały sobie rózne bole. Sce-
gólnie imieniny i urodziny. 

Kiedy wypadły u jednego dziedzica imieniny, to chłop 
Jakub mieskający w somsiestwie, zaniós przeddziń imienin 
prezent w postaci koguta i złozył zatem zycenia. Za to dzie­
dzic zaprosieł Jakuba na bol. Kiedy pojedli i popieli, lokaj 
wnosi na tacy całego koguta nadzionego, a dziedzic pyto Ja­
kuba, cy poznaje co to jest? Jakub odpowiado: 

- Miarkuje, panie dziedzicu, co to jest. 

Wiedziała o wyrzędzie, posagu, morgach, o uprawie lnu od 
siania, aż do bielenia płótna. Wiedziała, że od bielenia płótna łą­
ki nazywają się biele, a ona na bielach wciąż gęsi pasała, wian­
ki wiła i piosenki śpiewała zasłyszane na weselach. Wiedziała, 
że czas jej za mąż iść, być posłuszną mężowi i dzieci rodzić. 

Wciąż wspominała wiosenny, ciepły dzień, kiedy poszła 
do studni po wodę, studnia była jedna na całą wieś, nabrała 
wody i niosła do domu. Wtem nadjechał młodzieniec na ko­
niu i pytał Franię o drogę do odległej wsi. Miał oczy niebie­
skie, piękne, jak chabry w życie, a usta jak dojrzałe maliny. 
Nieśmiało mu odpowiedziała: Może to był ten, który w Zielo­
ne Świątki do niej przyjedzie w komplementy? Oby ten sam. 
Wtedy zostanie jego żoną i będzie mu do śmierci posłuszna. 

Gdy była sama w domu, przeglądała swoją wyrzędę w ma­
lowanym kufrze. Wszystko swojej roboty. A na strychu wisia­
ła puchowa pierzyna, to z tych gąsek, które pasała. Pierzyna 
jak góra. A jaki dywan dwuosnowowy. I poduszek pół tuzina, 
większe i mniejsze, jedne pod głową, inne do ustrojenia łóżka. 
Matka chciała dobrze wyposażyć swoją pierworodną córkę. 
Sama doznała wiele upokorzeń, bo sierotą była. Macocha nie 
dała jej wyrzędy. Ile to się nasłuchała od młodszej siostry mę­
ża nieprzyjemnych słów, że pod ich pierzyną śpi. Niech więc 
jej córka ma to, co należy się gospodarskiej dziewczynie. Fra­
nia nie była zbyt urodziwa, ale bardzo pracowita i wysokiego 
wzrostu. I oto trafia się ożenek nie byle jaki... 

Matka nie żałuje, że przez wiele lat sobie i rodzinie od 
ust odejmowała, dlatego uzbierało się jeszcze nieco posagu. 
Ale ojciec nie wierzył w szczęście Frani: - Jak to może być? 
Gęsi pasła, garnki się rozlatują, nie ma za co nowych kupić. 
I nagle wszystko się przewróci do góry nogami i Frania za­
mieszka w dworku szlacheckim. To nie do uwierzenia. Wy-
rzęda chyba za licha na takie wysokie progi. Miał nadzieję, 
że jego córka swoją młodością ozdobi szlachecki dwór. 

Przyszły zięć ziemię liczył nie na morgi, ale na włóki. 
Oczytany, szlachetny... Co za szczęście! On do kościoła w 
białych rękawiczkach wchodzi, w jednej ręce laskę trzyma, 
w drugiej kapelusz. Zakrystian się przed nim kłania i ławę 
przy ołtarzu otwiera. On dumny siada, biały szalik na szyi 
poprawia, książkę do nabożeństwa wyjmuje i modli się. 
Pewnie Boga prosił o młodą żonę i będzie ją miał. 

Dziedzic mówi: 
- Jak miarkujecie, to weźcie pod uwage towarzystwo i 

podzielcie tego koguta tak, jak na chłopski rozum uwozocie. 
Jakub sie przezegnoł, a ze bardzo lubioł mięso, myśli sobie: 

,,Jo tu odzyje po tem podziale". Wzion nóz i widelec i zacyno. 
- Pon dziedzic, jako głowa majotku i tego pałacu - łebek. 
Ucion króciutko po samych usach i widelcem połozeł na 

dziedzica talerzyku. - Pani dziedziczka, żeby miała lepsy 
głosik na słuzbe krzycyć - gordziołek. Ucion i połozeł na ta­
lerzyku przed dziedzickom. Beło tyz dwoje dzieci dorastajo-
cych, syn kawalercok i córka juz pod kozik. Jakub urznol 
nózki, zeby synek lepi lotoł za dzieuskami i połozeł na tale-
zyk. Panienka, zeby lepik fruwała po gumnie, skrzydełko 
połozył dlo ni. A wskazujocym palcem pokazuje na siebie: 

- A ty, Jakubie, dłub w całem kazubie - i opezlowoł ca­
ły kazub. 

Dziedzicowi ten podzioł dowcipny spodoboł sie, za co 
doł mu kawołek łoki ze swy posiadłości, przylegojoco do 
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Ś w i ą t k i 
Już wigilia do Zielonych Świątek. Frania chałupę mai, a 

wiejskie dzieci zgodnym chórem wołają: „Pieku, pieku 
bondki na Zielone Świątki!". Oto w drugi dzień Zielonych 
Świąt zajechała przed chałupę Frani bryczka zaprzężona w 
parę gniadych, parskających koni z trzema mężczyznami. 
Jeden był woźnicą, dwaj weszli do chaty. Frania oniemiała. 
A gdzie ten wymarzony młodzieniec, pewnie zaraz przyj­
dzie, bo ci dwaj byli w podeszłym wieku, około sześćdzie­
siątki. Okazało się, że jeden z nich jest kandydatem na mę­
ża. Siedzieli za stołem, j e d l i pili, i nie pytając Frani o zgo­
dę wszczęli rozmowę o weselu. 

Frania łzy miała w oczach, a w sercu wielki żal do rodzi­
ców i całego świata. „On przecież moim dziadkiem może 
być, włosy ma całkiem siwe - myślała. - A że jest bogaty, to 
bardzo dobrze, ale ona z bogactwem ślubu nie weźmie i nikt 
jej do tego nie zmusi. Z domu na służbę pójdzie, ale za ta­
kiego za mąż nie wyjdzie". 

Wyszła z chałupy, nikt tego nie zauważył, chodziła po 
zastodolu i płakała. Rodzice umówili się z przyszłym zię­
ciem, że za tydzień przyjadą do niego z Franią na opatry, ale 
Frania jechać nie miała zamiaru. 

- Oj, pożałujesz, pożałujesz tak dobrego ożenku - mówi­
ła matka. 

Przez dwa tygodnie rodzice nie odzywali się do córki ani 
jednym słowem. Ona znosiła upokorzenie i oblewała się łzami. 

Aż nagle cała wieś się ożywiła. Słychać było nawoływanie 
młodego mężczyzny: „Garnki, garnki gliniane drutuję!". Kto 
żywy wyciągał popękane naczynia i czekał na naprawę. A dru­
ciarz Władek zdejmował z ramienia zwój drutu i zabierał się do 
niezwykłej czynności. Wyplatał z drutu siatkę odpowiedniej 
wielkości, owijał nią naczynie i ściskał. Musiał mieć wyczucie, 
żeby nie za mocno, bo wtedy naczynie rozpadłoby się na ka­
wałki i, zamiast zarobku, miałby stratę. I nikt by mu nie ufał. 

Dzieci za nim całą chmarą chodziły, psy obszczekiwały, 
a on odwiedzał każdą chałupę. Nie śpieszył się, bo robotę 
musiał wykonać dokładnie. 

Poczęstunkami nie gardził. Wszędzie zapewniał, że na­
czynie będzie lepiej służyło niż nowe i obiecywał, że w nie­
długim czasie przyjdzie, aby lutować garnki żelazne. Gdy 
naprawiał donicę, która przysporzyła Frani tyle kłopotu, 

przerywał wciąż pracę i spoglądał czarnymi jak węgle ocza­
mi na pannę. Za Władkiem Frania poszłaby na koniec świa­
ta, jadłaby jedynie kartofle z solą, byle być z nim. On to wy­
czuł. Bo jakiś magnes ciągnął ich ku sobie. Ale Władek mu­
siał iść do odległych wsi — za chlebem. 

Frania liczyła niedziele, czekała kiedy Władek przyjdzie 
żelazne garnki lutować. I doczekała się. A on przed jej rodzi­
cami na kolanach klęcząc o rękę córki prosił. Odpowiedzie­
li milczeniem. Kiedy poszedł, zaczęli córce tłumaczyć: 

- Czy ty, Frania, szaleju się objadła, że od rozumu ode­
szłaś. Gołodupca za męża chcesz wziąć. On jedynie dziesięć 
palców ma i zwój drutu na plecach. A do tego powsinoga. 
Ślub weźmiesz i tyle go będziesz widziała. A gdzie zamie­
szkasz? Na komornem... Oj, ciężki będzie twój los. 

- On ma swoją własną chałupę w odległej wsi, pod lasem, 
a przy chałupie dwa morgi pola. Tylko rodzice go opuścili, ode­
szli na tamten świat. On taki ładny i młody - mówiła Frania 

- Co? Ładny! Na ładne pole to psy srać chodzą! — krzy­
czał ojciec. 

Córka głośno płakała. A ojciec znowu: 
- Jak chcesz się utopić, to ci pomogę, pchnę cię do głębokiej 

wody. Bo za takiego wyjść za mąż, to jest to samo co się utopić. 
Powoli rodzice udobruchali się, bo żal im się zrobiło cór­

ki. Obiecali, że pojadą i zobaczą, czy to prawda, co Władek 
mówił o chałupie i morgach. Okazało się, że tak jest jak 
mówił. Z ciężkim sercem wyprawili wesele i wyposażyli. 
Ale powiedzieli, że ich noga na progu córki i zięcia nie po­
stanie. Jednym słowem - wyrzekli się jej. 

Ona, szczęśliwa u boku pięknego męża, promieniała rado­
ścią. Władek uprawiał swoje zajęcie, ale co kilka dni powracał 
do żony. Frania, młoda zwinna, pracowita, nie próżnowała, a 
że mieszkała blisko lasu, co dzień chodziła na grzyby. A las ob­
fitował w borowiki. Ona nosiła je pełnymi koszami, kroiła na­
wlekała na sznurki i suszyła. Dosyć, że do zimy nazbierało się 
tego skarbu kilka worków. Władek utargował za nie dużą su­
mę pieniędzy. Dołożył swoje oszczędności, Frani posag i po­
stawili nowy, drewniany dom kryty gontami. A w nim nie gli­
niane, ale drewniane podłogi. W nowym domu założyli sklep, 
bo przecież Frania umiała pisać i liczyć. Sprzedawali cukier, 
sól, naftę na kwaterki i inne towary. Kupili konia i wóz. A kie­
dy przyszedł na świat ich pierwszy syn, dziadkom serca zmię­
kły. Przyjechali z podarunkami i życzeniami. Babcia z dziad­
kiem życzyli, żeby Bóg błogosławił całej rodzinie! 

12 maja 1998 r. 

grontu Jakuba. Ten serdecnie podziekowoł i wysed z pałacu, 
by sie przed swojom zonom pochwolić, co zdobeł. Wieść o 
tem fakcie rozesła sie po okolicy. Na przysle imieniny som-
siod Jakuba - Wojtek, zgryźliwy i chytry sobie osobnik, za-
słoł dziedzicowi ćterech kogutów, dlo kozdego cłonka rodzi­
ny dziedziców po jednem. Wojciech tyz zaprosony został na 
ten bol. Gdy pojedli i popieli, to znów lokaj wnosi ćterech 
kogutów nadzionych. Dziedzic pyto: 

- Wojciechu, cy poznajecie co to jest? 
Wojciech powiado: 
- To jest ten prezent ode mnie. 
Dziedzic mówi: 
- Wojciechu, widzicie towarzystwo, podzielcie te kogu­

ty według wasego chłopskiego rozumu. 
Wojciech powiado: 
- Tak, panie dziedzicu, jo zem to sprezentowoł, to już nie 

moje, ale pana dziedzica som. 
Dziedzic mówi do dziedzicki po francusku: 

- Znacy brak odwagi. 
Sygnałem dzwonka wzywa lokaja, dajoc polecenie, by fo-

smon przywióz Jakuba. Wkrótce zjawio sie Jakub i pochwa­
liwszy Boga kłanio sie od progu i przeproso, ze w tem oku ni 
móg złozyć zyceń, bo staro zaniemogła. Dziedzic mówi: 

- Wybocom wom, ale nie o to chodzi. Na tacy jest pre­
zent wasego somsiada, którego nie umie podzielić. Weście 
sie wy do tego dzieła. 

Jakub sie przezegnoł i zacyno: — Pon dziedzic i pani 
dziedzicka i jeden kogut - to troje. Panienka i panicek i ko­
gut - to tyz troje. A potem wskazuje na siebie: 

- Jo i dwa koguty - to tyz troje, bez krzywdy. A wy -
zwraco sie do somsiada - jak zeście przynieśli ćtery, to ićcie 
do cholery. 

Wojciech patrzy na dziedzica miłosiernie, a dziedzic 
wskazuje drzwi: - Nie chce wos tu widzić! 

Dziedzic uciesył sie, ze Jakub znowu wsyćkich równo 
obdzielił. 
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JANINA RADOMSKA 

D l a c z e g o osioł 
ma w i e l k i e u s z y 
Gdy już trzej królowie złożyli dary Dzieciątku i odje­

chali, pastuszkowie wrócili do swoich trzód, a gwia­
zda betlejemska przygasła, wokół stajenki zapano­

wała błoga cisza. Maryja nakarmiła małego Jezuska, otuliła 
kołderką od pastuszków i dotąd nuciła kolędę, aż dziecię za­
snęło. Święty Józef czuwał jeszcze jakiś czas. Wszędzie było 
cicho, więc zmęczony całodziennym czuwaniem i przyjmowa­
niem gości, usiadł na słomie i pogrążył się w głębokim śnie. W 
nocy obudził go anioł i powiedział: - Józefie, zbudź Maryję, 
zabierajcie Dzieciątko i uciekajcie, bo Herod rozesłał po oko­
licy swoje wojska i rozkazał zabić wszystkie nowo narodzone 
dzieci; chce pozbyć się Dzieciątka Jezus, gdyż wyczytał w pi­
śmie, że Jezus przyszedł na świat, aby pozbawić go tronu. 

Józef natychmiast wstał i cicho wyszedł ze stajenki, żeby 
się rozejrzeć. Za drzwiami stał osiołek, strzygł małymi 
uszkami i grzebał kopytkiem. Miał na szyi sznur. Józef 
wrócił do szopy, obudził Maryję i opowiedział, co usłyszał 
od anioła. W stajence leżały kobiałki, koszyczki i dzbanki z 
darami od pastuszków. Maryja wybrała mocną kobiałkę, wy­
mościła siankiem i ułożyła w niej śpiące Dzieciątko. Zawią­
zała w węzełek najpotrzebniejsze rzeczy i wyszła. Tymcza­
sem Józef na grzbiecie osiołka zrobił siedzenie dla Maryj i, a 
na jego karku umocował kobiałkę z Dzieciątkiem, tak aby 
Maryja mogła nad nim czuwać. Pomógł jej wygodnie usiąść, 
wziął węzełek, a w drugą rękę sznur osiołka i ruszyli. 

Dniało. W oddali widać było kępę zarośli. Józef skiero­
wał w tę stronę osiołka, bo pomyślał, że będą mogli skryć się 
w tych krzakach. Byli już niedaleko, gdy Maryja zobaczyła, 
że na horyzoncie coś się poruszało. Po chwili okazało się, iż 
to żołnierze zdążali w ich kierunku. Zeskoczyła z osiołka i 
chciała wziąć kobiałkę z Dzieciątkiem, ale nie mogła jej 
odwiązać. Józef kazał Maryji ukryć się, a sam zaopiekował 
się Dzieciątkiem. Dobiegła do lasku i schroniła się pod le­
szczyną, która opuściła gałązki. Maryja prosiła Boga, aby 
obronił Dzieciątko. Tymczasem Józef odwiązywał kobiałkę, 
ale ręce mu się trzęsły, a sznury trzymały mocno. Wojsko 
szybko się zbliżało i wkrótce żołnierze otoczyli przerażone­
go Józefa. Padł na kolana, by błagać żołdaków o litość, gdy 
nagle rozległ się przeraźliwy ryk osiołka. Józef zerwał się, 
spojrzał zdziwiony i oczom nie wierzy: osiołek uniósł łeb do 
góry i ryczy, a jego ogromne uszy nakryły kobiałkę. Żołnie­
rze popatrzyli na zwariowanego osła, zaczęli się śmiać i od­
jechali. Wtedy osioł uspokoił się, spod jego uszu ukazała się 
kobiałka, a w niej słodko śpiący Jezusek. 

Maryja nie wiedziała, czy żołnierze już odjechali i bała się 
wyjść z zarośli. Józef zaś nie wiedział, gdzie jej szukać, a wołać 
bał się, żeby jakiś zabłąkany żołnierz ich nie usłyszał. Przywią­
zał osiołka i wtedy zobaczył biały pień drzewa. Zrozumiał i 
szybko poszedł w jego kierunku. Niedaleko od białego drzewa 
- a była to brzoza - pod krzakiem leszczyny siedziała Maryja. 
Razem wrócili do osiołka, a kiedy tylko stanęli przy nim, wszy­
stkie brzozy w tym zagajniku zbielały. Od tej pory mają one bia­
ły pień. W leszczynę nigdy nie strzeli piorun, bo pod nią ukryła 
się Maryja i odtąd bezpiecznie można schronić się w leszczy­
nach przed burzą. A i osiołkowi już na zawsze zostały wielkie 
uszy, którymi ochronił Dzieciątko Jezus przed Herodem. 

kwiecień 1998 r. 

Kopiec Henryka Sienkiewicza w Okrzei 
Fot. L. Wilczek, repr. ze „Światowida" nr 38/1962 

JANINA PETERA 

Pomnikami - jak wiadomo — nazywamy dzieła rzeź­
biarskie lub architektoniczne wznoszone dla upamiętnie­
nia osoby lub ważnego zdarzenia historycznego. Ale po­
mnikami są również sztucznie usypane kopce ziemne słu­
żące tym samym celom. 

Jarczów. Kopiec marszałka Józefa Piłsudskiego, 1994 r. 

Kopiec Tadeusza Kościuszki w Bełżycach, 1996 r. 
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Pomniki z kamienia lub brązu wznoszone są przede 
wszystkim w miastach, kopce ziemne występują nie­
mal wyłącznie we wsiach. Nawet słynne cztery kop­

ce krakowskie - Wandy, Krakusa, Kościuszki i Piłsudskiego 
- sypane były poza obrębem miasta i chyba tylko jeden zna­
ny kopiec, mianowicie kopiec Unii Lubelskiej na Wysokim 
Zamku we Lwowie jest sensu stricto kopcem miejskim. 

G. Gill w opublikowanej w 1997 r. książce Kopce na zie­
miach Polski od pradziejów po kopiec w Pierzchowcu opisał 
95 kopców zanotowanych na historycznych ziemiach Pol­
ski. Jest to jedyne tego rodzaju opracowanie dotąd wydane, 
pogłębiające w sposób istotny naszą wiedzę o patriotyzmie i 
dążeniach niepodległościowych narodu. Jednak autor publi­
kacji nie wymienia wszystkich istniejących na Lubelszczy-
źnie pomników—kopców. Wspomina bowiem zaledwie o 
pięciu wcześniej już wzmiankowanych w prasie, gdy tym-

SZKICE I OPRACOWANIA 

W Batorzu, w 1933 r. ufundowano pomnik ku czci Mar­
cina Lelewela-Borelowskiego oraz powstańców z 1863 r. z 
jego oddziału; wśród nich było wielu Węgrów poległych w 
walce z wojskiem rosyjskim. Usypano też kopiec ku ich 
czci; w ostatnich latach ustawiono na nim duży krzyż. 

W Wolkowianach, przy drodze z Chełma do Hrubieszo­
wa, usypano w 1935 r. kopiec marszałka Józefa Piłsudskie­
go będący w pierwotnym wyglądzie jakby miniaturą kopca 
na Sowińcu pod Krakowem. Przetrwał on okupację i okres 
PRL, w 1992 r. uporządkowano go i zbudowano nowe scho­
dy prowadzące na wierzchołek. 

W 1937 r. usypano okazały kopiec marszałka Józefa Pił­
sudskiego w centrum wsi Jarczów. Na jego wierzchołku 
ustawiono kamień z rzeźbą orła oraz płytą kamienną umie­
szczoną w zboczu kopca, z płaskorzeźbą przedstawiającą 
Marszałka i u dołu wykutym w kamieniu napisem: „JÓZE-

czasem jest ich co najmniej 16. Znamy 8 kopców poświęco­
nych bohaterom narodowym, 4 - ważnym wydarzeniom hi­
storycznym, 2 kopce graniczne (drogowe) i 2 parko-
wo-dworskie. 

Kopce bohaterów narodowych 
Najstarszym był kopiec w ogrodzie dworskim w Jakubo­

wicach Murowanych poświęcony Tadeuszowi Czackiemu, 
który na początku XIX wieku często tu przebywał u swej sy-
nowicy, generałowej Szeptyckiej. Na kopcu umieszczony 
był kamień z wyrytym napisem: „Tadeuszowi Czackiemu". 

W 1861 r. usypano na polach bitwy w Uchańce pod Du­
bienką kopiec Tadeusza Kościuszki. Dzielił on tragiczne lo­
sy ziemi, na której powstał. Wkrótce po usypaniu, z rozkazu 
władz carskich, został zniszczony. Po ukazie tolerancyjnym 
w 1905 r. odbudowano go i przetrwał do 1915 r., gdy po­
nownie został zniszczony przez ustępujące wojska rosyjskie. 
W 1918 r. miejscowe społeczeństwo usypało nowy kopiec, 
który podczas ostatniej wojny zniszczyli Niemcy i ukraińscy 
nacjonaliści. W 1966 r. usypano po raz czwarty kopiec ist­
niejący do dziś. Został on odnowiony, a otoczenie uporząd­
kowano w 1992 r. 

O kopcu w Uchańce napisano wiele artykułów w róż­
nych czasopismach poczynając od 1905 r. 

W 1905 r. usypano kopiec Tadeusza Kościuszki na 
obrzeżach miasteczka Bełżyce. Na szczycie posadzono lipę, 
która dziś jest potężnym drzewem. Kopiec odnowiono w 
1979 r., ustawiono u jego stóp pomnik Tadeusza Kościuszki 
z płytą z napisem: „PAMIĘCI TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
MIESZKAŃCY BEŁŻYC. KOPIEC ZOSTAŁ WZNIESIO­
NY W 1905 R. ODRESTAUROWANY I ZMODERNIZO­
WANY Z OKAZJI 35-LECIA PRL. BEŁŻYCE 
22. VII. 1979 R.". 

W 1917 r. na południowym skraju Tarnogrodu usypano 
kopiec Tadeusza Kościuszki. Na kamieniu przed nim wyku­
to napis: „TADEUSZOWI KOŚCIUSZCE W SETNĄ 
ROCZNICĘ ZGONU - 1917". 

FOWI PIŁSUDSKIEMU W HOŁDZIE GM. JARCZÓW 
17.V.1937". 

Idea usypania kopca ku czci Henryka Sienkiewicza zro­
dziła się już w 1924 r., kiedy to sprowadzono ze Szwajcarii 
prochy wielkiego pisarza. Inicjatorem był biskup podlaski 
ks. Henryk Przeździecki. Ówczesny właściciel majątku Wo­
la Okrzejska, niejaki Leon Bernstein, nie wyraził zgody na 
zlokalizowanie kopca na swoich gruntach; a przecież wła­
śnie w Woli Okrzejskiej urodził się Henryk Sienkiewicz. 
Dopiero w 1932 r. zakupiono skrawek ziemi na terenie ma­
jątku Okrzeja i przystąpiono do sypania kopca. Roboty za­
kończono w 1938 r. Na wierzchołku umieszczono kamień z 
napisem: „H. SIENKIEWICZ 1938 r.". W 1980 r. kopiec 
uporządkowano, a w miejsce kamienia postawiono marmu­
rowy pomnik pisarza z napisem na postumencie: „HENRYK 
SIENKIEWICZ". 
Kopce upamiętniające wydarzenia historyczne 

Wydaje się, że najstarszym kopcem na Lubelszczyźnie 
upamiętniającym szczególnie ważne wydarzenia historycz­
ne jest kopiec powstania styczniowego w Hordzieżce koło 
Łukowa. Na kopcu tym, najmniejszym w porównaniu z in­
nymi, ustawiono wielki krzyż dominujący nad okolicą. 

W 1861 r. odbyła się w Horodle potężna manifestacja 
patriotyczno-religijna z udziałem delegacji z całej Polski; 
protestowano przeciw despotycznym rządom zaborców. 
Uchwalono wówczas głośny manifest, dla utrwalenia tej 
chwili usypano kopiec, a na nim ustawiono dębowy krzyż 
nie obdarty z kory. W 1924 r. kopiec odnowiono, podwyż­
szono go do wysokości 11 m i ustawiono nowy krzyż, meta­
lowy, wysoki na 6 m. Odsłonięcia dokonano przy udziale 
licznych delegacji z całej Polski i kilku tysięcy mieszkań­
ców okolicznych wsi. Na kopcu umieszczono metalową ta­
blice z napisem: „KOPIEC UNII HORODELSKIEJ. 10 
PAŹDZIERNIKA 1861 R. NA TYCH POLACH ODBYŁA 
SIĘ NAJWIĘKSZA Z MANIFESTACJI POPRZEDZAJĄ­
CYCH WYBUCH POWSTANIA STYCZNIOWEGO W 
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Uchańka k. Dubienki. Kopiec Tadeusza Kościuszki, 1995 r. 

KRÓLESTWIE POLSKIM. W ROCZNICĘ UNII HORO-
DELSKIEJ Z 1413 R. KTÓRA BYŁA SYMBOLEM 
PRZYJAŹNI NARODÓW POLSKIEGO, LITEWSKIEGO 
I RUSKIEGO. PROTESTOWANO PRZECIW ROZBIO­
ROM I CARSKIEMU DESPOTYZMOWI. NA MIEJSCU 
CENTRALNYM USYPANO KOPCZYK Z KRZYŻEM 
DĘBOWYM. 26 LIPCA 1924 R. Z INICJATYWY STU­
DENTÓW POLSKICH Z WILNA KOPIEC TEN PODNIE­
SIONO DO WYSOKOŚCI DZISIEJSZEJ WIEŃCZĄC JE­
GO SZCZYT METALOWYM KRZYŻEM WYKONA­
NYM W CUKROWNI STRZYŻÓW". 

Ponownie uporządkowano go w 1988 r. przy okazji sesji 
zorganizowanej dla uczczenia 575. rocznicy unii horodel-
skicj. O kopcu tym wielokrotnie pisano w prasie. 

W 1916 r. w Ubrodowicach założono cmentarz żołnie­
rzy poległych w I wojnie światowej. Przy północnej granicy 
cmentarza usypano kopiec o wysokości ponad 3 m nazywa­
ny: „KOPIEC NA PAMIĄTKĘ ODZYSKANIA NIEPOD­
LEGŁOŚCI". Na jego skraju ustawiono duży krzyż drew­
niany. 

Najnowszy kopiec usypano w 1994 r. w Wytycznie, na­
zywano go: „KOPIEC ŻOŁNIERSKIEJ CHWAŁY". 
Wzniesiony został przy cmentarzu wojennym żołnierzy 
Korpusu Ochrony Pogranicza poległych 30 IX - 1 X 1939 r. 
w walce z czerwonoarmistami. 

Kopce drogowe 
W lesie za wsią Łopiennik Górny, w polowie drogi z 

Lublina do Zamościa, w 1835 r. usypano wysoki kopiec upa­
miętniający zakończenie budowy tej drogi. Ustawiono na 
nim pomnik z kamienia w formie niskiego prostopadłościa­
nu z metalowym zegarem słonecznym na ściance wierzch­
niej i dookolnym napisem: „NIECH SIĘ SILI ZŁOŚĆ I 
GŁUPSTWO NA ZNISZCZENIE 1835 R.". Na bocznych 
ściankach kamienia wykute są napisy - od wschodu (od 
strony drogi): „POŁOWA DROGI MIĘDZY LUBLINEM I 
ZAMOŚCIEM", od południa: „PROJEKTOWAŁ DROGĘ 
INSPEKTOR GENERALNY INŻYNIERII JÓZEF SCHO-
UPPE", od zachodu: „ROBIONO DROGĘ OD PIASKÓW 
DO ZAMOŚCIA PRZEZ CZAS OD LIPCA 1834 DO 
WRZEŚNIA 1935" i od północy: „ZROBIŁ DROGĘ INŻE-
NIER MACIEJ BAYER". U podnóża kopca, przy drodze, 
ustawiono duży krzyż drewniany. 

W kolonii Łabunie Reforma, za Zamościem, przy dal­
szym biegu drogi do Lwowa, znajduje się kopiec ziemny z 
drewnianym krzyżem na szczycie, oznaczający połowę dro­

gi z Lublina do Lwowa. Nie wiadomo kiedy powstał. Usy­
tuowany został przy drodze, na wzniesieniu i można przypu­
szczać, że jest to starożytny kurhan, obok którego przepro­
wadzono obecny trakt z Lublina do Lwowa. 

Podobno - nie udało mi się tego sprawdzić — tuż za obe­
cną granicą państwową, za Hrebennem, istnieje kopiec 
oznaczający połowę drogi między Zamościem a Lwowem. 
Gdyby tak istotnie było, mielibyśmy trakt Lublin - Lwów 
podzielony na mniej więcej pięć równych odcinków. 

Kopce dworskie 
Na razie na Lubelszczyźnie znane są dwa kopce dwor­

skie usytuowane w parkach pałacowych. 
W Niezdowie, w zachodniej części parku usypany jest 

dość wysoki kopiec ziemny. Park krajobrazowy założony 
został w końcu XVIII wieku, przekomponowany przez W. 
Kronenberga w 1905 r., i być może wtedy wykopany został 
staw a z wydobytej ziemi usypano wysoki kopiec. 

Wysoki kopiec istniał do 1945 r. w dawnym parku dwor­
skim w Mirczu. Usypany został z ziemi pochodzącej z kil­
ku stawów urządzonych dla cukrowni zlokalizowanej przy 
południowej granicy parku, zbudowanej w 1845, spalonej w 
1915 r. 

Kopce „nienawiści" 
Kopcami „nienawiści" lub „wrogimi" można chyba na­

zwać tragiczne w swej wymowie kopce usypane przez ukra­
ińskich nacjonalistów po klęsce wrześniowej 1939 r. Zazwy­
czaj niewielkie, sypane były przeważnie na cmentarzach 
przycerkiewnych. Miały być świadectwem zupełnego upad­
ku Polski, jej grobem. Umieszczano na nich wyciętego z 
blachy orła i przybijano go do ziemi dużym żelaznym ba­
gnetem. Na wielu były też odpowiednie napisy. Kopce takie 
w Modryniu, Oszczowie i Witkowie zostały zniesione w 
1944 r., zachowały się w Oserdowie i w Żabczu oraz naj­
większy z nich w lesie Hołota koło Metelina, usytuowany 
przy drodze z Zamościa do Hrubieszowa. Było ich więcej, 
zostały rozplantowane po zakończeniu działań wojennych, 
czas zatarł często pamięć o nich. Może niniejsza wzmianka 
przyczyni się do odkrycia dalszych, może nawet jeszcze ist­
niejących takich kopców i uzupełni tę skromną ich listę. 

X X X 
W tytule tego tekstu nazwałam kopce wiejskimi pomni­

kami, ponieważ występują niemal wyłącznie we wsiach. 
Zwrócić wszakże należy uwagę na fakt, że sypano je z 

inicjatywy miejscowej społeczności, mieszkańców wsi, w 
których powstawały. Tak np. było w 1995 r. przy sypaniu 
najnowszego kopca w Pierzchowcu koło Bochni. W tej to 
wsi urodził się twórca legionów gen. Jan Henryk Dąbrow­
ski. Postanowiono uczcić 240. rocznicę urodzin generała. 
Do Pierzchowca przyjechała ekipa telewizyjna. Jeden z 
dziennikarzy przeprowadzał wywiad z dyrektorami oko­
licznych szkół, którzy się tam zjechali. Chciał się dowie­
dzieć, jak zamierzają uczcić tę rocznicę. Pytał wójta, wre­
szcie zapytał sołtysa: - Co nowego we wsi, panie sołtysie? 
- zagadnął redaktor. Cała wieś patrzyła, więc sołtys nie 
miał wyjścia. Wypalił: - A my kopiec generałowi Dąbrow­
skiemu wybudujemy. No i poszło w świat". (L. K. Tałko, 
Wedle stawu kopiec, „Gazeta Wyborcza", Nr 207, 5 IX 
1997). 

Ile jest jeszcze kopców wiejskich nie znanych? Może 
Czytelnicy „Twórczości Ludowej" pomogą udzielić odpo­
wiedzi na to pytanie i zechcą podaną w tekście listę kop-
ców-pomników uzupełnić o te znajdujące się w ich okolicy. 
Czekamy na listy. 

Fot. autorka 
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MAŁGORZATA SZMIGA 

W i e d z a m i e s z k a ń c ó w 

Problematyka tożsamości narodo­
w e j nab iera a k t u a l n e g o znaczenia 
w obliczu dokonujących się zmian 
oraz zapowiedzi wejścia d o Uni i E u ­
ropejskiej . W sytuacji , gdy znikną 
granice ekonomiczne , a rodzimą kul­
turę wypiera kultura masowa , bar­
d z o ważna staje się świadomość naro­
dowa , poczucie wspólnego pochodze­
n ia i wspó lnych losów. Kul tura naro­
d o w a wraz ze s w y m i wzorami i nor­
m a m i jes t p łaszczyzną integracji róż­
nych zbiorowości i grup społecznych. 

o s w o j e j m i e j s c o w o ś c i 

w ś w i e t l e b a d a ń s o c j o l o g i c z n y c h 

Wk a ż d y m sys temie kul turo­
w y m istnieje cen t rum kul ­
tury obe jmujące g ł ó w n e 

wartości t ego sys temu i u t rwalające te 
war tośc i w y t w o r y k u l t u r o w e o r a z 
związane z n imi s tany psychospo łecz ­
ne (nastawienia emocjona lne , poglądy, 
postawy, p rzekonania ) cz łonków danej 
społeczności . 1 R d z e ń sys t emu kul turo­
w e g o s tanowi pods t awę integracji nor­
matywnej w społeczeńs twie , n iezbęd­
n ą d o tworzen ia ładu spo łecznego . 2 

M o ż e to również s tanowić p o d s t a w ę 
d o wykształcenia się poczuc ia od ręb ­
ności . Florian Znanieck i i Józe f Cha ła -
siński wskazują n a kul turę na rodową , 
j a k o istotną pods t awę egzystencj i na­
rodu. N a pojęcie kul tury składają s ię 
wspó lne war tości , m.in. j ęzyk , ojczy­
zna, tradycja wspó lnych dziejów, a tak-

Kopiec Unii Horodelskiej w Horodle, 
1993. 

Fot. J. Petera 

że wy twory mater ia lne i symbol iczne , 
w z o r y p o s t ę p o w a n i a o raz s y s t e m y 
war tości wy tworzone w danej społecz­
ności i u z n a w a n e za swoje . N i e m a ram 
zamyka jących p o s z c z e g ó l n e ku l tu ry 
na rodowe , k tóre wzajemnie się p rzen i ­
kają. D la tego w a ż n y m kryter ium zali­
czenia dorobku ku l tu rowego do kul tu­
ry narodowej j e s t samoidentyf ikowa-
nie się twórców kultury j a k o cz łonków 
danego narodu oraz kryter ium treści , 
czyli t reściowy związek wytworu kul­
tu rowego z losami , sp rawami i życ iem 
dane j społeczności na rodowej . 

Jednak, aby kul tura na rodowa by ła 
kul turą żywą, musi is tnieć w świado­
mości swych odbiorców. Poza ogóln ie 
u z n a n y m i n o r m a m i i war tośc iami ist­
nieją p e w n e różnice regionalne , zwła­
s z c z a w w a r s t w i e o b y c z a j o w o ś c i 
i obrzędowośc i . K a ż d y z reg ionów m a 
też własne dzieje his toryczne, k tóre 
wpłynęły na j e g o dzisiejsze obl icze. 

W badaniach na temat postaw i za­
chowań społecznych względem własne­
go środowiska przeprowadzonych w wy­
branych mie jscowościach przyjęłam 
strukturalną koncepcję postaw. D o kom­
ponentu poznawczego zaliczyłam wie­
dzę czysto opisową oraz oceny dotyczą­
ce głównie rozwoju miejscowości i re­
gionu. Badając wiedzę o miejscowości 
i regionie zależało mi przede wszystkim 
na uchwyceniu znajomości tradycji hi-
storyczno-kulturowej, symboli i miejsc 
znaczących zarówno w historii regionu, 
j ak i w osobistym odczuciu mieszkańca. 

Pytania dotyczyły znajomości fak­
tów z historii miejscowości , znaczących 
miejsc i przedmiotów oraz opowiadań, 
legend związanych z miejscem zamie­
szkania i najbliższą okolicą. Interesowa­
ła mnie znajomość miejscowych trady­
cji i obyczajów, ludzi wybitnych związa­
nych z miastem. Pytałam także o naj­

ważniejsze imprezy kulturalne związane 
z miejscowością. Badania przeprowa­
dzałam wiosną 1997 r. w Zwierzyńcu, 
Górecku Kościelnym i Łuszczowie. 

Zwierzyniec , z w a n y „pere łką 
Roz tocza" , leży na te renie 
Roztoczańskiego Parku N a r o ­

dowego . Jest to mias to o wysokich wa ­
lorach krajobrazowych. J ego rozwój był 
bardzo silnie związany z Ordynacją Za­
mojską, która aż do lat 50 . X X w. w y ­
kształciła specyficzne tradycje i cechy 
kul turowe oraz przyczyniła się do p o ­
wstania zróżnicowanych zasobów kul­
tu ra lnych . Obe jmują o n e zespoły 
i obiekty zabytkowe oraz krajobraz kul­
turowy. Układ przestrzenny Zwierzyńca 
jes t ściśle związany z przebiegiem roz­
woju gospodarczego ordynacji . Liczne 
zabytki są d o w o d e m silnych związków 
z rodem Zamoyskich . Są to budynki 
Ordynacji Zamojskiej oraz zespół bro­
waru i budynki manufaktur, późnobaro-
k o w y kościół n a wyspie , zespoły rezy­
dencji , budynki użyteczności publicz­
nej, wille i z abudowa typu dworkowe­
go, leśniczówka i gajówka, budynki 
mieszkalne p racowników ordynacji . N a 
pytanie o miejsca i przedmioty związa­
n e z miejscowością i okolicą, które są 
dla respondenta bardzo w ażn e i budzą 
szczególny sentyment najczęściej wska­
zywano na kościół św. Jana Nepomuce ­
na n a wyspie . Istotne, że mówią o n im 
„kościółek". Swój sentyment motywują 
bądź j e g o p i ęknym położeniem, bądź 
własnymi wspomnieniami z n im zwią­
zanymi: „ W kościółku n a wyspie moi 
rodzice brali ś lub, j a , moje rodzeństwo, 
by łam tam u pierwszej komuni i Św., 
chrzci łam swoje dzieci" (nr 111, kobie­
ta). Jako postacie historyczne znaczące 
dla miejscowości , respondenci w y m i e ­
niają najczęściej Jana i Różę Z a m o y ­
skich oraz ogólnie Ordynację Zamoj -
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ską, nieco rzadziej Marys ieńkę Sobie-
ską. Z nimi również wiążą się legendy 
i opowiadania znane badanym. W y m i e ­
niają oni najczęściej historię powstania 
n a z w y mie j scowośc i , o p o w i a d a n i e 
o piesku królowej Marys ieńki , rzadziej 
wspominają o przelocie szarańczy i p o ­
wstaniu Florianki. Z Ordynacją Z a m o y ­
skich wiążą się również budynki , k tóre 
w ocenie respondentów, powinny być 
zachowane w niezmienionym kształcie 
d l a następnych pokoleń: kościół św. Ja­
na Nepomucena , zespół b u d y n k ó w b ro ­
waru, Pałac Plenipotenta, obecny Z e ­
spół Szkó ł D r z e w n y c h o raz D o m 
Dziecka nr 1. 

N a pytanie o to, czy mieszkańcy 
znają wydarzenia związane z mie jsco­
wośc ią i najbliższą okol icą, k tóre w y ­
dają s ię im na tyle w a ż n e , że p o w i n n y 
o nich wiedz ieć dzieci i na s t ępne p o k o ­
lenia, respondenci sięgają do wydarzeń 
mniej odległych his torycznie . W y m i e ­
niają p rzede w s z y s t k i m w y d a r z e n i a 
z czasów II wojny świa towej (walki 
par tyzanckie w Dołach Topóleckich , 
pacyfikacja ws i Sochy i w y m o r d o w a ­
nie je j mieszkańców, b i t w a pod Pana -
sówką) . Wie le t ragicznych wydarzeń 
miało miejsce w s a m y m Zwierzyńcu . 2 
lutego 1944 r. N i e m c y rozstrzelali n a 
rynku 2 0 osób . W Zwierzyńcu mieści ł 
s ię o b ó z p rze j śc iowy n a M a j d a n e k 
oraz obóz d la dzieci w y w o ż o n y c h d o 
III Rzeczy w celu germanizacj i . N a 
miejscu obozu obecnie jes t z b u d o w a n y 
kościół . Wydarzen ia te są o toczone ży­
w ą pamięc ią mieszkańców Zwie rzyń ­
ca. N a pytanie o to, czy istnieją j a k i e ś 
zwyczaje i obrzędy związane ze św ię ­
tami rel igi jnymi, na rodowymi i rodz in­
nymi charakterys tyczne dla mie jsco­
wości i regionu respondenci wskazują 
n a obchody roczn i cowe z w i ą z a n e z ty ­
mi wydarzen iami , zjazdy żołnierzy A K 
połączone z p r z e m a r s z e m komba tan ­
tów i p o c z t ó w s z t a n d a r o w y c h d o 
miejsc pamięci . Dop ie ro w dalszej k o ­
lejności są wymien iane odpus ty pa ra ­
fialne. Wydarzen ia z c z a s ó w II wo jny 
światowej są też najczęściej wskazy ­
wane j a k o fakty w historii mie j scowo­
ści i regionu, z k tórych mieszkańcy 
m o g ą być dumni . Istnieje s i lne p rzy­
w i ą z a n i e d o t radyc j i . R e s p o n d e n c i 
uważają, że tradycje w ła snego regionu 
powinny być p i e l ęgnowane i p rzekazy­
wane nas tępnym poko len iom. Najczę­
ściej p rzywiązanie do tradycji deklaru­
j ą respondenci w wieku 3 6 - 4 0 lat i m a ­
j ą c y ponad 6 0 lat, częście j mężczyźn i 
niż kobiety. W ś r ó d ludzi wybi tnych 
związanych ze Z w i e r z y ń c e m najczę­
ściej wymieniani są: Ha l ina M a t ł a w -

ska, W ł a d y s ł a w S i tkowski , Elżbie ta 
H a ł a s a - Ś w i ś oraz nieżyjący j uż : A le ­
k s a n d r a W a c h n i e w s k a ( m a l a r k a ) 
i Ignacy Kurzępa (organista i kronikarz 
Zwierzyńca) . Istnieje tendencja d o w y ­
mieniania twórców, k tórzy nie w y w o ­
dzą się ze Zwie rzyńca i ich kontakty 
z mias tem są rzadkie , np . Jan Pta­
szyn—Wróblewski i S tanis ław Sojka. 
R e s p o n d e n c i w s k a z u j ą r ó w n i e ż n a 
wielu innych twórców. Są to j e d n a k 
w y b o r y pojedyncze . 

Imprezą , w której mieszkańcy l icz­
nie b iorą udział i k tóra najczęściej j e s t 
w y m i e n i a n a p rzez r e sponden tów są 
„Dni Zwie rzyńca" . N ieco mniejszą p o ­
pularnośc ią c ieszą się festyny, dożyn­
ki, wys t awy organ izowane w Ośrodku 
E d u k a c y j n y m R P N . W ś r ó d i m p r e z 
o charakterze p o n a d l o k a l n y m w y m i e ­
nione zostały warszta ty j a z z o w e . „Dni 
Zwie rzyńca" w ocenie r e sponden tów 
są najważniejszą imprezą kul turalną. 

W trakcie analiz zagadnienia kultu­
r o w e pot raktowałam j a k o całość. D l a 
potrzeb obliczeń dokona łam podziału 
wiedzy o miejscowości na powierz­
chowną i głęboką. Z a wiedzę powierz­
chowną uznałam te wiadomości , które 
każdy turysta jes t w stanie zdobyć zwie­
dzając miasto i czytając napisy zamie­
szczone na pomnikach . Wiedza głęboka 
w y m a g a sięgnięcia d o literatury. We­
dług tego kryterium 1 5 % respondentów 
posiada wiedzę pogłębioną, 6 5 % wie­
dzę powierzchowną, a 2 0 % nie udzieli­
ło żadnej odpowiedzi . Wiedzę pogłę­
bioną najczęściej posiadają respondenci 
z wykszta łceniem wyższym. 

Gó r e c k o Kośc i e lne leży 
w gminie Józefów, na pogra­
niczu Równiny Biłgorajskiej 

i Roztocza Środkowego. Jest określane 
przez mieszkańców j a k o najpiękniejsza 
wieś w Polsce, „najśliczniejsze mie j ­
sce", zakątek zewsząd otoczony lasami, 
cichy i spokojny. By ło to miejsce obja­
wień św. Stanisława Biskupa i Męczen­
nika, dlatego jes t tu sporo obiektów ar­
chitektury sakralnej (kapliczka na wo­
dzie z 1648 r., kościół modrzewiowy z 
1768 r., kapl iczka z początku X I X w. 
wśród zabytkowych dębów) . Groby z 
czasów powstania s tyczniowego i ostat­
niej wojny oraz żywa pamięć wydarzeń 
sprzed p ięćdz ies ięc iu lat św iadczą 

o tym, że Górecko było miejscem krwa­
w y c h wa lk na rodowowyzwoleńczych 
i terenem bardzo dobrze zorganizowa­
nego ruchu oporu. W Górecku mieszka 
4 0 osób. Dopiero latem licznie przyjeż­
dżają tu mieszkańcy okol icznych miast. 

Ogó lną wiedzę o regionie t rudno 
ocen ić w k a t e g o r i a c h s t o s o w a n y c h 

w analizie badań z e Zwierzyńca . W za­
sadzie respondenci nie dysponują w ie ­
dzą pogłęb ioną . Jedynie w przypadku 
po równan ia r e sponden tów pomiędzy 
sobą m o ż n a powiedz ieć , że 4 3 % d y s ­
ponu je s z e r s z y m z a k r e s e m wiedzy . 
Kościół , kap l iczka na wodz ie i stulet­
n ie dęby są najczęściej wymien iane j a ­
ko obiekty związane z miejscowością , 
k t ó r e b u d z ą s z c z e g ó l n y s e n t y m e n t 
wśród mieszkańców. Dla badanych są 
one cenne , p o n i e w a ż s tanowią zabytki 
p rzypomina jące zamierzch łe czasy, za­
c h w y c a j ą s w y m u r o k i e m n i e t y lko 
mieszkańców, działają kojąco i wpro ­
wadzają w nastrój zadumy. Większość 
m i e s z k a ń c ó w n i e potraf i w y m i e n i ć 
o s ó b znaczących w historii m ie j scowo­
ści i okolicy. Jedyn ie d w ó c h respon­
den tów w y m i e n i a Konrada Bar toszew­
skiego - „Wira" , d o w ó d c ę oddziału 
A K z c z a s ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j 
i Marc ina Le l ewe la Bore lowsk iego , 
uczestnika pows tan ia s tyczniowego. 

N a py tan ie o to , czy zna Pan( i ) le­
gendy, baśn ie , opowiadan ia związane 
z mie jscem zamieszkania , okol icą re ­
spondenci wymien ia ją legendę o obja­
wien iach św. S tanis ława. G ó r e c k o K o ­
ścielne j e s t o ś rodk iem kultu św. S tani ­
s ława. Respondenc i najczęściej w y ­
mieniają kośc ió ł i kapl ice j a k o budyn­
ki , k tóre na leży z a c h o w a ć w n ie zmie ­
n i o n y m kształc ie . W s z y s c y badani m a ­
j ą pozy tywny s tosunek d o tradycji. 

4 3 % mieszkańców Górecka pyta­
nych o to , czy znają fakty z historii 
miejscowości i regionu, z których m o g ą 
być dumni wymien ia objawienia św. 
Stanisława, 2 8 , 5 % wskazuje n a walki 
z czasów II wojny światowej , a 2 8 , 5 % 
n ie potrafi wskazać żadnych faktów. 

Pytani o zwycza je i obrzędy zwią­
zane ze świę tami rel igi jnymi, na rodo­
w y m i i rodz innymi charakterys tyczny­
m i d la mie j scowośc i b ą d ź regionu, re­
spondenci wskazują n a odpus ty para­
fialne po łączone z u roczys tymi p roce ­
sjami (zwłaszcza odpus t św. Stanisła­
w a 8 maja) . B a d a n i n i e potrafią wska­
z a ć na ludzi wyb i tnych związanych 
z mie j scowośc ią bądź reg ionem. Tylko 
j e d n a osoba w y m i e n i a wśród p o e t ó w 
i pisarzy M i e c z y s ł a w a R o m a n o w s k i e ­
go . Nie m a żadnych imprez kul tural­
nych związanych z Góreck iem. 

Rekapi tulując m o ż n a powiedz ieć , 
że w komponenc ie poznawczym p o ­
s taw p rzew aża j ą p rzekonan ia , sądy 
i oceny nad wiedzą opisową, która m a 
charakter bardziej ubogi . Przeważa zna­
j o m o ś ć zagadnień związanych z szer­
szym kontekstem społecznym nad wie­
dzą na temat tradycji h is toryczno-kul-
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turowych. M o ż e to dziwić, zwłaszcza 
gdy weźmiemy pod u w a g ę wielkość 
Górecka i to, ż e ponad 5 0 % responden­
tów to ludzie w wieku ponad 6 0 lat. Z e 
swobodnych wywiadów z mieszkańca­
mi wynika jednak, że pamięć historycz­
na , zwłaszcza d o t y c z ą c a w y d a r z e ń 
z ostatniej wojny, j e s t ciągle żywa. 

Łuszczów jes t ws ią po łożoną 
w o d l e g ł o ś c i 13 k m n a 
w s c h ó d o d L u b l i n a ; l i czy 

1200 mieszkańców. Jes t mie j scowo­
ścią rolniczą z d u ż y m odse tk iem lud­
ności dwuzawodowe j i pos iada cechy 
wsi podmiejskie j . 

Bardzo ubogi j e s t k o m p o n e n t p o ­
znawczy pos taw m i e s z k a ń c ó w w war­
s twie wiedzy op i sowej . J edyn ie 4 0 % 
respondentów dysponuje wiedzą po­
wierzchowną. Pozos ta łe 6 0 % nie p o ­
siada żadnej w iedzy n a t ema t kul tury 
i tradycji mie jscowości i regionu. O d ­
powiedzi były bardzo z różn icowane , 
co utrudniało anal izę. 

Respondenc i proszeni o wskazan ie 
faktów z historii , miejsc , z k tórych 
mieszkańcy m o g ą być d u m n i w y m i e ­
niają historię pows tan ia parafii oraz 
walki par tyzanckie p r o w a d z o n e n a te ­
ren ie Ł u s z c z o w a p o d c z a s I I wo jny 
ś w i a t o w e j . Ope ru j ą j e d n a k b a r d z o 
ogó lnym opisem. Jes t to bardziej has ło 
niż konkre tna wiedza h is toryczna. N a j ­
bardziej odróżnia Ł u s z c z ó w o d d w ó c h 
p o p r z e d n i c h m i e j s c o w o ś c i p y t a n i e 
o mie j sca , p r z e d m i o t y z w i ą z a n e 
z miejscowością i okol icą, k tóre budzą 
szczegó lny s e n t y m e n t . R e s p o n d e n c i 
wymienia ją w pierwszej kolejności za ­
by tkowy kościół z X V I I I w., a nas tęp­
nie szkołę , M u z e u m n a Majdanku , lecz 
także stację C P N i oś rodek zdrowia . 
Motywac ja ich odwołu je s ię d o funk­
cji, j a k i e k a ż d e z tych mie jsc pe łn i 
w życiu mie jscowości ( , , szkoła nau­
czyła mnie j ak ż y ć " (nr 10, kobie ta) . 

Najczęśc ie j b a d a n i n i e po t ra f i ą 
wskazać n a n ic , co świadczy o specyfi­
ce miejscowości . Podkreś la ją j edyn ie 
je j położenie na trasie d o Lube l sk i ego 
Zagłębia Węg lowego lub na Pojez ierze 
Ł ę c z y ń s k o - W ł o d a w s k i e . M i m o braku 
specyficznej tradycji i histori i , w s z y ­
scy respondenci deklarują ba rdzo si lne 
przywiązanie d o tradycji . J ako z w y ­
czaje i obrzędy charakterys tyczne dla 
miejscowości w y m i e n i a n e są j a se łka , 
kolędnicy i odpus ty parafialne. Fakt , 
ż e za równo jase łka , j a k i zwycza j ko lę ­
dowania g łęboko u tkwi ły w świado­
mości respondentów świadczy o p o ­
trzebie ich ku l tywowan ia . P o d o b n i e 
odnosi się to d o zespołu śp iewaczego 
Koła Gospodyń Wiejskich. 

Żaden z badanych w Łuszczowie 
nie potrafił wymien ić ludzi wybi tnych 
związanych z miejscowością i okolicą. 
Respondenci wskazują na brak imprez 
kulturalnych. Najczęściej b iorą udział 
w dożynkach, uroczystościach kościel­
nych bądź choinkach noworocznych 
organizowanych w szkole d la dzieci. 
Życ ie kul turalne miejscowości najle­
piej scharak te ryzu je w y p o w i e d ź r e -
spondentki (nr 10, kobieta) : „Według 
mn ie tzw. życie kul turalne u nas nie ist­
nieje. Ludz ie zamykają się w ścisłych 
kręgach własnych spraw, a w większo­
ści p rzypadków to v ideo w d o m u " . 

Respondenc i chętniej na tomias t d o ­
dają c o ś od siebie , p i sząc o sprawach 
dla nich istotnych, c o m o ż e świadczyć 
o potrzebie i braku możl iwośc i wyra­
żania własnych opini i . „Mieszkańcy 
moje j miejscowości mają w y m a g a n i a 
i pretensje d o wszys tk ich i d o wszys t ­
k iego , natomias t sami nie angażują s ię 
do niczego i n ie interesuje ich nic poza 
o toczen iem swojego podwórka . A jeś l i 
się c z y m ś interesują to n ie wyrażają te­
g o w czynach tylko w s ł o w a c h " (nr 17, 
kobieta) . Wypowiedz i takie n ie należą 
do rzadkości . 

Podobnie, j ak w przypadku Zwie­
rzyńca i Górecka, zdecydowanie prze­
ważają oceny i opinie. Słabo natomiast 
jes t rozbudowany element wiedzy opi­
sowej . W porównaniu z pozostałymi 
miejscowościami wiedza łuszczowian 
jest najuboższa. M o ż e to wynikać za­
równo z ignorancji respondentów, j a k 
i historii wsi nie obfitującej w spektaku­
larne wydarzenia. M o ż e być również 
węższe definiowanie najbliższej okolicy 
n iż w przypadku mieszkańców Zwie­
rzyńca i Górecka. Materiał empiryczny 
zdawałby się potwierdzać tę tezę. R e ­
spondenci wykazują silne przywiązanie 
do tradycji, nie potrafią jednak wskazać 
na zwyczaje związane z regionem, co 
może oznaczać, że ich p o prostu nie m a 
w kontekście społeczno-kul turowym. 

M i m o różn ic p o m i ę d z y badanymi 
mie j scowośc iami , pos t awy mieszkań­
c ó w wzg lędem ś rodowiska społeczne­
g o n ie są zby tn io z r ó ż n i c o w a n e . 
W każdej z badanych populacj i istnieje 
si lne poczuc ie zakorzenienia . W war­
s twie psychicznej większy związek z e 
ś rodowisk iem odczuwają mieszkańcy 
Zwie rzyńca i G ó reck a Kośc ie lnego. 
M i m o to w Łuszczowie są bardziej 
u m i a r k o w a n e p o s t a w y w z g l ę d e m 
miejsca zamieszkan ia n iż w pozos ta ­
łych mie jscowośc iach . P rzywiązan iu 
d o ś rodowiska n ie towarzyszy pogłę ­
b iona wiedza o regionie . Wśród p o ­
s taw poznawczych dominują poglądy 

i opinie , z a ś w iedza op i sowa j e s t bar­
d z o s łabo rozbudowana . 

Dz ięk i bogate j historii u mieszkań­
c ó w Zwie rzyńca i G ó reck a występuje 
si lne poczuc ie identyfikacji z regio­
n e m . U m i e s z k a ń c ó w Ł u s z c z o w a 
ś w i a d o m o ś ć reg ionalna jes t rozmyta 
przez b l i skość dużego miasta, M a m y 
tutaj do czyn ien ia z p rzyk ładem urba­
nizacji wsi , zwłaszcza w aspekc ie eko­
n o m i c z n y m i ku l tu rowym. Mieszkań­
cy przejmują sys tem wartości i wzory 
zachowań od ludności miejskiej . 

W każdej z trzech badanych mie j ­
scowośc i dominuje inna kategor ia wie ­
k o w a . W Ł u s z c z o w i e ponad 4 0 % an­
k i e towanych j e s t w wieku 2 0 - 3 0 lat. 
W Zwie rzyńcu przeważa ją responden­
ci w wieku ś rednim ( 3 0 - 4 0 lat). Ponad 
5 0 % badanych z G ó reck a Kośc ie lnego 
s tanowią respondenci powyże j 60 roku 
życia . Kry te r ium wieku nie specyfiku-
j e o d p o w i e d z i r e s p o n d e n t ó w , c o 
świadczy o malejącej rol i przekazu 
ku l tu rowego między pokolen iami . 

Brak instytucji kul tura lno-oświato­
wych oraz zanik tradycyjnych więzi 
modyfikuje przekaz poz iomy dokonują­
cy się w ramach określonej społeczno­
ści lokalnej . Rysuje się silna potrzeba 
aktywizacji ś rodowisk lokalnych w w y ­
miarze spo ł eczno -ku l tu rowym, która 
zapewni łaby szeroko rozumianą eduka­
cję społeczną, p rowadzoną przez w y ­
spec ja l i zowane instytucje spo łeczne . 
Ce lem ich działalności byłoby s tworze­
nie w a r u n k ó w d o samorealizacji j edno ­
stki dokonującej się poprzez uczestnic­
two w kulturze, zmiany kontaktów spo­
łecznych i sposobów komunikowania 
się w grupie. Ba rdzo ważną ro lę pełnią 
szkoły. Powinny przygotowywać mło­
dzież d o pe łnego i świadomego uczest­
n ic twa w życiu społecznym i kultural­
n y m zarówno społeczności lokalnych, 
j a k i szerszych układów społecznych. 

Autorka jest absolwentką Instytutu So­
cjologii KUL. Przygotowała na semina­
rium prof. Józefa Styka pracę Podstawy 
i zachowania społeczne względem własne­
go środowiska na przykładzie wybranych 
miejscowości. Obecnie jest doktorantką 
(seminarium socjologii wsi i miasta kiero­
wane przez prof. J. Styka na Wydziale Filo­
zofii i Socjologii UMCS). 

P R Z Y P I S Y 
1 L. Dyczewski, Kultura polska w pro­

cesie przemian, Lublin 1993, s. 57 i n. 
2 Por. S. Ossowskiego koncepcja ładu 

społecznego opartego na systemie wielo­
stopniowych porozumień osiąganych 
w społeczeństwie pluralistycznym, [w:] 
O osobliwościach nauk społecznych, War­
szawa 1983, s. 82 i n. 



GRAŻYNA SOPYLAK 
ki palmę z Niedzieli Palmowej i nią 
poganiał krowy, żeby się nie bodły na 
pastwisku. 

Przed wygnaniem pastuch nic nie 
jadł w domu, ale w zamian za to otrzy­
mywał suty podwieczorek: chleb, ser i 
masło w przeznaczonym specjalnie do 
tego celu jaszczyku, tj. małym drew­
nianym pojemniczku z przykrywką. 

W środowiskach wiejskich zawsze poświęcano wiele uwa­
gi hodowli zwierząt. Było to i jest przecież do dzisiaj jedno z 
podstawowych zajęć, a także źródło utrzymania mieszkań­
ców wsi. Ponadto ilość zwierząt i pomyślność w hodowli 
wskazywała na rangę gospodarza i gospodarstwa w danej 
społeczności wiejskiej. 

W Dąbrówce długo zachowywano 
wiele zwyczajów i obrzędów związa­
nych z hodowlą. Obejmowały one 
przede wszystkim zabiegi sprzyjające 
hodowli, leczenie chorób, pewne dzia­
łania mające odwracać nieszczęścia i 
straty, praktyki czarownicze i apotro-
peiczne. Ludzie, często nie znając 
przyczyn złego stanu hodowanych 
zwierząt, tłumaczyli go działaniem 
czynników nadnaturalnych, widząc w 
tym udział czarownic i zmór. 

Prawie w każdym gospodarstwie 
rolnym hodowano krowy, owce i konie 
oraz świnie i kozy. Hodowano je głów­
nie dla potrzeb własnych, ewentualne 
nadwyżki sprzedawano na targu. 

Podstawą wyżywienia wsi było 
mleko i jego przetwory oraz potrawy 
gotowane na mleku. Dlatego gospody­
nie szczególnie dbały o to, by krowy 
dobrze się doiły i były zdrowe. Należa­
ło je przede wszystkim odpowiednio 
karmić, bo jak mawiano: „krowa ma 
mleko na języku". Podstawowym po­
karmem zwierząt były: sieczka, siano i 
słoma, czasem dawano im buraki, rze­
pę i kartofle. Żeby krowy dawały wię­
cej mleka, karmiono je makuchami, 
czyli plewami lnianymi, które zostają 
po wyciśnięciu oleju. Większą ilość 
mleka i jego lepszą jakość zapewniało 

okadzanie wymienia krowy kwiatkami 
sypanymi przez dzieci podczas proce­
sji Bożego Ciała, czasem również w 
tym celu gospodyni cedziła mleko 
przez kwiatki mleczu. 

Wydojone mleko przechowywano 
w „szkopku" lub glinianym garnku. 
Gospodyni niosła je z obory pod kożu­
chem lub fartuchem, by nikt obcy nie 
zobaczył. Uważała też, by słońce „nie 
przeszło" mleka i żeby krowa przypad­
kowo go nie powąchała, bo się popsu­
je. Nie wnosiła mleka do domu, jeśli 
był w nim ktoś obcy, z obawy, by nie 
zostało zaczarowane. 

W okresie letnim krowy pasły się 
na powrozach, a koniom pętano prze­
dnie nogi i puszczano na łąkę, owce 
wypasano na łąkach całymi stadami. 
Wyganiając pierwszy raz krowy na 
pastwisko, gospodyni kropiła je wodą 
święconą, aby były zdrowe i obcinała 
im ogony. Pastuchowi dawała jajko, 
które potem darowała żebrakowi, by 
modlił się o zdrowie krów. Wygania­
jąc krowy, gospodyni kładła pod próg 
nóż lub siekierę i podwieczorek dla 
pastucha, aby krowy przez to prze­
szły, co gwarantowało zdrowe nogi. 
Zdrowie zapewniały też chłopskie 
spodnie położone pod progiem. Pa­
stuch pierwszego dnia dostawał do rę-

Podwieczorek wkładano do kality — 
skórzanej torby przewieszanej przez 
ramię. 

Podczas wyganiania zwierząt na 
pastwisko gospodarz i pastuch unosili 
czapki na głowie, by dobrze się gospo­
darzyło w nadchodzącym roku. Pod­
czas pasienia pastuch nie powinien bić 
krowy samym kijem bez rzemienia, bo 
będzie sucha jak ten kij. Po powrocie 
należało pasącemu chlusnąć wodą z 
garnuszka w oczy, żeby nie spał pod­
czas pasienia. 

Dużym problemem były choroby 
zwierząt, szczególnie krów. W lecze­
niu wykorzystywano wszelkie możli­
we domowe sposoby; nie zawsze ra­
cjonalne, ale przecież dobra wiara lu­
dzi mogła wiele zdziałać. Leczeniem 
zajmowali się najczęściej sami gospo­
darze, często jednak byli zmuszeni do 
zasięgania porady i pomocy znacho­
rów. Wszystkim zabiegom i czynno­
ściom uzdrawiającym towarzyszyła 
modlitwa oraz przemowy i zaklęcia. 
Miały one różne formy: były dłuższe, 
wierszowane, ale czasem wystarczało 
jedno zdanie wypowiedziane przez 
znachorkę, jak np. taka formuła: „Stra­
chy i straszyska, idźta na lasy, lassy-
ska". Były one najczęściej wypowiada­
ne szeptem, tak by postronni obserwa­
torzy nie rozumieli ich, zwiększało to 
siłę sugestii i nadawało im pewien cha­
rakter sakralny. 

Przystępując do leczenia, należało 
sprawdzić, czy chorą krowę, szcze­
gólnie gdy choroba była poważna, 
uda się wyleczyć. Dawano jej więc 
kawałek chleba razowego, jeśli go 
zjadła, znaczyło, że wyzdrowieje, a 
jeżeli nie chciała jeść, to nawet nie 
próbowano jej ratować. Niektórzy 
jednak twierdzili, że nawet mimo ta­
kiej niepomyślnej diagnozy należy le­
czyć chore zwierzę. 

Wiele zabiegów stosowano pod­
czas leczenia wymienia krowy. Jeże-

Zwyczaje i obrzędy 
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li m i a ł a t a m g u z n a z y w a n y „ ż ó ł ­
w i e m " , to u s u w a n o g o z a p o m o c ą 
p r z e m o w y : 

„Żółwiu rośniesz, a le j a ci n ie każę , 
żółwiu żebyś więcej n ie rósł , 
żó łwiu j a c ię zak l inam" . 
Należa ło przy tym trzy razy splu­

nąć i trzy razy zakreśl ić n o ż e m znak 
krzyża. Przy tej chorob ie s t o sowano 
też inną formułę: 

„Był tu żółw, miał dz iewięć głów, 
od dziewięciu d o j e d n e g o , 
n iech n ie zostanie ż a d n e g o " . 
Zapalenie w y m i e n i a l eczono sma­

rując j e oc tem i okładając gl iną, cza­
s e m okadzano rozchodn ik iem lub zb ie ­
ranymi z płotu „p rochami" . Ból mijał 
po ob łożen iu w y m i e n i a z c z t e r ech 
stron podgrzaną w piecu łopatą d o p i e ­
czenia chleba. C h o r e w y m i ę o b m y w a ­
no barszczem wie lkanocnym, a pos iek-
nięte smarowano sma lcem. 

Częs tą była cho roba n a z y w a n a p o ­
wszechnie „wąs ie lem" , k tóra a takowa­
ła kręgosłup krowy. Przec ie rano wtedy 
je j grzbiet k w a s e m z kapus ty i dena tu­
ra tem, p o t e m p r z y k r y w a n o j ą de rkami 
lub płachtą. Inny sposób polegał n a 
tym, że p rasowano k rzyż k r o w y gorą­
c y m żelazkiem, a p o t e m ok ładano sie­
mien iem lnianym. D o pic ia p o d a w a n o 
jej go towane mleko z t łuszczem i c zo ­
snkiem, a oczy s m a r o w a n o m i o d e m , 
tym który w czasie wieczerzy wigil i j ­
nej był spożywany z op ła tk iem. 

N a pryszczycę - cho robę racic — 
s tosowano w o d ę , k tórą p r z e m y w a n o 
racice i s m a r o w a n o j e olejem, a chore 
nogi nacierano dena tura tem. 

W y o b r a ź n i ę l u d o w ą i n s p i r o w a ł y 
też życiorysy świętych, d la tego w ie ­
r z o n o w s k u t e c z n o ś ć d z i a ł a n i a 
przedmiotów, a t rybutów związanych z 
męczeńs twem tych pos tac i . Jeżeli k ro ­
w a nie chciała się zaciel ić d a w a n o jej 
sól św. Agaty, a t akże resztki pozos ta łe 
p o święconym z Wielkie j Niedzie l i . W 
p o d o b n y m celu d a w a n o jej zioła świę ­
cone z ch lebem p i eczonym na Trzech 
Króli i opłatek. W niektórych cho ro ­
bach sku tecznym ant idotum był r ó w ­
nież spirytus. P o wycie leniu okadzano 
k rowę ziołami. 

„Zo łzy" to choroba kon i , k tóra o b ­
jawia ła się tym, że koń miał opuchn ię ­
ty łeb, a z nosa i oczu ciekła m u gęs ta 
c iecz. Zapob iegano j e j p r zemywając 
łeb wodą i okadzano p a l o n y m cukrem, 
czasem „prochami" z siana, gn iazdami 
os lub węg lem d r z e w n y m . 

Jeżeli koń nie mógł ani s tać , ani le ­
żeć m ó w i o n o , że j e s t chory na „wan­
cie!", czyli b rzuch . R o b i o n o w tedy 
skręty ze s łomy j ęczmienne j i d w i e 

o s o b y p o o b u s t r onach rozc i e r a ły 
b r z u c h zwie r zęc i a . C h o r e n o g i -
ochwat — okręcano s łomą j ęczmienną i 
po l ewano serwatką, a jeżel i koń miał 
guzy kolo głowy, to nacierano j e dena­
turatem. 

U w a ż a n o często, że p rzyczyną c h o ­
roby m o g ł y b y ć uroki , szczególn ie 
wtedy, gdy nie zna jdowano żadnej ra­
cjonalnej je j przyczyny. Wierzono , że 
są ludzie, k tórzy potrafią tak spojrzeć, 
że osoba lub zwierzę zos taną zauroczo­
ne. A b y ra tować cz łowieka , należało 
nabrać w o d y w usta i p rzez sito pry­
snąć w zauroczonego . Urok na zwie­
rzęciu odczyniano wypuszcza jąc p rzez 
sito węgle z d rzewa trzy razy po trzy, 
na go towaną wodę . Jeżeli posz ły na 
dno , to wskazywało , że urok jest , a j e ­
żeli p ływa ły p o powie rzchn i , to zna­
czyło , że go nie ma . P o t e m zauroczoną 
k r o w ę po lewano tą wodą . Czasami 
k rop iono j ą w o d ą święconą a lbo „łapa­
no w o d ę wylaną n a trzecią s t rzechę" , a 
nas tępnie tą w o d ą skrap iano k r o w ę lub 
pojono j ą . Uroki ścierano s tarymi spo ­
dniami , trzy razy z pyska i trzy razy z 
ogona lub s tarymi ka lesonami przecie­
rano grzbie t zwierzęcia , t rzy razy o d 
g łowy d o ogona i t rzy razy sp luwano . 
Jeżeli zauroczone były cielęta, to g o ­
spodyni w ich obecnośc i musia ła sta­
nąć okrak iem, spojrzeć między nogami 
w niebo i trzy razy sp lunąć . 

Pok rewne u r o k o m były tzw. biz ie — 
zmory, k tóre męczy ły kon ia i skręcały 
m u grzywę. O d p ę d z a n o j e s tawiając 
brony o b o k d rzwi obory. Grzbie t cho­
rego konia nac ierano m o c z e m ludz­
k im, s tosowano też kał ludzki , k tó rym 
kropiono g rzywę konia , czasem nac ie ­
r a n o g o ty lko s łoną w o d ą i obc inano 
grzywę. 

Znane były, a nawet czasem prakty­
kowane , p e w n e dzia łania czarownicze . 
C z a r o w n i c e na jczęśc ie j s zkodz i ł y 
zwie rzę tom powodu jąc ich cho roby 
oraz zabierając mleko i zamieniając j e 
w kleistą maź . Kobie ta chcąc uzyskać 
czarodziejską moc , go towała czarnego 
ko ta o dwunaste j w nocy, p rzynos i ła g o 
tam, gdzie krzyżują się drogi i zakopy­
wała . Po tem chcąc k o m u ś zaszkodzić , 
pożycza ła coś z danego gospodars twa , 
a robiła to tak, by gospodarz dał je j ten 
przedmiot własnymi rękami . Ludz ie 
mniej więcej wiedziel i , k tóra kobie ta 
na wsi j e s t czarownicą , bo musia ła p o 
p e w n y m czasie przyjść d o d o m u , z 
k tórego zabrała m l e k o . P o z n a w a n o to 
też p o tym, że cza rownica mia ła ty lko 
j e d n ą krowę, ale dużo mleka . O s o b y tej 
wys t rzegano się, a i ona s ama m a ł o 
odzywała się do ludzi . 

Wie rzono , że czarownice , zbierając 
rosę i „ś lady k rowsk ie" , zabierały k ro ­
w o m m l e k o . Wychodz i ły w tym celu w 
po le o świcie , p rzed w s c h o d e m słońca, 
najczęściej w maju, przed W n i e b o ­
wz ięc iem lub innymi świętami maryj ­
n y m i , zbierały „krowskie ś lady" i za­
bierały część m l e k a m ó w i ą c : „Zbie ram 
pożytek , ale nie wszys tek" . Również 
p rzed św. J a n e m zbierały rosę , by kro­
w y im się lepiej doiły. 

C z a s e m osoba taka psu ła mleko i 
j e g o przetwory, wtedy zamienia ło się 
zaraz p o udoju w lepką, kleistą maź , 
c iągnęło się, n ie chcia ło się zsiąść, 
śmierdzia ło , a w serze były robaki . 
M ó w i o n o wtedy, ż e m l e k o „padło ka ­
mien i em" . O b s e r w o w a n o oborę , p o ­
n ieważ p e w n e przes łanki wskazywały 
n a dzia łanie czarownicy, np . po jawie­
n i e s ię w oborze żaby. 

C z a r o w n i c a m i a ł a d o dyspozycj i 
w ie le s p o s o b ó w szkodzen ia w h o d o w ­
li, zabiera ła m l e k o b iorąc s łomę z o b o ­
ry, w której s ta ła k rowa , p rzychodz i ła 
do gospoda r s twa i po i ł a krowy, p rzez 
c o mia ły d u ż e w y m i ę , a le n i e mia ły 
mleka . M o g ł a s p o w o d o w a ć choroby, 
m. in . ś lepotę , p rzez pod łożen ie suchej 
żaby za s t rzechę k o ł o d rzwi . U m i a ł a 
k r o w ę „zaz ionąć" , p r zez c o p o t e m gzi­
ła s ię na pas twisku . C h c ą c zaszkodz ić 
w hodowl i z a k o p y w a ł a p o d p rog i em 
obory n o g ę świńską lub k rowią , by 
zwierzę ta pada ły i n ie wiodły się. Ż e ­
b y s p o w o d o w a ć c h o r o b ę konia , z a k o ­
p y w a ł a p o d ż ł o b e m j a k i e ś n i eżywe 
zwie rzę z p e w n y m i z io łami , k tóre fer­
men towały , a koń wdycha jąc j e , c h o ­
rował . 

I s tn ia ły j e d n a k ró w n i eż sposoby, 
by us t rzec się p rzed dz ia łan iem cza­
r o w n i c lub ludzi ma jących złe zamia ­
ry. Jeżel i m l e k o b y ł o n i edobre , na le ­
ża ło p o udo ju w y l a ć j e d o us tępu lub 
rzuc ić c z y m ś w g a r n e k z z e p s u t y m 
m l e k i e m , a b y s ię rozb i ł . C z a s a m i 
garnk i na m l e k o na leża ło u m y ć w 
us t ęp i e . Inn i twie rdz i l i , ż e z e p s u t e 
m l e k o na leża ło w y l e w a ć p r z e z k i lka 
dni n a zawia sy w d rzwiach . G d y m l e ­
k o c i ągnę ło s ię , c e d z o n o j e p r z e z 
różan iec , a j eże l i b y ł o g o m a ł o , to go­
s p o d y n i g o t o w a ł a p o w ą z k ę ( s zma tkę 
d o c e d z e n i a m l e k a ) w w o d z i e z e 
szp i lkami , by c z a r o w n i c ę k łu ły ko lk i . 
I n n y m r a z e m c e d z o n o m l e k o p rzez 
s ie rp rozg rzany w p iecu bądź do w y ­
go towane j p o w ą z k i d o d a w a n o dz i e ­
s ięć lub d w a n a ś c i e szpi lek i dop ie ro 
p o t e m p rzez nią c e d z o n o m l e k o . W o ­
d ę , k t ó r a z o s t a ł a p o w y g o t o w a n i u 
„ p r z e p u s z c z a n o p r z e z og ień" , a p o t e m 
k r o p i o n o n i ą k rowy. 
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Chałupa z Krasnego, zbudowana w łatach 20. XX wieku 
Fot. Alfred Gauda 

Oczywiście czynności były bar­
dziej skuteczne, jeżeli zostały poparte 
odpowiednimi przemowami, bo jak 
stwierdza jedna z informatorek: „Jak 
nie wiesz przemowy, to se nie łam gło­
wy"; konieczna była również modli­
twa. Ze względu na wagę wypowiada­
nych słów tylko nieliczni znali je i za­
zwyczaj formułkę utrzymywali w ści­
słej tajemnicy. Jeżeli czarownica 
podłożyła gdzieś jajko i ktoś je znalazł, 
to musiał zanieść je pod figurę i zako­
pać lewą ręką po lewej stronie oraz 
wypowiedzieć słowa: 

„Przez Matki Boskiej Zwiastowanie 
co się miało mnie stać, 
niech się tobie stanie". 
W ten sposób odwracano sytuację, 

zło stawało się wtedy udziałem cza-
rownicy. Jeżeli jednak żadne zabiegi 
nie skutkowały, wtedy bezpośrednio 
zwracano się do czarownicy, by czary 
cofnęła albo dawano na mszę w ko­
ściele. 

W pierwszą noc po rozpoczęciu bu­
dowy domu lub obory ktoś z domow­
ników — najczęściej gospodarz — czu­
wał, by czarownica czegoś nie zakopa­
ła. Jeżeli ktoś chciał spowodować, by 
sąsiadowi w polu się nie rodziło, mu­
siał pociąć tyczkę, przy pomocy której 
brano miarę na trumnę i zakopać ją na 
polu sąsiada. 

Podobnie jak inne dziedziny życia 
wiejskiego, również i te dotyczące 
kupna i sprzedaży zwierząt ogranicza­
ły pewne nakazy decydujące o powo­
dzeniu transakcji. Przede wszystkim 
nikt nie sprzedał krowy po zachodzie 

słońca, w obawie, by jego własne nie 
przewiodły się. Jeżeli gospodarz chciał 
szybko sprzedać krowę, to musiał 
przed wyprowadzeniem na targ poło­
żyć na jej grzbiecie kawał drewna. 
Dbano, by krowy się nie przewiodły. 
W tym celu sprzedający pociągał trza­
ską od ogona w kierunku głowy zwie­
rzęcia, a po zapłaceniu rzucał parę gro­
szy pod nogi krowy na szczęście. Ze­
brane z ziemi pieniądze ofiarowano 
św. Antoniemu w intencji by krowy się 
wiodły. Po kupieniu prosiąt do worka 
wpędzano je tyłem, żeby nie połamały 
sobie grzbietów i rosły do góry. 

Znano i praktykowano zabiegi, 
które przy okazji ważnych świąt i mo­
mentów przełomowych w ciągu roku 
miały zapewnić pomyślność w hodow­
li. Należy do nich przede wszystkim 
czas wyznaczany przez święta Bożego 
Narodzenia. W wigilię tych świąt ni­
czego nie pożyczano, m.in. dlatego, że 
mogłoby to zaszkodzić krowom. Da­
wano im też reszt­
ki wieczerzy, aby 
się wiodły oraz 
pierwszy placek, 
podpłomyk, upie­
czony w tym dniu. 
Kobiety w wigilię, 
a potem w święte 
wieczory, tj. dni 
następujące od 
Godnich Świąt do 
Nowego Roku, po 
zachodzie słońca 
niczego nie szyły i 
nie przędły, aby 

krowy nie ślepły. W wigilię chodziły 
do obory i trzy razy dotykały wymienia 
krowy, żeby czarownica nie odebrała 
mleka. Na św. Szczepana dawano 
zwierzętom chleb, opłatek z miodem i 
siano z wigilijnego stołu, by krowy się 
wiodły i lubiły gospodarza. Kurom, by 
nie gubiły jajek, dawano jeść w po­
wróśle zrobionym ze słomy leżącej na 
podłodze w te święta; a zwyczaj „cho­
dzenia na kurki" był życzeniem, by ku­
ry się dobrze niosły. 

W Wielką Sobotę gospodarz musiał 
położyć się na uprzęży, wtedy lejce się 
nie rwały i konie były zdrowe. Przed 
św. Janem (24 czerwca) wodą święco­
ną kropiono pszczoły, aby ludzi nie 
gryzły i żeby się wiodły, a pszczelarz 
chodził trzy razy dookoła ula, by roje 
nie uciekały daleko. Pomyślność w 
pszczelarstwie zapewniało poczęsto­
wanie sąsiadów świeżo zebranym mio­
dem (zwyczaj praktykowany do dzi­
siaj). Przy okazji większych świąt za­
wsze zabijano świnię, najczęściej na 
spółkę z sąsiadami. Wtedy gospodarz 
zostawiał sobie ćwiartkę z ogonem, za­
pewniając w ten sposób pomyślność w 
chowie świń. 

Obecnie zapomina się o tych zwy­
czajach i wierzeniach, jest to naturalna 
konsekwencja postępu technicznego w 
różnych dziedzinach życia. Zachowały 
się one już tylko w pamięci starszych, 
chociaż czasem są jeszcze przekazy­
wane młodym w formie opowiadań, 
anegdot czy wspominków. Bardzo 
możliwe, że dzisiaj wydadzą się nam 
archaiczne i nieprzydatne, ale w sytua­
cji, gdy nie było odpowiednich środ­
ków do leczenia zwierząt, stawały się 
niezbędne, dawały bowiem nadzieję 
ludziom i często pomagały chorym 
zwierzętom. 

* Tekst jest oparty na badaniach te­
renowych przeprowadzonych przez au­
torkę w latach 80. w Dąbrówce i kilku 
wsiach leżących w okolicy Biłgoraja na 
Zamojszczyźnie. 

SPROSTOWANIE 
W sprawozdaniu z seminarium naukowego „Doku­

mentacja, archiwizacja i zbiory polskiej sztuki ludowej 
oraz folkloru" (TL nr 1/38 1998) zorganizowanego przez 
KDTL pominięty został referat pt. „Jak archiwizować ma­
teriały folklorystyczne? Z doświadczeń Archiwum Etnolin-
gwistycznego UMCS w Lublinie", który wygłosił prof. dr 
hab. Jerzy Bartmiński. 

Pana Profesora i Czytelników serdecznie przepra­
szamy. 

Redakcja 
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JAN 
ADAMOWSKI 

w o b r z ę d z i e w e s e l n y m 
Ws t rukturze przes t rzennej obrzędu wese lnego , 

obok o b s z a r u i p u n k t ó w 1 , n iezwykle i s to tnym 
składnik iem jes t droga . P o d s t a w o w ą funkcją 

tego obiektu jes t umoż l iwien ie uczes tn ikom obrzędu połą­
czenia pomiędzy poszczegó lnymi punk tami z lokal izowany­
mi w obręb ie z różn icowanej wewnę t r zn i e obrzędowej p rze ­
strzeni. J ęzykowymi eksponentami pojęcia są: p rzede wszy­
s tkim wyraz o zasięgu ogó lnopo l sk im droga, ale także (cho­
ciaż rzadziej i g łówn ie w konteks tach p ieśn iowych) - gości­
niec, tor, ścieżka lub inne reg iona lne warianty. 2 N i e są to j ed­
nak funkcjonalne s y n o n i m y wyrazu p o d s t a w o w e g o . W pie­
śniach podlegają one wyraźnej ga tunkowej waloryzacj i . Go­
ściniec, poprzez odnies ien ia d o najbardziej is totnych kul tu­
rowo , t rak towanych w w y m i a r a c h sakralnych, ob rzędowych 
a t rybutów i zdarzeń, nab ie ra waloryzacj i dodatnie j , j e s t ro ­
dzajem w y r a z o w e g o i s eman tycznego poe tyzmu: 3 

„A jechałem z Krakowa po bitym gościeńcem, 
nalazłem pudełko z pozłacanym wieńcem". (K 6 Krak 50). 
Waloryzac ja u j e m n a j e s t z kole i zw iązana n ie tyle 

z k o n k r e t n y m l e k s e m e m n a z y w a j ą c y m drogę , a w y n i k a 
z u w a r u n k o w a ń k o n t e k s t o w y c h . N a p rzyk ład z u jemnej ko­
notacj i p r z y m i o t n i k ó w świński ( w a r i a n t y w n i e wilczy), 
z k tórymi droga w s p ó ł w y s t ę p u j e j a k o stałe, fo rmul iczne 
po łączen ie : 

„Idźcie druhny świńską drogą, 
Zgubiliście pannę młodą! 
A my jej nie zgubili, 
Tylkośmy ją ocepili". (Oles Lub 123). 
Jednakże doświadczen ie wskazuje , że pods tawą źródło­

wą pe łnego opisu semantyki drogi nie m o g ą być tylko kon­
teksty wydzie lone wed ług k lucza leksykalnego. Bazę doku­
mentacyjną d l a da l szych anal iz posze rzamy za tem i o takie 
materiały, w k tórych j e s t m o w a o d rodze w znaczeniu ' kon­
kretny pas z iemi p rzeznaczony d o komunikac j i ' o raz 'odc i ­
nek trasy, odległość od p u n k t u ' , choc iaż nie został t am uży­
ty wyraz droga l ub n a z w y synon imiczne czy b l i skoznaczne . 
W zakończeniu podn ies iona zostanie także kwest ia n ie­

których, a pozostających w związku z ob rzędem wese lnym, 
metaforycznych u ż y ć drogi. 

x x x 
Rekonst ruując j ę z y k o w o - k u l t u r o w y obraz drogi w po l ­

sk im obrzędz ie w e s e l n y m nawiązuję d o metodolog icznych 
doświadczeń Słownika stereotypów i symboli ludowych4, 
w którym podjęto taką p róbę charakterystyki hasła, aby by­
ła ona „adekwatna do l u d o w e g o obrazu świa ta" . 5 Moż l iwość 
taką daje o d w z o r o w a n i e obrazu p rzez odwołan ie się d o ka­
tegorii s eman tycznych (faset, a spek tów) . Ich zes tawienie 
i s z c z e g ó ł o w y opis d a os ta teczn ie ca łośc iowy j ę z y k o -
w o - w y o b r a ż e n i o w y obraz w y b r a n e g o przedmiotu . 

W przypadku drogi w wese lu (dla uproszczenia zawęża­
m y rozważan ia d o czasu tzw. „ścis łego obrzędu" , a więc od 
swatów p o przenosiny), n ie jako w pierwszej kolejności staje 
po t rzeba odpowiedz i n a py tan ie o p e r s p e k t y w ę cha­
rakterystyki . Wobec wielości uczes tn ików i różnych ról 
p rzypisanych poszczegó lnym uczes tn ikom wesela , należy 
rozs t rzygnąć o czyjej d rodze m ó w i m y . Z tego punktu widze­
nia m o ż n a wyróżnić : 

1. d rogę p a n a m ł o d e g o - j e s t ona najpełniejsza (najdłuż­
sza) i zawiera w całości lub w odc inkach drogi innych ucze­
s tn ików obrzędu, w t y m pani młode j ; 

2 . d rogę gości — specyf iczność ich drogi po lega na tym, 
że tylko tej kategori i uczes tn ikom m o ż n a przypisać p ie rw­
szy odcinek, a więc trasę, k tórą m u s z ą pokonać , aby przybyć 
d o d o m u wese lnego . M a też o n a specjalną charakterys tykę 
zawar tą w pieśniach - najczęściej jes t p rzeds tawiana j a k o 
„n ieznana" (Płat Krak 2 3 1 ; Oles L u b 77 , 87 itd.): 

„Jademy, jademy, a drogi nie wiemy, 
górami, lasami, jedzie Pan Bóg z nami". (Stoin Żyw 347); 
i daleka (Hoł Wes 150, Gaj R o z w 175); 

3 . d rogę zapraszających gości wese lnych (w niektórych 
reg ionach zwanych pytacami — B o g Wes 16) - najczęściej są 
n imi młodzi , k tórzy chodzą z wybranymi przeds tawic ie lami 
z orszaku; 
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4 . droga młodego , j e g o rodz iców i swa tów na zaręczyny, 
oględziny itp.; 

5. ściśle okreś loną d rogę : wed ług j ę zykowe j formuły 
z komory do izby, p ieśni l udowe przypisują również wybra ­
n y m p r z e d m i o t o w y m a t rybu tom w e s e l n y m j a k w ianek 
(Świąt Z wycz 52) oraz korowaj (Oles L u b 52) : 

„Wyniesiono korowaj 
z tej nowej komory, 
postawiono korowaj 
przed Kasią na stole". 
(K 16 L u b 232). 
Droga w obrzędzie wese lnym m a strukturę segmentarną . 

Dzieli się na o d c i n k i, o wyraźn ie sygna l izowanych p o ­
czątkach, a szczególnie końcach poszczególnych segmen­
tów. G łównymi wyznaczn ikami zakończen ia odc inka są: za­
rysowany cel ( j ęzykowo u jawniany m. in . p rzez p rzy imki 
przest rzenne: do, ku), typ g rupy uczes tn ików pokonujących 
dany odcinek - goście , d rużyna p a n a m ł o d e g o itp. , oraz czę­
sto znajdująca s ię u celu i wymaga jąca pokonan ia p rzeszko­
da, j ak : wrota, drzwi, próg. Tak j e s t np . w sytuacji , gdy przed 
ś lubem młody przyjeżdża po młodą . Wówczas „weselnicy 
panny młodej przed przy jazdem p a n a młodego przewlekal i 
wrota d ługim drąg iem uniemożl iwia jąc w ten sposób wjazd 
na podwórze . Drąg był umajony ga łązkami świe rkowymi . 
Marsza łek p a n a m ł o d e g o musia ł okup ić wjazd bute lką w ó d ­
k i " (Oles L u b 43) . W s p o s ó b bardziej rozbudowany tę sytu­
ację dokumentu ją także pieśni ludowe: 

„Otwórzcie, otwórzcie szeroko wrota, 
wieziemy wam zięcia z samiuśkiego złota. 

Otwórzcie, otwórzcie te drewniane drzwiczki, 
bo nam przymarzają do śniegu trzewiczki. 

Otwórzcie, otwórzcie te drzwi malowane, 
jak nie otworzycie, wywalimy ściane". (Ad Bor 55). 

Pods tawowe s e g m e n t y drogi obrzędu weselnego to: 
1. d roga kawalera - z rodzicami i osobą swatającą, d o 

panny na tzw. oględziny, swaty lub zaręczyny; 
2. droga obojga młodych d o kośc io ła na pacierz i zapo­

wiedzi ; 
3 . d roga osób zapraszających na wese le — najczęściej j e s t 

to młody i m łoda z d rużbą i d ruhną ; 
4 . d roga gości na wese le — jej zwieńczen iem jes t d o m 

weselny; 
5. d roga pana młodego i j e g o orszaku do domu pani m ł o ­

dej ; 
6. wspó lna d roga d o kośc io ła n a ś lub; 
7 . d roga powro tna — ze ś lubu, najczęściej do d o m u pani 

młodej ; 
8. d roga przenosin pani młode j do d o m u pana młodego ; 
9. droga symbol i cznych a t rybutów przedmio towych: 

wianka, korowaja, ch l eba czy rózgi; m o ż e mieć o n a status 
autonomiczny (na co w s k a z y w a l i ś m y wcześniej) , a le w nie­
których sytuacjach j e s t to odc inek pokrywający się z d rogą 
całego orszaku, co dotyczy ch leba i weselnej rózgi: w czasie 
przenosin dz iewczę ta „o t r zymywały od rodzicielek w R z e ­
czycy Dł . bochen chleba . Z w y k l e m ł o d e gospodyn ie n ie kła­
dły go na wóz , ale t rzymały w swych rękach w ciągu całej 
drogi do n o w e g o d o m u " (Gaj R o z w 210) ; „ W drodze do ślu­
bu, w kościele podczas obrzędu, wreszc ie w czasie powro tu 
rózgę t rzymał starszy swat , z awsze moż l iwie jak najwyżej , 
dodając weselu honoru i g o d n o ś c i " (Ko t San 98) . 

Charakterys tyczne c e c h y drogi (dokumen towane 
g łównie w pieśniach) to: w y m i e n i a n e wcześniej epi tety wa -

loryzujące świńska, wilcza o raz wyróżnik i drogi gości w e ­
selnych: n ieznana , daleka; a ponad to , n a różnych etapach 
d roga m o ż e być : prosta ( T N B y c h a w k a 1962, Krzyż Kuj 
1/112), szeroka (Świąt Z w y c z 4 7 , T N Sumin 1978), wyboi ­
sta - d roga d o ś lubu ( K 16 L u b 244) , toczona barwinkiem 
(Ol Podl 89), zarośnięta - os t em i p o k r z y w a m i ( Z W A K 
1888/195) lub c ierniem (Gaj R o z w 214) , a także zawiana 
śn iegiem (Gaj R o z w 214) - j e s t to d roga młode j mężatki d o 
rodz innego d o m u . Śnieg i m r ó z są też ob razowymi prze­
szkodami n a d rodze pani młode j , k tórą j u ż oczep iono : 

„Biegiem Marysiu, biegiem, 
zapadłać dróżka śniegiem, 
zapadłać dróżka mrozem, 
przyjadą po cię wozem". (Chód Śp 88). 
Z kolei w j e d n y m z najstarszych zap i sów polskich pieśni 

l udowych gośc ie weselni w czas ie drogi złotą gwiazdkę zdy-
bali, k tóra j a k zorza swoją jasnością drogę ukazała (Chód 
Ś p 7 7 ) . 

Droga za tem łączy młodych (ogólniej ludzi) , a le także 
m o ż e stać się p rzeszkodą nie d o pokonan ia , m o ż e młodych 
roz łączyć . 

Ba rdzo z n a m i e n n y m i p o w s z e c h n y m wyróżn ik iem drogi 
weselnej - p rzede wszys tk im e tapów: d o kościoła i z p o w r o ­
tem, ale także drogi orszaku m ł o d e g o do młode j i przenosin 
- j e s t s tawianie p r z e s z k ó d — tak zwanych bram. Opis 
g łównych społecznych i ku l tu rowych funkcji, j a k i e w iążą 
s ię z e z w y c z a j o w y m b u d o w a n i e m przeszkód n a d rodze w e ­
selnej , m o ż n a określ ić nas tępująco: 

1) mają charakter honorowy (Płuc Spis 62) , a więc są 
sposobem uznania dla n o w o ż e ń c ó w ; 

2) są znak iem włączenia (dos łownie wkupien ia się) do 
nowej grupy społecznej (np . do g rona mi e s zk ań ców innej 
ws i ) ; 

3 ) j e s t to miejsce spotkania g rupy o s ó b uczes tn iczących 
w wese lu (zaproszonych) z tzw. „n iewese lnymi" ; 

4 ) spełniają funkcję ludyczną. 
P rzeszkody budowały , częs to na granicach wsi , g rupy 

osób nie będących uczes tn ikami wese la , mieszkańcy wsi, 
p rzez które przejeżdżał wese lny orszak , parobczaki. Warun­
k iem pokonan ia takiej p rzeszkody był wykup, g łównie w p o ­
staci a lkoholu: „ W drodze dla j a d ą c e g o wese la pe łno roga­
tek, ś labantów. S p r a w k a to n iewese lnych parobczaków, 
k tórzy tamując chwi lowo w o l n y przejazd d rużyny wese lne j , 
żądają okupu ; s taros towie i d r u ż b o w i e opłacają ten haracz , 
podając ś labanciarzom s w e flaszki z w ó d k ą " (Święt Nadr 
145); a dzieci o b d a r o w y w a n o cuk ie rkami (Bzd Bisk 50) . 

W niektórych regionach scena zas tawiania drogi wese l ­
nej związana j e s t z po jawien iem się specyficznych g rup 
przebierańców, j ak : dziady, baby, a t akże mil icjanci , lekarze, 
pańs twowi urzędnicy (Świą t Z w y c z 63) . N a Spiszu przy bra­
m i e weselnej pojawial i się: „Pon, odz iany w długi kabat ; 
okulary miał p rzy twierdzone sznurk iem, a w zębach t rzymał 
fajkę z o g r o m n y m cybuchem. Był Gazda — w starych port­
kach, kożuchu i czapie , dalej Cygan — obdar tus , który doku­
czał m u z y k a n t o m i stroił r ozma i t e sz tuczki . Wreszc ie za­
dzierżysty Hajduk, uzbrojony w tęgi k i j " (Płuc Spis 62) . P o ­
nad to , za nimi spoza b r a m y wychodz i l i j e s z c z e różni w ę ­
drowni rzemieślnicy, j ak : druciarz, miśkorz, okniorz czy 
gonciorz, a każdy z nich g łośno rek lamował swoje wyroby 
i us ługi (Płuc Spis 6 4 - 6 5 ) . 

Bramy b u d o w a n o różnorodnie . M o g ł a to być : przecią­
gnię ta w poprzek drogi j a k a ś l inka lub p rzewrócone d r zewo 
przydrożne (Kuk Kuj 131); rozwieszony „przez d rogę sznur 
spleciony z dębowych l iści" (Bzd Bisk 5 0 ) ; „rozciągnięte 
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sznurki, do których uczepiono różnokolorowe paski bibuły" 
(Kot San 110); szlaban zbudowany „z postronków, po­
wróseł, łańcuchów czy drągów; od drzewa do drzewa" usta­
wiony (Świąt Zwycz 58). Ale bywały i bardziej rozbudowa­
ne (okazałe) przeszkody, przybrane w rozmatie przedmioty: 
„Najwyżej u szczytu zawieszono kulicki z grostuchem dla 
niemowlęcia. Poniżej umieszczono brony, kóndzieł wart-
kom, przysiodke, spulorz, wrzeciuna, falfy i cyfki. Na bramie 
znajdowały się również chłopskie portki, kidle i wyszywane 
lajbiki oraz przeróżne naczynia i statki, a więc: pucharecki, 
śkłónki, jantołek, korytko, saflicek, łyski i miski, obońki, pu-
cira, wreszcie - pare syirplicków. Postawiono też kołyskę" 
(Pluc Spis 62). W czasach bardziej współczesnych drogę 
weselną zastawia się również współczesnym sprzętem, np. 
koparką (TN Banachy 1984), a w mieście samochodami 
osobowymi (z materiałów JA). 

Oprócz stawiania przeszkód w postaci bram, na drodze 
weselnej dochodzi także do innych, niezwykle istotnych dla 
omawianego obrzędu z d a r z e ń : 

1. Niemal na każdym odcinku, a szczególnie w drodze 
do kościoła i z powrotem oraz w czasie przenosin młodej pa­
ry do domu pana młodego, orszakowi weselnemu towarzy­
szy śpiew i muzyka: „Przez całą drogę [do ślubu] na wszy­
stkich furach kobiety śpiewają wszystko, co im przyjdzie na 
myśl, a na jednej z nich rzępolą dwaj muzykanci" (K 27 Maz 
234, podobnie: K 16 Lub 201, 210; K 49 Sa-Kr 525 itd.). 
Bywało, że nawet w pobliżu kościoła, bezpośrednio po ślu­
bie, swachny z młodzianami „opodal na drodze wyskakują 
i tańczą przy śpiewach" (K 9 Poz 190). Na obszarze Lubel­
szczyzny spotykamy specjalną nazwę gatunkową z zakresu 
ludowej muzyki instrumentalnej — podróżniak, czyli utwór 
grany „po/na drodze". 6 W trakcie powrotu z kościoła przy 
śpiewie i muzyce także „wyprawiano żarty" (K 9 Poz 233), 
strojono figle (K 39 Pom 103). 

2. W drodze do kościoła, ale także i w powrotnej, szcze­
gólnie drużbowie, urządzają wyścigi, aby pokazać, którego 
konie są najlepsze (Świąt Zwycz 50, Bzd Bisk 50, K 24 Maz 
249, Oles Lub 105 itp.). 

3. W czasie przejazdu czy przemarszu orszaku weselne­
go powszechnym był zwyczaj, że „ludzie wychodzili na dro­
gę, aby się przypatrzeć widowisku" (Świąt Zwycz 58) i aby 
poznać pannę młodą (Kaz nuty XXVIII/1). W niektórych re­
gionach: „Państwo młodzi musieli ludzi, co się im przyglą­
dali, obejmować za kolana (czy to był dzieciak, czy starszy, 
wszystkich bez wyjątku)... Starsi kładli ręce na głowach, ca­
łowali ich po głowach i błogosławili, życząc im wszystkie­
go, co najlepsze" (Oles Lub 121). 

4. Na obszarze Polski północnej - Wielkopolska, Ma­
zowsze - w połowie drogi z kościoła, czasami na skrzyżo­
waniach dróg lub pod figurą, odbywało się powitanie chle­
bem - który starszy drużba przywoził z domu weselnego -
młodych i całego orszaku (K 24 Maz 219, 250). W nie­
których miejscowościach młodym wręczano wówczas je­
szcze dodatkowe atrybuty, np. młodej - kądziel, a młodemu 
cepy (K 9 Poz 249), a w innym wariancie — chleb dla mło­
dej i cepy dla młodego (Bzd Bisk 50). Z kolei na Ziemi 
Chełmińskiej powracający z kościoła orszak weselny „na 
granicy wsi" witał chlebem i solą specjalny posłaniec (Łęg 
Chełm 168). 

5. W Wielkopolsce i na Kujawach, w drodze powrotnej 
z kościoła, „na granicy pól lub na drogach krzyżowych" 
(Kuk Kuj 131), „na granicy wsi" (K 9 Poz 250) woźnica 
zbierał datki na nowy bicz lub na nowe koło od wozu (Kuk 
Kuj 131). „W pół drogi woźnica łamie biczysko i staje na 

drodze mówiąc, że mu się nieszczęście stało; więc młoda da­
je mu parę trojaków na biczysko nowe, które on ma przygo­
towane i bicz na nie zakłada" (K 9 Poz 233). Taki rodzaj wy­
kupu powtarzano kilkakrotnie. 

6. Zdarzenia, do których dochodzi na drodze weselnej, 
mają także charakter wierzeniowy. Szczególnie obawiano 
się tych znaków, które wskazywały na wróżby niepomyślne. 
Do przykładów takich wróżb należało: spotkanie w drodze 
do kościoła pogrzebu (Kul Wiel 3/155, Oles Lub 61), ulew­
ny deszcz, nierówne wyruszenie koni, złamany dyszel (Kul 
Wiel 3/155), w czasie zapraszania na wesele przestrzegano, 
„aby się narzeczeni w drodze nie spotykali" (K 27 Maz 152), 
„wystrzegano się sytuacji, w której kobieta miałaby przejść 
drogę jadącemu orszakowi weselnemu" (Kuk Kuj 109); ten 
ostatni nakaz w okolicach Chełma jest rozszerzony na sąsia­
dów i jak formułuje to pieśń weselna śpiewana w drodze do 
kościoła, jest przeciwstawiany znakowi pomyślnemu, 
którym byłoby spotkanie z Bogiem: 

„Oj, wy sąsiedzi, jakiście wrogi, 
To nie przychódźcie nam dzisiaj drogi, 
Niechaj nam przyjdzie sam Bóg z nieba, 
Oj, bo nam dzisiaj tego trzeba". (Hol Wes 108). 
Część wróżb odnosi się do koni, którymi młodzi mieli je­

chać do ślubu. Nie powinna to być chuda szkapina, bowiem, 
jak referuje to oracja weselna: 

„do kościoła daleka dróga, 
byłaby to wielka sromota, 
gdyby miał pan miody wyciągać konia z biota". 

(Kul Wiel 3/143); 
nie może to być tylko jeden koń, bo jedno z młodych 

szybko umrze (Oles Lub 31) i nie mogą to być konie siwe, 
bo państwo młodzi szybko posiwieją (Oles Lub 31). 

Z kościoła często też wracano inną drogą (K 2 San 250), 
nawet dłuższą, „by dłuższą odbyć drogę i z większą zajechać 
wrzawą" (K 9 Poz 189). 

Motywację magiczną mają, praktykowane najczęściej 
w drodze do kościoła lub w drodze powrotnej, różnego ro­
dzaju okrążania. W Wielkopolsce drużba na przykład, sam 
lub z muzyką, obchodzi lub objeżdża konno, wszystkie wo­
zy, które są w orszaku weselnym (K 9 Poz 188), „a przed 
każdym wozem pochwala Pana Boga, by Trójca święta ra­
czyła udzielić swego błogosławieństwa" (K 9 Poz 183). 
Z kolei w drodze powrotnej, kiedy wesele „koło Bożej - mę­
ki przejeżdża, wtedy konni z odkrytą głową, objeżdżają ją 
zawsze po trzykroć wkoło" (K 9 Poz 250). 

W czasie drogi weselnej obawiano się także złych skut­
ków działania czarownic. W tym celu konie, wozy i gości 
weselnych przystrajano czerwonymi wstążkami, a „na wo­
zie, którym jechała para młoda, jeszcze do niedawna układa­
no żelazny przedmiot (siekierę, starą kosę, młotek, nóż), 
a do ubioru wpinano na serce metalową szpilkę" (Kuk Kuj 
106). Jednakże najbardziej powszechnym środkiem zabez­
pieczenia przed „złem" było pokropienie wodą święconą 
i dokonane krzyżem błogosławieństwo (K 9 Poz 182, 188; 
K 39 Pom 103 itd.). 

x x x 
Z kulturową semantyką drogi weselnej wiąże się jeszcze 

jeden istotny aspekt. W niektórych pieśniach, ale przede 
wszystkim w weselnych oracjach, droga — w połączeniu ze 
stałym epitetem nowa, staje się podstawą użycia metafo­
rycznego. Jest symbolem n o w e g o ż y c i a : 

„Pobłogosław ojcze, 
pobłogosław matko, 
by im [młodym - JA] nowa droga życia 
toczyła się gładko". (Płat Krak 243). 
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Ta nowa droga o t rzymuje w tekstach ludowych szcze-
gó łowsze charakterys tyki . Jes t c iężka, a w m o w i e obrazowej 
cierniem usłana (Kur Trad 160). M u s i t o b y ć wspólna d roga 
obojga ma łżonków (Kur Trad 156), z akończona dopiero 
w tym momenc ie , k iedy ich nie zechce rozłączyć sam Bóg 
(Kur Trad 160). O d rodz iców i gości wese lnych na nową 
drogę życia młodzi o t rzymują b łogos ławieńs two (Oles L u b 
4 5 , Płat Krak 246 , K u r Trad 111) o raz różne życzenia : na j ­
częściej w formie ogólnej i bezpośrednie j — szczęścia, powo­
dzenia (Kur Trad 112, 156; O les L u b 4 5 itd.), a le t akże p o ­
przez użycie zmeta fo ryzowanego obrazu j a s n o świecącego 
s łońca (Płat Krak 244) . Życzen ia mają również charakter 
bardziej konkre tny i mater ialny, a do tyczą pieniędzy i chle­
ba (Płat Krak 247) . 

W sensie rel igi jnym życzenia na nową drogę życia wska ­
zują na pot rzebę z rea l izowania celu os ta tecznego, j ak im dla 
cz łowieka wie rzącego j e s t z awsze n iebo (Kur Trad 170 
i 171). W ten sposób przest rzeń wesela , w tym szczególnie 
symbol ika drogi wese lne j , wychodz i poza treści związane 
ściśle tylko z b ieżącym przeb ieg iem obrzędu. Przenosi się 
n a perspek tywę ca ł ego życia . Wese le staje się w ięc znak iem 
początku nowej drogi ( n o w e g o życia) i d la młodych wyzna ­
cza pods t awowe ce le pe r spek tywiczne . 

PRZYPISY 
1 Obszerniej na temat struktury przestrzennej obrzędu weselne­

go zob. Jan Adamowski, Semantyka i organizacja przestrzeni 
obrzędu weselnego [w druku]. 

2 Por. Mały atlas gwar polskich, t. V, mapa nr 241. 
3 Por. J. Adamowski, Gościniec 'droga' w wierszowanym fol­

klorze polskim, „Etnoligwistyka" 2, pod red. J. Bartmińskiego, Lu­
blin 1989, s. 73-83. 

4 Słownik stereotypów i symboli ludowych. Koncepcja całości 
i redakcja Jerzy Bartmiński, zastępca red. Stanisława Niebrzegow-
ska, T. I, Kosmos, niebo, światła niebieskie, ogień, kamienie, Lu­
blin 1996. 

5 J. Bartmiński, Słownik ludowych stereotypów językowych. Za­
łożenia ogólne, „Etnoligwistyka" t. 1, pod red. J. Bartmińskiego, 
Lublin 1988, s. 24. 

6 Por. Jan Adamowski, Grażyna Żuraw, 
Tradycyjne nazewnictwo gatunkowe folkloru 
wierszowanego, „Literatura Ludowa" ] 979 nr 
4-6, s. 25-33. 

ROZWIĄZANIE S K R Ó T Ó W P O W O ­
ŁANYCH Ź R Ó D E Ł 

Ad Bor - Jan Adamowski, Tam na Podla­
siu. Pieśni ludowe z gminy Borki i ich wyko­
nawcy, Lublin 1994. 

Bog Wes - Wesele góralskie. Zapisała Ale­
ksandra Szurmiak-Bogucka, Kraków 1974. 

Bzd Bisk - Wesele biskupiańskie. Zapisał 
Jan z Domachowa Bzdęga, Gostyń 1992. 

Chod Śp - Zorian Dołęga-Chodako, 
Śpiewy słowiańskie pod strzechą wiejską ze­
brane, opracował Julian Maślanka, Warszawa 
1973. 

Gaj Rozw - Wilhelm Gaj-Piotrowski, 
Kultura społeczna ludu z okolic Rozwadowa, 
Wrocław 1967. 

Hol Wes - Paulina Hołyszowa, Nasze we­
sele, Lublin 1966. 

K - Oskar Kolberg, Dzieła wszystkie, 
Wrocław: 

K 2 San - T. 2, Sandomierskie, 1962. 
K 6 Krak - T. 6, Krakowskie, cz. 2, 1963. 
K 9 Poz - T. 9, Poznańskie, cz. 1, 1963. 
K 16 Lub - T. 16, Lubelskie, cz. 1, 1962. 

K 24 Maz - T. 24, Mazowsze, cz. 1, 1963. 
K 27 Maz - T. 27, Mazowsze, cz. 4, 1964. 
K 39 Pom - T. 39, Pomorze, 1965. 
K 49 S a - K r - T. 49, Sanockie - Krośnieńskie, cz. 1, 1974. 
Kaz nuty XXVHI - Kazimierskie nuty. Z repertuaru XXVIII 

Ogólnopolskiego Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych, Kazi­
mierz 1994. Zebrał i zredagował J. Adamowski, Lublin - Kazi­
mierz 1995. 

Kot San - Franciszek Kotula, Z Sandomierskiej Puszczy. (Ga­
wędy kulturalno-obyczajowe), Kraków 1962. 

Krzyż K u l - Barbara Krzyżaniak, Aleksander Pawlak, Jaro­
sław Lisakowski, Polska pieśń i muzyka ludowa. Źródła i materia­
ły. Kujawy, cz. 1, Teksty, Kraków 1974. 

K u k Kuj - Ryszard Kukier, Ludowe obrzędy i zwyczaje wesel­
ne na Kujawach, Warszawa - Poznań 1975. 

Kul Wiel - Kultura ludowa Wielkopolski, red. Józef Burszta, 
Poznań, t. 3, 1967. 

K u r T r a d - Czesław Kurek, Tradycja i współczesność opol­
skich starostów weselnych, Opole 1978. 

Łęg Chełm - Władysław Łęga, Ziemia Chełmińska, Wrocław 
1961. 

Ol Podl - Aleksander Oleszczuk, Pieśni ludowe z Podlasia, 
Wrocław 1965. 

Oles L u b - Feliks Olesiejuk, Obrzędy weselne w Lubelskiem. 
Materiały etnograficzne do badań nad obrzędowością weselną, 
Wrocław 1971. 

Płuc Spis - Wesele spiskie. Podał Jan Pluciński, Kraków 1987. 
Płat K r a k - Albośmy to jacy tacy. Zbiór pieśni Krakowiaków 

wschodnich i zachodnich. Zebrał i opracował Piotr Płatek, Kraków 
1976. 

Stoin Żyw - Pieśni żywieckie. Zebrał Stefan M. Stoiński, Kra­
ków 1964. 

Świąt Zwycz - Anna Świątkowska, Zwyczaje i obrzędy rodzin­
ne regionu łowickiego w procesie zmian (z dokumentacji tereno­
wej), „Łódzkie Studia Etnograficzne" t. XX, 1978. 

Swięt Nadr — Jan Świętek, Lud nadrabski (od Gdowa po Boch­
nię). Obraz etnograficzny, Kraków 1893. 

TN - Taśmoteka nagrań - materiały terenowe Zakładu Teksto-
logii i Gramatyki Współczesnego Języka Polskiego UMCS w Lu­
blinie. 

Z W A K - „Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej", 
T. 1-18, Kraków 1887-1895. 

Powitanie młodej pary, obraz Anny Basman 
Fot. Andrzej Różycki i Piotr Szczegłów 
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JAN A D A M O W S K I 
O b r z ę d y wese lne s tanowią najbogatszy zespól ludo­

w y c h i n a r o d o w y c h tradycji . D o c z e k a ł y s ię t a k ż e wie lu 
publ ikacj i o charakterze d o k u m e n t a c y j n y m i anal i tycz­
n y m . 1 P o m i m o tego s tanu rzeczy, b a d a c z e w dalszym cią­
gu chętnie ten t emat pode jmują , b o w i e m jes t tu wiele 
w ą t k ó w bogatych w w i e l o w y m i a r o w e treści symbol iczne , 
co dotyczy z a r ó w n o płaszczyzny s łownej , j a k i wars twy 
m u z y c z n e j o r a z s y m b o l i c z n y c h s e n s ó w o b r z ę d o w y c h 
a trybutów przedmiotowych . 

w r e l a c j a c h m i e s z k a ń c ó w 
p o ł u d n i o w e g o P o d l a s i a 
Szczególne bogactwo tych treści niesie dokumentacja 

i interpretacja obrzędowości z pogranicza kulturowego, 
czego interesującym przykładem jest niewątpliwie Pod­

lasie. Stan badań wesela podlaskiego nie jest jednak zadowalają­
cy. 2 Każde zatem opracowanie, które poszerzy naszą wiedzę 
w tym zakresie, będzie miało swoją merytoryczną wartość. 

W niniejszej publikacji p rzeds tawiamy zestaw relacji 
o obrzędach weselnych z regionu południowego Podlasia, 
a mówiąc dokładniej, z obszarów leżących w środkowej i połu­
dniowej części województwa bialskopodlaskiego. Zakres relacji 
dokumentacyjnych dotyczy całości obrzędu i jest ułożony we­
dług chronologii j e g o przebiegu, a poszczególne podrozdziały 
odpowiadają konkretnym etapom wesela. Wybór przekazów 
uwzględnia wszystkie ważniejsze zdarzenia obrzędu, zarówno 
te o treści symbolicznej - pieczenie korowaja, błogosławień­
stwo (zwane tu ukłonem), oczepiny, powitania i pożegnania 
młodych itp., j ak i zdarzenia zwyczajowe o wymowie bardziej 
dosłownej, ale równie istotne dla przebiegu wesela jak i dla dal­
szego wspólnego życia państwa młodych - np. wiano, sprawun­
ki, podawane w czasie uczty weselnej potrawy itd. 

Publ ikowany wybór mater ia łów dokumentuje również re­
gionalne (podlaskie i szerzej - wschodnie) cechy obrzędu we­
selnego, do których można przykładowo zaliczyć: przygoto­
wanie korowaja i opis j e g o roli w obrzędzie; regionalną ter­
minologię - rajko, pasierby, Wierciocha; regionalne e lementy 
stroju - np. rola ręcznika itd. Znaczną wartość merytoryczną 
mają też te fragmenty, które przedstawiają dosyć rzadko w li­
teraturze opisywane momenty obrzędu, j ak np. przepój czy 
przygotowywanie korowaja. 

Publ ikacja opar ta j e s t na mater ia łach Reg iona lnego 
Ośrodka Kultury w Białej Podlaskiej , k tóremu przy okazji 
serdecznie dziękuję za nich udostępnienie. Zostały one zebra­
ne w 1992 r. j a k o wynik ogłoszonego wówczas konkursu na 
zapis podlaskiej tradycyjnej obrzędowości . 

Publ ikowane fragmenty przedstawiamy w wersji j ęzyko­
wej materiałów źródłowych. 

Dane o informatorach: 
A F - Alina Faluszewska, ur. 4 II 1939 r. w Radczu, zam. 

w Rudnie ; 
A K - Aniela Kisiel, ur. 6 VI I 1925 r. we wsi Motwica , 

ukończyła 7 klas szkoły powszechne j , zamieszkała w e wsi 
Pogorzelec, gmina Sosnówka; 

S D - Stanis ława Duszyk, lat ok. 70 , zam. Lipniaki , gmi­
na Kąkolewnica. 

PRZYPISY 
1 Obszerną bibliografię opracowań dotyczących polskiego we­

sela zestawiła M. Maj, Ludowe obrzędy weselne w Polsce. Mate­
riały bibliograficzne, Wrocław 1980. 

2 Wybrane prace dotyczące wesela z południowego Podlasia: 
- N. Janczuk, Małorusskaja swad'ba w Kornickom prichodie 

Konstantinowskogo ujezda Siedleckoj gubernii, Moskwa 1885; 
- O. Kolberg, Dzieła wszystkie, t. 33, Chełmskie, Wrocław -

Poznań 1964 (pierwodruk 1890); 
- A. Pleszczyński, Bojarzy międzyrzeccy, Warszawa 1892; 
- A. Oleszczuk, Obrzędy weselne na Podlasiu, Lublin 1951; 
- A. Oleszczuk, Pieśni ludowe z Podlasia, Wrocław 1965; 
- J. Adamowski, Podlaskie pieśni weselne w Wólce Polinow-

skiej, „Etnolingwistyka" t. 1, Lublin 1988, s. 173-181; 
- A. A. Radzikowska, Przyśpiewki korowajowe na pograniczu 

polsko-zachodnioruskim z okolic Białej Podlaskiej, „Literatura Lu­
dowa" 1994 nr 1, s. 59-74; 

- J. Adamowski, Tam na Podlasiu. Pieśni ludowe z gminy Bor­
ki i ich wykonawcy, Lublin 1994; 

- J. Adamowski, Pańszczyznońka. Podlaskie pieśni ludowe 
z repertuaru Aleksandry Daniluk, Biała Podlaska 1997 (pieśni we­
selne na s. 48-73). 

1 . Z r ę k o w i n y 
Kiedy dziewczyna lub chłopak byli j u ż tacy, że ich żenić 

można było, wtedy to rodzice upatrzali sobie albo synową, al­
bo zięcia jak najbardziej z zacnej rodziny, żeby to nie było ja­
kiego przekleństwa n a niej , krzywoprzysięstwa, czyich łzów 
sierot albo wdowich, bo to się mściło na trzecim i czwartym 
pokoleniu. Tak więc bardzo wyszukiwali w rodowodach, żeby 
nie było złodziei, hulaków; i wtedy upatrzywszy jakąś dziew­
czynę czy chłopca prosili kuma j ako rajka czy swata. Wysyłali 
w dom młodej do matki, do rodziców z zapytaniem, czy odda­
dzą swoją córkę za tego a tego kawalera. Jeśli tak, to rodzice 
kawalera odpowiednio go uświadamiali o tej dziewczynie, że 
to najlepsza, najpracowitsza, że z n ią na kamieniu chleba się 
dorobi i że oni chcą, żeby on się z nią ożenił. Czy on chciał, czy 
nie - o to się nikt nie pytał. Tylko przykazywali , że w czwartek 
pujedziesz z rajkiem, a w sobotę poniesiecie na zapowiedzi. 

Tak i stać się musiało . AF, R a d c z e 1992 
2 . P o s a g i w i a n o 

Ale zanim doszło do zapowiedzi , to w czwar tek rajko mu­
siał się dowiedzie, jaki posag będzie za tą panną i czy wypra­
w ę będzie miała, to znaczy: i le wałki płócien koszulanego, 
por tkowego, na worki , na puszwy i czy krowę dadzą. A jużci , 
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czy choć zdrowa jest , bo chora żona to nieprzydatna mężowi 
w gospodarstwie. Dopie ro wtedy, gdy ten dowiedział się 
wszystkiego i wytargował j ak najwięcej posagu, dochodziło 
do zaręczyn czyli zrękowin. A F , R a d c z e 1992 

Panna musiała mieć za wiano : k rowę, pare morgi pola, 
czy spłatę z domu w pieniądzach przel iczone; kufer - to jak 
teraz szafa; kółko do przędzenia wełny czy lnu; pościel i to 
nową - była to pierzyna i trzy poduszki ; pare obrazy, dywany 
do przykrycia łóżka. J ak by ło tego dużo, o to j u ż panna boga­
ta! S D , L i p n i a k i 1992 

3 . Z a p o w i e d z i 
Nosiło się na zapowiedzi w sobotę p o południu do swoje­

go księdza, do swego kościoła. A le j ak nie było w danej pa­
rafii księdza, to trzeba było j echać do sąsiedniej, odległej 
o kilka lub nawet ki lkanaście kilometry. 

A w domu szykowali sery i piekli placek, żeby poczęsto­
wać pasierby jak przyjdą pod d o m wieczorem. Z młodymi na 
zapowiedzi , gdy było daleko, jechał ktoś starszy - młodej brat 
albo młodego. Nigdy młodzi sami nie jechal i . 

AF, Radcze 1992 
4 . Z a r ę c z y n y 

Po przyjeździe z zapowiedzi młody odpro­
wadzał konie do domu i o zmroku przychodził 
z rajkiem albo z ojcem, ale to j u ż rzadziej było 
i gościli u narzeczonej pana młodego. Nie 
przynosił okowity młody tylko rajko, a on cu­
kierki, j ak g o było stać na to . A na dworze zbie­
rali się chłopcy w różnym wieku i baby, 
i dziewczyny, i zaczynają śpiewać i stukać po 
węgłach: 

J a k nie dacie syrów pięć, 
to nie przyjdzie do was zięć. 
J ak nie dacie syra wiele, 
to wam córka posiwieje. 
J a k nie dacie syra lupę, 
to wywrócim wam chałupę. 
I tak śpiewali i stukali, aż zostali obdaro­

wani kawałkami sera, p lacka a lbo ch leba 
z miodem. Tak to j u ż musia ło być na każdych 
zaręczynach. AF, R a d c z e 1992 

5 . Z a r ę c z y n o w e p s o t y 
Kawaler, który żenił się w swojej wsi nie doświadczył te­

go. Ale jak przyjeżdżał z obcej wsi, to dopiero miał się, bo j e ­
mu starali się robić na psikusa. Przyjeżdżali furami - to mu ko­
nia i wóz pobielą na biało, to poodkręcają śruby w kołach, że 
koła pospadają j ak zacznie jechać , to wyjmą sworzeń (lonek) 
i wóz się rozsprzęgnie, konie z przodkiem jadą, a tył zostanie. 
A śmiechu, a opowiadania nazajutrz: j ak to było, j ak to zrobi­
li. I tak prawie do samego wesela dokuczali . AF, Radcze 1992 

6 . W y p r a w a p o s p r a w u n k i 
Przed samym weselem jechali po stroje na targ do miastecz­

ka najbliższego. Młoda brała ze sobą druhnę, bo sama wstydziła 
się powiedzieć co chce, aby kupił je j młody. Było w modzie ku­
powanie na sprawunki dużej chustki, ale także trzewiki, towar na 
ubranie, welon i ubranie ślubne, to jest bluzka i spódnica biała -
długa tak, że było widno czy ma pantofle, czy trzewiki. 

A jeżel i wesele się rozchwiało , to młoda musia ła zwrócić 
sprawunki, albo zapłacić, jeżel i to ona zrezygnowała; a jak 
pan młody - to było różnie. Ale najczęściej j ak było zaplano­
wane, to tak się stać musiało. AF, Radcze 1992 

Kawaler przed wese lem j echać musiał do miasta ze swą 
przyszło żono po sprawunki . A było to: duża chustka - j e ­
szcze dziś w każdym domu się znajdzie, kamaszy z cholewa­
mi sznurowane, sukienkę białą do ślubu, welon, obrączki, no 
i materiał na drugą suknie, w którą będzie ubrana p o ceremo-

Korowaj weselny z okolic To­
maszowa Lubelskiego 

Fot . J a n Adamowsk i 

nii z wiankiem. Jeszcze jak stać było kawalera, to kupił pan­
nie swojej szal długi , szeroki. Zakładało się go przy więk­
szych uroczystościach, czy j ak s ię szło w gości . Potem trza 
było szal zdjąć i złożyć do kufra. SD , Lipniaki 1992 

7 . S p r a s z a n i e n a w e s e l e 
Panna młoda musiała iść prosić na swoje wesele rodzinę, 

sąsiadów, marszałki i druhny. Pierwszy raz to prosiła w ostat­
nią niedzielę przed weselem, a drugi raz to w piątek tuż przed 
weselem. Ale to j u ż prawie do wszystkich chodziła z druhną. 
Kłan ia ła s ię w s z y s t k i m , p r o s z ą c o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o 
i o przyjście na ślub. 

Odchodząc z domu trzeba było się ukłonić obrazom 
i wszystkim domownikom kto był, a po przyjściu tak samo. 

AF, Radcze 1992 
8 . P i e c z e n i e k o r o w a j a 

W piątek z samego rana na korowaj schodzą się dziewczy­
ny w różnym wieku, starsze druhny i młode podlotki - one 
najbardziej c iekawe. Główna gospodyni zaczyniła ciasto bar­
dzo rano, a kiedy się poschodzil i do gniecenia, to starsze 
druhny gnietli ciasto na g łówny korowaj , a młodsze dostali po 

kawałku ciasta i gnietli , i wyrabiali przeróżne 
korowajczyki: z kaczuszką w środku, plecione 
warkoczyki , kuleczki , listeczki, wężyki, szy-
szeczki . I robili ich bardzo dużo, bo na wese­
le i p o korowaj przychodzi ło bardzo dużo 
dzieci i pas ierbów wieczorem. Trzeba było 
wszystkich obdziel ić. Zaś główny korowaj ro­
bili same g łówne gospodynie i starsze druhny. 

Pa lono w piecu suchym drzewem - nie za 
mocno, nie za słabo, bo nie byłby rumiany. 
Trzeba było gnieść bardzo długo, żeby nie po­
pękał. Robil i kaczuszki , na środku różę. D o 
krągłej blachy wkładano dno, a na nie różę 
i kaczuszki dookoła trzy rzędy albo i cztery 
rzędy. Oczy byli z jagód, wyszmarowany roz­
bi tym jajkiem z mlekiem czekał na wsadzenie 
d o pieca. Jak p iec był wygarnięty kociubą 
i wymieciony pomiot łem, wtedy po brzegach 
wsadzano placki albo małe korowajczyki, a na 
samym środku korowaj . Kiedy już piec była 
pełna, przeżegnano j ą i zatulono drewniano za-

tułko i co j ak i ś czas zaglądano, czy aby nie za mocno się za­
piekł i nie pękł. 

Żeby wiedzieć, kiedy wyjmować z pieca placki czy chleb, 
to trochę ciasta ugniatali i w czerepianej (glinianej) miseczce 
wlewali wody cieplej i wkładali tego ciasta trochę. A kiedy 
wyszło na wierzch i rozrosło się, to trzeba było wyjmować 
z pieca, a wyjąwszy z pieca dotykali do nosa, czy piecze, al­
bo trzymając bochenek na lewej ręce na dłoni uderzali p rawą 
przed łokciem. Jak chleb (bochenek, placek) podskakiwał , to 
było pewne , że się upiekł. Tak i ten korowaj p róbowano. 

D o podt rzymywania korowaja piekli osobno trzy albo 
cztery kaczki większe i na nich s tawiano korowaj ubrany mir­
tem, i na obrusku albo na ręczniku wyszywanym, lnianym. 
W plecionce stawiano go na stole. 

N a tym korowaju to było też tyle śpiewania, a przeważnie 
w takt j ak gnietli ciasto, tak i śpiewali pochylając się nad sto­
łem. Jak młoda była sierotą, to były takie pieśni żałosne: 
Smutne Marysi wesele i inne. Osłuchać się było można róż­
nych zdarzeń, które opowiadały ciotki lub k u m y i babcie o że­
niaczce, o chłopach czyli mężach, j ak to trzeba im wygadzać . 

AF, Radcze 1992 
9 . P r z y g o t o w a n i e s k r z y n i w y p r a w o w e j 

Pod oknem albo w komorze stała skrzynia wyprawowa. 
Jak był to gospodarz przedniejszy, to j e g o córka miała skrzy-
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nic bogato malowaną. A tak, to były skrzynie nie malowane, 
skromniejsze. Każda z dziewcząt starała się jak najwięcej na­
układać w skrzynię, żeby była ciężka. Kiedy już wieczorem 
w piątek wszystko było gotowe, naśpiewawszy się rozchodzi­
li się do domu, a z nimi pan młody, który nie mógł zostać ani 
chwili dłużej. AF, Radcze 1992 

10 . W i a n e c z k i c z y l i w i e c z ó r p a n n y m ł o d e j 
W sobotę zaproszone były wszystkie dziewczyny z całej 

wsi do panny młodej na wieczór, tak zwane wianeczki. Zeszły 
się, zasiedli wkoło stołu i robiły kwiatki z mirtu i białych 
wstążeczek. Wiązały kokardki uszpilone w szpileczki dla 
drużbantów i śpiewali weselne piosenki. 

Pan młody przyjechał wieczorem ze starostą i swoim 
pierwszym drużbantem. W kuchni kobiety piekły korowaja. 
Tego korowaja jak miesili, to ręce jak umyli, to z temi mokre-
mi rękami wbiegli do pokoju i zaczęli pocierać mokremi rę-
cami twarz pierwszego marszałka, młodego. On się bronił, 
uciekał, ale go pomazali. 

Następnie kobiety podali na stół wódkę i różne posiłki 
weselne. Za stołem siedziała młoda z młodym, starosta 
z drużbantem i dziewczyny, które były zaproszone na te wia­
neczki. AK, Pogorzelec, 1992 

11 . M ł o d y w y j e ż d ż a z d o m u 
p o m ł o d ą 

Ślub odbywał się zawsze przed południem. Do pana mło­
dego schodzili się marszałki, starosta i muzykanci. Było ich 
dwu lub trzech, ale też bywało, że tylko jeden grał na skrzyp­
cach. Młody o oznaczonym czasie kłaniał się swoim rodzicom 
i rodzeństwu. Przed matką i ojcem klękał. Ci mu dawali błogo­
sławieństwo i wychodził z domu ze starościno obok, a po 
przedzie muzykant i dzieci. Po obu stronach drogi wychodzili 
też ludzie, bo wesele idzie albo jedzie. AF, Radcze 1992 

1 2 . P o w i t a n i e o r s z a k u 
p a n a m ł o d e g o w d o m u p a n i m ł o d e j 

Kiedy zaszli pod dom młodej — drzwi byli zamknięte. Musie­
li stać, a muzykanci grali. Wtedy to otworzyli się drzwi i wyszła 
młoda z druhną. Ale trzeba było zejść z proga, żeby przez próg 
się nie kłaniać. Młoda ukłoniwszy się młodemu, druhnie i go­
ściom zaprosiła do domu. Przypięła mu kwiatkę z białej wstą­
żeczki i gałązki mirtu. On zaś położył na talerz albo na stół pie­
niądz srebrny lub złoty. Zależało to od zamożności. Młodej przy­
pinała welon druhna a starościna pomagała. AF, Radcze 1992 

Przed przyjazdem pana młodego do młodej zeszli się 
chłopaki z wioski, żeby zagrodzić wstęp do panny młodej. 
Wynieśli stół na zewnątrz przed mieszkanie i postawili pra­
wie pod samemi drzwiami. Stół był zaścielony białym obru­
sem. Pośrodku stołu ustawiony był bukiet z kwiatów. Dwóch 
chłopców stało przed stołem i trzymali rozciągniętej kawałek 
białej wstążki, a reszta chłopaków stała za stołem. Gdy przy­
jechał pan młodj^ltnuzykanci grają marsz weselny. Młody 
podchodzi z bochenkiem chleba pod ręką. Chleb owinięty 
w białe płótno i ubrane zielenią. Obok młodego stała starsza 
druhna a z drugiej strony starościna. Czekali na młodą. Nato­
miast starosta i pierwszy marszałek, trzymając w ręku teczkę, 
podeszli do chłopaków zgodzić się o tę zagrodę. Chłopaki po­
wiedzieli: „Witaj na zięcia kochany. Za nasze witanie dwa li­
try na śniadanie!". Starosta postawił na każdym rogu stoła po 
pół litra wódki i dał teczkę z zakąską. Jeden z chłopaków 
przeciął nożyczkami wstążkę. Odsunęli stół, żeby panna mło­
da mogła wyjść na powitanie pana młodego i wprowadzenie 
go do mieszkania. Wyszła panna młoda z pierwszą i drugą 
druhenką, ukłoniła się i podała rękę. Młody w rękę pocało­
wał. Młoda wzięła młodego po prawą rękę i wprowadziła do 
mieszkania. Muzykanci grali w tym czasie marsza. 

U młodej na stole leżał bochenek chleba, też zawinięty 
w białe płótno, ubrane zielenią (mirtem). Stał też talerz ze 
zrobionymi kwiatkami dla młodego i drużbantów. Panna mło­
da uczepiła kwiatek dla pana młodego, a dla starosty i druż­
bantów czepiała pierwsza druhna. Starosta i drużbanci za 
uczepienie kwiatków płacili. Natomiast inne druhenki ubiera­
ły konie w różnokolorowe papierowe paski. 

AK, Pogorzelec 1992 
1 3 . U b i e r a n i e p a n n y m ł o d e j 

Po przyczepieniu kwiatków młoda z druhnami poszła do ko­
mory ubierać się w białą sukienkę i welon. Sukienka to była bia­
ła spódnica i biała bluzka, bo wtedy taka była moda. Welon dłu­
gi, a na głowie pod welonem miała wianeczek mirciany i biała 
wstążka od wianuszka do samych stóp. Włosy miała rozpu­
szczone, gdyż nie miała rodzonej matki, tylko macochę. A lu­
dzie mówili, że która młoda nie ma matki lub ojca, to jak będzie 
jechać do ślubu z rozpuszczonymi włosami i zajedzie na grób 
matki się ukłonić, to matka ją zobaczy. AK, Pogorzelec 1992 

1 4 . U k ł o n c z y b ł o g o s ł a w i e ń s t w o 
Kiedy już była gotowa, to zaczynały się ukłony. Muzy­

kanci grali rzewnie, a starościny śpiewali: Kłaniaj się Mary­
siu, a jak się jeszcze nie skończyły ukłony to też Wzeszło sło­
neczko i w górę idzie. 

Wychodząc z domu młoda podała chusteczkę młodemu 
i za nią za rogi trzymali się idąc do ślubu. W kościele było 
bardzo uroczyście i poważnie, bo to była chwila bardzo waż­
na, ponieważ zmieniał się los na całe życie. 

AF, Radcze 1992 
Starosta prosił o błogosławieństwo dla panny młodej na 

nową drogę życia. Panna młoda się kłaniała i jej błogosławi­
li, jak również ukłoniła się do chleba i ucałowała, jak również 
do obrazu, którego miała ze sobą zabrać. 

AK, Pogorzelec 1992 

1 5 . O r a c j a d o u k ł o n u 
(wygłasza swat) 

Gdzie się wybierasz iście lilijo kwitnąca 
i gdzie zamierzasz swe młodzieńcze kroki, 
które wzięłaś spod matki opieki. 
Pomyśl sobie dobrze, co masz dziś przysięgać, 
żebyś nie musiała w życiu na kogoś narzekać, 
bo jak wiesz, to nie na rok, nie na dwa, 
lecz na całe życie. 
Nie wiesz, na co popadniesz: 
może na kwiat pachnący, 
a może na cierń kolący. 
Już nie dla ciebie będzie grała muzyka, 
już nie dla ciebie będzie poranny dzwon dzwonił, 
bo i na sumę będzie ci trudno zdążyć. 
Na pewno ci żal twej ukochanej matki, 
co cię pieściła jak różane kwiatki. 
Ojciec twój niech nie będzie zasmucony 
i matce twej oddaj najniższe ukłony. 
Powiedz im, że idziesz spełniać obowiązek żony! 

SD, Lipniaki 1992 

1 6 . W y j a z d o ś l u b u 
Panna młoda, biorąc ze sobą chleb, pod rękę i z panem 

młodym wyszli z mieszkania. Panna młoda siedziała na wo­
zie ze swoim drużbantem i z pierwszym drużbanem pana 
młodego. Pan młody siedział na wozie ze swoją pierwszą 
druhną i pierwszą druhną młodej. Rodzice młodej obsypywa­
li owsem i cukierkami wszystkie wozy przed odjazdem do 
ślubu. Muzykanci zaczęli grać marsz. Pierwszy wóz z muzy­
kantami, na drugim panna młoda, a na trzecim pan młody. 

AK, Pogorzelec 1992 
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17. P o w i t a n i e w d o m u p o p o w r o c i e z k o ś c i o ł a 
Po zawarciu sakramentu wracali do domu. Podchodzili 

pod dom i czekali, aż rodzice wyjdą po nich. Muzyka grała 
i po chwili otwierają się drzwi i wychodzi matka, trzymając 
w obrusku sól, a ojciec cztery kieliszki napełnione okowitą. 
Pan młody jako zięć miał swój chleb, którym zamienił się 
z matką. Po wypiciu okowity i zamienieniu się chlebem 
wchodzili do chałupy. 

AF, Radcze 1992 
Młodzi stanęli przed domem. Ojciec młodej z matką wy­

szli z mieszkania, trzymając w ręku talerz, na którym stały 
dwa kieliszki z wódką i trochę soli oraz kawałeczek chleba, 
żeby im w życiu tego nie zabrakowało. Kazali im wziąć kie­
liszki do ręki, trochę wypić, a resztę wylać przez głowy na tył 
siebie. I rodzice powiedzieli: - Zapraszamy was dzieci do 
mieszkania i wszystkich gości. AK, Pogorzelec 1992 

18 . O b i a d w e s e l n y 
Starosta zapraszał do siadania i częstowania się, czyli je­

dzenia. Na poczęstunek był chleb razowy, nakrojony w prze­
takach, a w miskach (Wierciochach) 
gotowane mięso, zaś w mniejszych 
miseczkach sennica (twaróg), po 
który to właśnie trzeba było jechać 
do dworu. Rozrabiali go w małym 
cebrzyku. Jadali łyżkami drewnia­
nymi, a jak komu zabrakło, to ma­
czali chleb czy placek w misce i tak 
jedli. 

Kiedy już się posilili nieco, za­
czynało się śpiewanie. Goście od 
młodego śpiewali na tych od mło­
dej i tak nawzajem. Przyśpiewywa­
li druhnom, marszałkowi, staroście, 
co komu przyszło do głowy. Za to 
się nikt nie gniewał. Czasem wypili 
po kieliszku okowity i była zgoda. 

I zaczęła się zabawa w sieni, a dookoła chałupy było peł­
no dzieci i starszych. Wtedy to gospodynie brały w przetaki 
korowajczyki i wychodzili obdarować pasierby. A ci sami 
wchodzili i brali ze stołu, co się dało. Tak gościli się cały 
dzień, aż do późnego wieczoru. AF, Radcze 1992 

Na stole przed młodemi był upieczony korowaj. Upieczo­
ny w różyczki z ciasta, listeczki i kaczuszki, ubrany zielenią. 
Stała wódka, w miseczkach masło swojej roboty, twaróg ze 
śmietaną, galerata i mięso: boczek, szynka, polędwica; 
i wszystko gotowane i krojone. W miskach, gdyż wtedy je­
szcze na weselach nie robili wyrobów mięsnych. Pierwszy 
marszałek młodego stał pomiędzy stołami, a starosta obcho­
dził dookoła stoły, nalewając wódkę do kieliszka. Kieliszek 
jeden był u starosty, do którego kolejno nalewał i podawał 
starszym gościom. A pierwszy marszałek miał kieliszka i na­
lewał dla druhenek i dla drużbantów. Tylko młodzi mieli 
swoje kieliszki. Druhenki jak i młode mężatki śpiewały pio­
senki weselne - polskie jak i chachłackie. 

AK, Pogorzelec 1992 

1 9 . P r z e p ó j c z y l i z b i e r a n i e n a p r e z e n t y 
Po skończeniu gościny był przepój. Sprzątnięto wszystko 

ze stołu przed młodemi, postawiono talerz i nakryto białą, du­
żą chustką. Rodzice i goście młodej szli kolejnie i składali 
pieniądze lub prezenty dla młodej. Druhenki wówczas śpie­
wali: 

Ładna Bronci rodzina jak czerwona kalina, 
jak złożą po talarze, to będzie pełna skrzynia. 

AK, Pogorzelec 1992 

Oczepiny - fragment z „Wesela Boryny" wystawio­
nego przez zespół z Lipiec Reymontowskich — Kazi­
mierz 1997 r. 

Fot. Jan Adamowski 

2 0 . P o ż e g n a n i e c ó r k i i j e j o d j a z d z d o m u 
Kiedy dziewczyna odchodziła z domu, to dopiero na drugi 

dzień szykowano się do odjazdu. Schodzili się wszyscy goście 
i sąsiady, i muzyka, i zaczynało się pożegnanie z rodziną i są­
siadami. Marszałki wynosili skrzynię na wóz. Ten złapał łopa­
tę, ten kociubę, pomiotło, łamaczkę i wszystko niós na wóz. 
Zaczyna się wielki ruch na podwórzu. Jedni coś ciągną, drudzy 
nie dają. I płaczu tyle, i narzekania! I tak odjechała młoda ze 
swego domu do mężowskiego. 

Tam została przywitana przez teściów tak samo chlebem 
i solą. I zaczynała się gościna od nowa. Korowaj przywieźli 
ze sobą i całą wyprawę, która była potrzebna w gospodar­
stwie dla młodej gospodyni. Mąż przyprowadził żonę nie tyl­
ko dla siebie, bo dla całego domu miała ona służyć: dla rodzi­
ców, jak było rodzeństwo to i dla nich. I tak zaczynało się no­
we życie w obcym domu! AF, Radcze 1992 

2 1 . Z d e j m o w a n i e w e l o n u - c z e p k o w i n y 
Pod koniec gościny w domu młodego druhenki zdejmują 

młodej welon, ale młoda siedzi za stołem, jak siedziała. Druhny 
biorą chustkę do ręki, a marszałki 
czapkę i jak pierwsza druhna odpina 
welon, skradają się, kto pierwszy co 
włoży na głowę. Tylko trochę welon 
zsunięty, pierwszy marszałek wcisnął 
czapkę na głowę młodej. Jest takie 
powiedzenie starych ludzi, że jak 
czapka, to będzie pierwszy syn, a jak 
chustka, to pierwsza córka. 

Welon powieszony na obrazie 
panny młodej. Młoda z pierwszą 
druhną poszła do komory, żeby się 
przebrać, a goście poszli tańczyć. 
AK, Pogorzelec 1992 

Po odśpiewaniu Chmiela nad­
szedł czas czepkowin. Wstała 
swachna i zbliżyła się do panny 

młodej. Zdjęła welon z wiankiem i oddala starszej druhnie. 
Druhna założyła welon i kilka razy zatańczyła w nim. Młodej 
dawniej zakładano czepek. Teraz biały duży w kwiaty ze stro­
ny prawej na głowie. Panu młodemu przepieło się kokardę 
z lewej na prawą stronę. Panna młoda, teraz już kobieta, ubie­
rała się w nową suknię w jednym kolorze. SD, Lipniaki 1992 

2 2 . M ł o d a r o z d a j e p r e z e n t y r o d z i n i e m ł o d e g o 
Po skończonym przepoju u pana młodego, panna młoda 

rozdaje prezenty od siebie rodzinie młodego. Starosta stał 
i każdego wołał po podarunek. Najpierw dostał starosta i mar­
szałek - ręczniki wyszywane ręcznie, którymi byli obaj prze­
pasani. Potem rodzicom młodego, chrzestnym i chrześnia­
kom, ciotkom, wujkom. Starosta stanął koło stołu i kroił ko­
rowaja i dawał wszystkim kolejnie. AK, Pogorzelec 1992 

2 3 . Z b i e r a n i e n a c z e p e k 
Następnie dla pierwszej druhny młodej nałożono welon 

na głowę, a druga trzymała talerz zaścielony chusteczką. Mu­
zykanci grali Chmiela, a pierwsza druhna w welonie brała ko­
lejnie tańczyć, i kto z nią przetańczył, to rzucał pieniądz do ta­
lerza. Najpierw tańczyła ze starostą, potem z pierwszym mar­
szałkiem, a potem kolejnie brała i tańczyła. Druhny śpiewali: 
Marszałeczku łupnij nogą itd. 

Po skończonym czepku wzięła druhna chusteczkę za czte­
ry rogi z pieniędzami, a talerz rzucono i pobito na znak szczę­
ścia młodych. Po całej ceremonii muzykanci zagrali marsz 
i wszyscy podchodzili do młodych siedzących za stołem 
i składali im życzenia na nowej drodze życia i się żegnali. I na 
tym koniec było wesela. AK, Pogorzelec 1992 



Teodozja Narloch (z lewej) - hafciarka 
z Chojnic 

Twórczynie z Kurpiów. Od lewej: Emilia Łaszczyk z Kadzidła 
i Czesława Samsel z Myszyńca 

Paweł Pilecki - garncarz z Ostrowca 
Świętokrzyskiego 

Rzeźbiarz Zygmunt Żak z Radomia 

Targi Sztuki Ludowej 
Kazimierz '98 

F o t . A l f r e d Gauda 
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Stoisko Barbary Błońskiej z Koziegłów 

Henryk Rokita -
garncarz z Rędo-
cina 

Rzeźbiarz Józef 
Bacławski z Ły­
sego na Kur­
piach 

Henryk Karaś - rzeźbiarz z Kozienic i jego rzeźby 

Edeltrauda Krupop z Kamienia Śląskiego 
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BADACZE KULTURY LUDOWEJ 

ANNA MICHALEC, ANTONI ZOŁA 

Z młodzieżą związał dalsze swoje życie jako wykładowca 
i nauczyciel akademicki. Lubił i szanował młodzież, umiał 
rozmawiać z młodymi ludźmi. Oszczędny w słowach i po­
wściągliwy, lecz zawsze życzliwy i uśmiechnięty. Jego wiel­
kie morale i kompetencje intelektualne, uczciwość, konse­
kwencja i odpowiedzialność zjednały mu wśród młodzieży 
dużą sympatię i uznanie, czego wyrazem było poparcie przez 
studentów jego nominacji na funkcję prorektora KUL do 
spraw studenckich przez trzy kolejne kadencje. 

Młodość i dorosłe życie ks. B. Bartkowskiego były niero­
zerwalnie związane z Katolickim Uniwersytetem Lubelskim. 
Tu w 1957 r. rozpoczął studia teologiczne, a w 1961 r. studia 
muzykologiczne. W 1965 r. zdał licencjat z teologii oraz ma­
gisterium z muzykologii. W 1971 r. uzyskał tytuł doktora mu­
zykologii, w 1982 - doktora habilitowanego, a w 1992 - pro­
fesora. Po rocznej pracy wykładowcy muzyki i liturgiki 
w Wyższym Seminarium Duchownym Towarzystwa Salezjań­
skiego w Krakowie został w 1967 r. zaangażowany jako asy­
stent w Instytucie Muzykologii KUL w Lublinie. Wszystkie 
następne lata, aż do nagłej śmierci 25 marca 1998 r., poświę­
cił całkowicie Uniwersytetowi i społeczności akademickiej. 
Jako nauczyciel i wykładowca wykształcił rzesze młodych lu­
dzi, jako prorektor wspierał działalność kół naukowych, orga­
nizacji i stowarzyszeń studenckich, był także wieloletnim ku­
ratorem Chóru Akademickiego KUL. Pełnił odpowiedzialne 
funkcje w uczelni: od 1984 r. prowadził Katedrę Etnomuzyko­
logu i Hymnologii, w latach 1983-1987 by prodziekanem 
Wydziału Teologicznego, następnie przez dwa lata kierował 
Instytutem Muzykologii. 1 września 1989 r. objął obowiązki 
prorektora KUL do spraw studenckich. Pełnił je nieprzerwanie 
przez 9 lat. Choć zajmował wysokie stanowiska, sam nie lubił 
być eksponowany. Działał skromnie i powściągliwie. Był 
człowiekiem bardzo zdyscyplinowanym, systematycznym 
i uporządkowanym, wymagającym - przede wszystkim od 
siebie, potem od innych, odpowiedzialnym i umiejącym pono­
sić ciężar tej odpowiedzialności. Dużo i intensywnie praco­
wał. Świadczy o tym jego działalność dydaktyczna, rektorska 
i przede wszystkim bogata spuścizna naukowa. 

Ks. prof. Bolesław Bartkowski 
Fot. J. Kolasa 

Działalność badawcza i naukowa ks. prof. Bolesława Bart­
kowskiego w szczególny sposób obejmowała dwie dziedziny: 
choralistykę i etnomuzykologię. Pierwszą z tych dziedzin zaj­
mował się w czasie studiów w Instytucie Muzykologii KUL, 
gdzie pisał pracę dyplomową pod kierunkiem ks. prof. Hiero­
nima Feichta. Jego rozprawa doktorska, pisana pod kierun­
kiem tego samego promotora, Śpiewy procesji palmowej 
w polskich rękopisach liturgicznych (XIII—XVIII w.) zapocząt­
kowała serię artykułów poświęconych problematyce monodii 
średniowiecznej. Interesowały go szczególnie polskie przeka­
zy średniowiecznych dramatów liturgicznych. 

W 1970 r. w Instytucie Muzykologii KUL powstał projekt 
badań nad ludową pieśnią religijną w Polsce. Realizację tego 
projektu zlecono księdzu (wówczas doktorowi) B. Bartkow­
skiemu. Pierwsze badania terenowe przeprowadził prof. Jan 
Stęszewski, który wprowadzał ekipę KUL-owską w tajniki ba­
dań etnomuzykologicznych, dzieląc się swoimi doświadczenia­
mi nie tylko w czasie wykładów, ale również w czasie wyja­
zdów w teren. Dało to początek wieloletniej współpracy, czego 
owocem jest wydany w 1990 r. I tom serii Polskie śpiewy reli­
gijne społeczności katolickich. Opublikowane śpiewy pochodzą 
z parafii: Skrzyńsko, Hyżne i Jasienica Rosielna - były to trzy 
pierwsze parafie, w których przeprowadzono badania terenowe. 
Następne badania organizował już ks. Bartkowski. Od 1971 r. 
rozpoczęły się regularne dwutygodniowe wakacyjne wyjazdy 
w teren. Wyjeżdżały zawsze dwie ekipy. Jednej z nich przewo­
dniczył ks. Bartkowski. W czasie jednego wyjazdu badaniami 
obejmowano 6-8 parafii starannie wyselekcjonowanych na 
podstawie informacji uzyskanych od księży proboszczów. 

W badaniach terenowych ks. Bartkowski uczestniczył do 
roku 1985. Później jego wyjazdy uległy ograniczeniu ze 
względu na liczne obowiązki, najpierw prodziekana Wydziału 
Teologii, a później prorektora KUL. Mimo że sam nie jeździł 
w teren, starał się w miarę swoich możliwości pomagać 
w organizowaniu badań. Ta pomoc była wręcz nieoceniona. 
Dzięki jego rozlicznym kontaktom z księżmi z całej Polski 
udało się zorganizować kilka znakomitych punktów badań. 
Do roku 1995 objęto badaniami ponad 300 miejscowości 

Ks. prof. Bolesław Bartkowski 

- badacz folkloru religijnego 
Ksiądz, wychowawca młodzieży i nauczyciel akademicki, badacz i uczony, a tak­

że prorektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego - to główne dziedziny aktywności 
ks. prof. Bolesława Bartkowskiego. Najwcześniej dało znać o sobie powołanie ka­
płańskie. W latach 1949-1951 znalazł się w Niższym Seminarium Duchownym 
w Twardogórze, gdzie kontynuował naukę rozpoczętą w swojej rodzinnej miejscowo­
ści, w Sarbicach w województwie kieleckim. W 1951 roku wstąpił do trwającego je­
den rok nowicjatu Towarzystwa Księży Salezjanów w Kopcu koło Częstochowy. Po stu­
diach filozoficznych w Wyższym Seminarium Duchownym Księży Salezjanów w Kra­
kowie i studiach na Wydziale Teologicznym KUL w Lublinie przyjął w 1961 r. święce­
nia kapłańskie. Nieprzypadkowo wybrał zgromadzenie księży salezjanów. Wychowa­
nie, nauczanie, praca z młodzieżą to główne zadania tego zakonu. Ks. B. Bartkowski 
już w latach pięćdziesiątych rozpoczął działalność wychowawcy i nauczyciela. 



w całej Polsce. Nagrano ponad 22 tysiące śpiewów. Materiał 
ten, zgromadzony w Archiwum Folkloru Religijnego Instytu­
tu Muzykologii KUL, ma ogromną wartość. Udokumentowa­
no w nim religijną kulturę ludową polskich wsi i miasteczek, 
która przetrwała w pamięci całych pokoleń informatorów. 

Innym polem naukowej działalności ks. Bartkowskiego 
była praca nad źródłową dokumentacją zebranego materiału 
muzycznego. Po wielu latach żmudnej pracy udało się znaleźć 
źródła rękopiśmienne i drukowane dla większości nagranych 
pieśni i śpiewów. Dzięki temu można było podjąć badania 
hymnologiczne, które w przypadku pieśni religijnej prowa­
dzone były równolegle z badaniami etnomuzykologicznymi. 

Zainteresowania naukowe ks. Bartkowskiego nie ogranicza­
ły się tylko do zbierania i dokumentowania materiału muzyczne­
go. Już niedługo po rozpoczęciu akcji zbierania powstały pierw­
sze opracowania teoretyczne oparte na bazie zebranego materia­
łu. W miarę powiększania się zbioru prac tych było coraz więcej. 
Poszerzał się też krąg osób zainteresowanych problemem folklo­
ru religijnego. W latach 1972-1996 ukazało się 25 artykułów au­
torstwa ks. Bartkowskiego opublikowanych w różnych czasopi­
smach polskich i zagranicznych. Problematyka badań nad żywą 
tradycją polskich śpiewów religijnych była też przez niego pre­
zentowana na wielu sympozjach i konferencjach naukowych 
w Polsce i za granicą. Spowodowało to wzrost zainteresowania 
ludową pieśnią religijną polskich etnomuzykologów, a nawet 
swego rodzaju „modę" na folklor religijny, który do tej pory sta­
nowił margines etnomuzykologicznych badań. 

Ośrodkiem prowadzącym i koordynującym badania nad 
żywą tradycją polskich śpiewów religijnych stała się, stworzo­
na i kierowana przez ks. prof. B. Bartkowskiego, Katedra Et­
nomuzykologii i Hymnologii KUL. Celem działań księdza pro­
fesora było stworzenie zaplecza naukowego dla zakrojonych 
na szeroką skalę badań. W latach 1973-1998 zostały napisane: 
jedna praca habilitacyjna (B. Bartkowski, Polskie śpiewy reli­
gijne w żywej tradycji. Style i formy, Kraków 1987), dwie roz­
prawy doktorskie oraz 37 prac magisterskich. Oprócz licznych 
artykułów ks. Bartkowskiego i jego współpracowników przy 
Katedrze podjęto długofalowe działania nad monumentalną 
edycją zebranych materiałów Polskie śpiewy religijne społecz­
ności katolickich. Pierwszy tom ukazał się w 1990 r., drugi, za­
wierający obszerny materiał z terenów diecezji krakowskiej, 
tarnowskiej i przemyskiej jest przygotowany do druku. Trwają 
prace przygotowawcze nad następnym tomem tej serii. Całość 
edycji powinna się zamknąć w liczbie 7-8 tomów. 

W ostatnich miesiącach ks. Bartkowski rozpoczął prace 
nad książką, która byłaby podsumowaniem prawie trzydzie­
stoletnich badań nad ludowym śpiewem religijnym. Nie zdą­
żył jej jednak napisać. Śmierć zaskoczyła go u szczytu twór­
czych możliwości. To nagłe odejście zaskoczyło również nas, 
jego bliskich współpracowników. Odszedł bowiem człowiek, 
który był nie tylko wybitnym uczonym, ale również przyjacie­
lem, który w miarę swoich możliwości wspierał nas w na­
szych problemach tak naukowych, jak i życiowych. 

Jego umiłowanie folkloru miało związek z wiejskim śro­
dowiskiem, w którym się urodził, a którego się nigdy nie 
wstydził. „Jestem chłopskim synem" - podkreślał to wielo­
krotnie - „dlatego kultura ludowa jest mi szczególnie bliska". 
Doskonale rozumiał problemy wsi. Potrafił znaleźć wspólny 
język tak z elitą intelektualną polskich uczelni, jak i z wiejską 
śpiewaczką, z którą gawędził parę godzin w czasie badań te­
renowych siedząc na kamieniu pod kościelnym murem. 

Trudno dziś oszacować straty, jakie poniosło polskie środo­
wisko etnomuzykologiczne wraz ze śmiercią ks. prof. Bolesława 
Bartkowskiego. Jego dzieło, badania nad żywą tradycją polskich 
śpiewów religijnych będzie kontynuowane, nie będzie to już jed­
nak dzieło tak doskonałe, jakie mógłby stworzyć tylko on sam. 

Wybrane publikacje 
ks. prof. Bolesława Bartkowskiego 
z zakresu folkloru religijnego 
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JÓZEF STEFAŃSKI 

Jeszcze do niedawna okolice Jano­
wa i Biłgoraja słynęły na Lubelszczy-
źnie z obróbki drewna. Było tu wielu 
cieśli, stolarzy, bednarzy, kołodziejów, 
łyżkarzy, gonciarzy, łubiarzy. Sami go­
spodarze potrafili wykonywać różne 
narzędzia, np. grabie, kosiska 
i przedmioty, takie jak dłubane w pniu 
„kazubki" czy koryta i żłoby. Dzisiaj te 
zawody i umiejętności w tej okolicy 
należą nie tyle do ginących, co prawie 
już do zaginionych. Jeżeli spotyka się 
jeszcze pracujących przedstawicieli 
tych zawodów, to są to zwykle ludzie 
w podeszłym wieku, często schorowa­
ni. Drobne kwoty, które uzyskują ze 
sprzedaży swoich wyrobów są najczę­
ściej dodatkiem do skromnej renty czy 
emerytury. 

Jednym z przedstawicieli takich gi­
nących zawodów jest Józef Myszak 
z Andrzejowa koło Janowa Lubelskie­
go. Ten 86-letni (urodzony w 1912 r.) 
gospodarz jest od młodości specjalistą 
obróbki drewna w wielu dziedzinach. 
Głównie zajmował się ciesielstwem. 
Prawie przez całe życie stawiał chału­
py i budynki gospodarcze w okolicy 
Janowa Lubelskiego. Jeszcze cztery la­
ta temu zbudował sąsiadowi spichlerz. 
Oprócz tego wykonywał drewniane 
krzyże przydrożne. Ogółem wyciosał 
osiem takich krzyży, które stoją w An­
drzejowie (4 sztuki), Modliborzycach, 
Janowie i Wolicy. 

Drugim „fachem" Józefa Myszaka 
jest stolarstwo, związane głównie z bu­
downictwem. Oprócz drzwi i okien 
wykonywał także trumny z sosnowych 
desek; zrobił ich prawdopodobnie 
ponad 100 sztuk. Przez pewien czas 
zajmował się tokarstwem i pomagał 
przy wyrobie kołowrotków Ignacemu 
Łukasikowi z Rataja Ordynackiego, 
znanemu ze swych wyrobów w okoli­
cy Janowa Lubelskiego (o I. Łukasiku 
pisaliśmy w poprzednim numerze 
„TL"). 

Józef Myszak od najmłodszych lat 
wykonywał także różne przedmioty na 
potrzeby własnego gospodarstwa. 
Obecnie robi je w nieco większych ilo­
ściach, po to żeby sprzedać i „trochę 
dorobić". Są to różne sprzęty bednar­

skie, grabie i kosiska. Prace te wyko­
nuje głównie zimą, w warsztacie znaj­
dującym się koło obory. I tak podczas 
zimy na przełomie 1996/97 roku wy­
konał: „maśniczkę", 10 ćwiartek, 4 
dzieże, 30 grabi i 3 kosiska. Wszystkie 
te wyroby sprzedaje w domu. Dawniej 
wykonywał także drewniane cebrzyki, 
ale teraz nie ma na nie zapotrzebowa­
nia. 

Józef Myszak nie ma typowego 
warsztatu bednarskiego: przyrządów 
do gięcia beczek, kobylicy bednarskiej 
i wielu innych. Spośród nich używa 
„wątornika" do wyrobu „wątoru" 
(wpustu na denko), znaczników i cyr­
kli. Posługuje się sprzętem stolarskim, 
np. heblem z półokrągłym ostrzem do 
ciosania klepek. Denko wyrysowuje na 
desce cyrklem, a później wycina ręcz­
ną piłką. 

Do wyrobu „maśniczek" i dzież 
używa drewna sosnowego, jodłowego 
i świerkowego. Ćwiartki wykonuje 
z osiki. Na obręcze używa gotowych 
pasków z blachy stalowej, które kupu­
je w sklepie w Janowie Lubelskim. 
Końce obręczy łączy nitami. 

Chociaż Józef Myszak nie jest „ty­
powym, zawodowym" bednarzem, to 
zasługuje z kilku względów na uwagę. 
Jest on przykładem przystosowywa­
nia się cieśli i stolarza do sytuacji, 
kiedy istnieje jeszcze zapotrzebowa­
nie na wyroby bednarskie, a brakuje 
bednarza we wsi i okolicy. Na uwagę 
zasługuje także różnorodność jego 
umiejętności, spaja je wspólna pasja — 
obróbka drewna. Józef Myszak 
współtworzy obraz bednarstwa na Lu-
belszczyźnie. 

Fot. autor 

Józef Myszak 

GINĄCE ZAWODY 

Wyroby bednarskie 
Józefa Myszaka 



o ś r o d e k g a r n c a r s k i 
O tradycyjnym rzemiośle - istotnej części kultury ludo­

wej - mówi się w czasie przeszłym, że było, dzisiaj zanika 
lub już go zupełnie nie ma, została tylko „cepeliada" w złym 
znaczeniu tego słowa. Rzeczywiście w wielu przypadkach 
jest to prawda. W dzisiejszej wsi trudno znaleźć kołodzieja, 
bednarza, garncarza, nawet kowal jest rzadkością. Jednocze­
śnie w środowiskach miejskich obserwujemy modę na wy­
twory rzemiosła ludowego. Z tego powodu zapewne dużym 
zainteresowaniem cieszy się program Ministerstwa Kultury 
i Sztuki „Ginące zawody", który daje ogromną szansę i moż­
liwości ochrony, promowania i reaktywowania wielu trady­
cyjnych rzemiosł. 

Z takiej szansy w 1997 r. skorzystało województwo 
chełmskie. W ramach tego programu zrealizowana została 
stała wystawa „Pawłowski ośrodek garncarski". Możliwe to 
było dzięki współpracy i pomocy finansowej Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Urzędu Wojewódzkiego w Chełmie i Za­
rządu Gminy Rejowiec Fabryczny. Uroczyste otwarcie wy­
stawy odbyło się 7 listopada w Pawłowskim Ośrodku Spo­
rtu i Rozrywki. 

Zainteresowanie Pawłowem nie było przypadkowe. 
W 1996 r. minęło równo 200 lat od nadania cechowych 
przywilejów pawłowskim garncarzom. Ten duży ośrodek 
spełniał wyjątkową rolę i nadal wypala się tam gliniane na­
czynia oraz działa kilku garncarzy. 

Pawłów - obecnie wieś w gminie Rejowiec Fabryczny, 
dawniej miał prawa miejskie. Powstał w 1470 r. na gruntach 
wsi Łyszcz, założony przez Pawła z Grabowy, od imienia 
którego miasteczko wzięło swoją nazwę. „Księga Miasta 
Pawłowa" z roku 1646, jedno z pierwszych zachowanych 
źródeł pisanych, odnotowuje już wtedy duże skupisko garn­
carzy. W roku 1796 biskup chełmsko-lubelski Wojciech Le­
szczyc Skaryszewski nadał pawłowskim garncarzom przy­
wilej cechowy. Pawłów miał prawa miejskie do upadku po­
wstania styczniowego. W miasteczku rozwijały się różne ro­
dzaje rzemiosła, ale najbardziej znane były pawłowskie 
garnki i dębowe beczki na kapustę. 

W okresie międzywojennym działało tu około 110 garn­
carzy, było ich najwięcej, chociaż swoje warsztaty mieli też 
bednarze, kołodziej, krawcy, a kilkanaście osób - głównie 
pochodzenia żydowskiego — zajmowało się sprzedażą wyro­
bów rzemieślników. Dane te świadczą o tym, że Pawłów był 
jednym z największych ośrodków garncarskich w Polsce, 
który oddziaływał na całą Lubelszczyznę i sięgał swoimi 
wpływami na Wołyń. 

W 1935 r. miejscowi garncarze podjęli starania o utwo­
rzenie spółdzielni. Zarejestrowano ją w roku 1938 jako 
Garncarską Spółdzielnię Pracy „Wyzwolenie". Działała do 
wybuchu II wojny światowej. W czasie wojny garncarskie 
warsztaty były czynne i wyrabiano w nich naczynia. Pod­
czas pacyfikacji Pawłowa przez Niemców w 1944 r. zginęło 
wielu garncarzy, a w niektórych przypadkach całe garncar­
skie rodziny. 

W 1947 r., mimo ogromnych zniszczeń, reaktywowano 
działalność spółdzielni. Powstała Spółdzielnia Przemysłu 

Ludowego i Artystycznego „Jedność". W 1963 r. przyłączy­
li się do niej bednarze i zmieniono jej nazwę na „Pawłowian-
kę". W 1996 r. w okresie zmian ekonomicznych w kraju, 
przy znikomym zbycie, spółdzielnia została zlikwidowana. 

Od końca XIX do lat 60. XX wieku wyrabiano w Pawło­
wie naczynia użytkowe glazurowane, zdobione prostymi 
motywami roślinnymi, takimi jak: grochy, kwiatki, jodełki 
czy linie malowane białą pobiałką. Pełny rozkwit malowa­
nych dekoracji przypada na lata 1930-1950. Pojawiają się 
skomplikowane motywy kwiatowe oraz nowe polewy, np. 
ceramika Jana Sławińskiego nawiązująca do tradycji hucul­
skiej. Swoje naczynia malowali też Stanisław i Kazimierz 
Wanarscy, Tomasz Filipczuk, Stanisław Kosz oraz Katarzy­
na Cichomska. 

W latach 60. pawłowscy garncarze powrócili do starszej 
technologii, jaką jest wypalanie w atmosferze redukcyjnej, 
dającej naczyniom siwą barwę. Najpiękniejsze siwaki słyn­
ne w kraju i za granicą wyrabiali: Jan Sławiński, Kazimierz 
Wanarski oraz Jan Kwiatkowski. Naczynia ich charaktery­
zowały się doskonałością formy i bogatą ornamentyką ryso­
waną przy pomocy krzemieni. W tym czasie zaprzestano 
wyrobu naczyń użytkowych, a głównymi odbiorcami paw-
łowskich wyrobów były muzea, galerie, a współpraca z Ce­
pelią, Stowarzyszeniem Twórców Ludowych i Spółdzielnią 
Kanon zapewniała zbyt tych wyrobów. 

Lata 90. przyniosły duże zmiany, sytuacja gospodarcza 
kraju jak i fakt, że garncarze starszego pokolenia zaprzesta­
li działalności lub zmarli nie pozostawiając po sobie następ­
ców, sprawiły, że ten duży ośrodek zaczął zamierać. W 1996 
r. działały w Pawłowie tylko dwa warsztaty garncarskie. 
Niestety, minęły czasy, gdy garncarski fach przechodził z oj­
ca na syna, a całe rody specjalizowały się w tym rzemiośle. 

Chcąc ocalić to, co pozostało ze świetności garncarstwa 
w Pawłowie w 1996 r. przystąpiliśmy do próby zorganizo­
wania izby garncarskiej. Prace rozpoczęliśmy od sporządze­
nia dokumentacji ukazującej sytuację rzemiosła w chwili 

Zwiedzanie ekspozycji. 
Fot. Grzegorz Zabłocki 
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obecnej, do ostatnich badań" prowadzonych w 1985 r. przez 
Michała Trzewika. Od tego czasu sytuacja bardzo się zmie­
niła. Jednocześnie rozpoczęliśmy zbieranie eksponatów do 
wystawy, początkowo pozyskując zaledwie kilkanaście na­
czyń siwych. 

Trzeba było wielu miesięcy różnorodnych działań, po­
szukiwań na strychach, odwiedzin u rodzin nieżyjących 
garncarzy, przekonywania starszych ludzi, aby można było 
pozyskać reprezentatywny wybór naczyń, ale także urządze­
nia i narzędzia do ich produkcji. 

Wystawa prezentuje tylko fragment dorobku wielu poko­
leń garncarzy. Do chwili obecnej - poza kolekcjami Paw­
łowskich wyrobów w muzeach Warszawy, Lublina, Chełma, 
Krasnegostawu i Zamościa - zachowały się tylko nieliczne 
współczesne wytwory z kilkuset lat pracy ośrodka. 

Z prac uznanych garncarzy można zobaczyć większe ze­
społy naczyń: Tomasza Filipczuka, Jana Sławińskiego, Jana 
Kwiatkowskiego, Kazimierza Wanarskiego, Mieczysława 
Kiejdy. Zgromadzono w tych kolekcjach nie tylko ceramikę 
siwą, ale również wypalaną na czerwono, często glazurowa­
ną, powiększoną o formy użytkowe od dawna nie wytwarza­
ne, takie jak: cedzaki, miski, makutry, „hładyszki", „buńki", 
szabasówki, solniczki czy dwojaki. 

Oddzielną grupę stanowią dwa zespoły naczyń miniatu­
rowych. Pierwszy — autorstwa Katarzyny Cichomskiej-Kur-
cewicz - tym cenniejszy, bowiem rzadkością były kobiety 
zajmujące się garncarstwem. Wyrabiała ona urocze maleń­
kie dwojaczki, skarbonki, flakoniki, cukiernice, solniczki, 
w większości malowane pobiałką. Wypalane na czerwono, 
czasem glazurowane lub rzadziej na siwo. Kolekcję pozy­
skano od córki Bronisławy Kurcewicz, która niegdyś poma­
gała matce zdobić naczynia, a na wystawę wykonała serię 
małych zwierzątek. 

Drugi zespół miniaturek to nasze odkrycie. Syn Tomasza 
Filipczuka - Aleksander otworzył po wielu latach warsztat 
swojego ojca i wykonał znakomitą serię skarbonek, dzbanu­
szków, figurek Chrystusa, gwizdków, łącząc technikę pod­
patrzoną u ojca ze swoimi nowymi pomysłami. 

Wystawę uzupełnia rekonstrukcja wnętrza izby garncar­
skiej z autentycznymi meblami, wyposażeniem, podręcz­
nymi sprzętami domowego użytku, narzędziami garncarski­
mi - drewnianymi nożykami do wygładzania ścianek naczy­
nia, rożkami do malowania, drutami do odcinania naczyń od 

koła oraz specyfiki pawłowskiej - krzemieniami do orna­
mentowania siwaków. Oczywiście nie zapomnieliśmy o naj­
ważniejszym atrybucie, tj. nożnym kole garncarskim. 

Sporo jest takich ciekawostek, jak autentyczny wózek 
ręczny do wożenia naczyń na targ, żarna do mielenie minii 
na polewę, glinianki na glinę i motyki do jej kopania oraz in­
ne unikalne już narzędzia. Całość uzupełniają plansze zdję­
ciowe i opisowe obrazujące procesy technologiczne, poka­
zujące sylwetki garncarzy, ich osiągnięcia w postaci dyplo­
mów i nagród oraz wybrane publikacje dotyczące działalno­
ści ośrodka i najbardziej znanych garncarzy. 

Przygotowanie stałej wystawy było tylko pewnym eta­
pem w nadal prowadzonych pracach związanych z zachowa­
niem tradycyjnego garncarstwa w Pawłowie. Poprzedziły je 
prace badawcze i opracowanie dokumentacji działań ośrod­
ka. Wystawie towarzyszy kolorowy informator ze szcze-
gółowym opisem eksponatów. W oparciu o warsztat Jana 
Kwiatkowskiego zorganizowane zostały pierwsze zajęcia 
garncarskie w Pawłowie. W 1997 r. uczestniczyło w nich 
kilka osób, a ich celem było zorientowanie się, jaki od­
dźwięk ta inicjatywa znajdzie w środowisku lokalnym. 

Mamy nadzieję, że te działania przyczynią się do popu­
laryzacji Pawłowa, zainteresują turystów, kolekcjonerów, et­
nografów oraz ocalą fragment dawnej świetności pawłow-
skiego ośrodka garncarskiego. 
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Pawłowscy garncarze na wystawie. 
Od lewej: Jan Kwiatkowski, Jan Sła­
wiński, Aleksander Filipczuk, Bro­
nisława Kurcewicz, Mieczysław 
Kiejda. 

Fot. Stanisław Gołub 
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Między Aniołem a Diabłem. 
Studium twórczości rzeźbiarza 
Stanisława Szymczyka 

„5 km od Łęczycy, gdy przejeżdżał 
Kazimierz Wielki zwiedzać swoje dobra 
(...), zdarzyło się pewnego razu tak, że 
kareta utknęła w błocie i król kazał się 
rozejrzeć po okolicy, poszukać gdzieś 
pomocy. W XIV wieku oprócz bagnisk 
i torfowisk wokół Łęczycy rosły potęż­
ne bory. Służba się rozeszła i gdzieś na 
polanie zobaczyli ognisko. Przy tym 
ognisku siedzieli ludzie i służba króla 
zaczęła rozmawiać z nimi, czy by nie 
udzielili pomocy. Ludzie zgodzili się 
i powiedzieli, że jeden z nich przyjdzie 
i on pomoże. No i przyszedł, wziął tę 
karetę, pomógł wyciągnąć z błota, ale 
Kazimierz chciał się zabezpieczyć, bo 
nie wiadomo, co jeszcze po drodze mo­
że się zdarzyć, a zbliżał się już zmrok. 
Zabrał tego człowieka do karety, przy­
wiózł na zamek do Łęczycy, no i tu -
chcąc się odwdzięczyć jakoś za pomoc 
- mianował go zarządcą dóbr królew­
skich. Król odjechał i zaczął ten Boruta 
- bo wówczas nazywano tych ludzi, 
którzy pracowali w borze borutami - za­
czął rządzić na zamku. Gdy się zoriento­
wał, że nie ma króla, on tu zarządza, lu­
dzie pracują, może daniny zbierać, to 
zaczął ściągać z tych ludzi porządny ha­
racz. No i wiadomo - im więcej posia­
dał, tym więcej pragnął mieć, a ponie­
waż był bardzo silny (wiadomo, jak ka­
retę wyciągnął) nikt nie chciał mu wejść 
w drogę. (...) Zapomniał swojego po­
chodzenia i zaczął gnębić tych, 
z których się wywodził. Nagromadził 
potężny skarb, a ludzie przeklinali: 
»Cóż to za diabeł zarządcą nastał?!«. 
W końcu nastąpił moment, gdy naszła 
go śmierć. Ludzie ciekawi, jakiż to po­
grzeb będzie, zaczęli podchodzić pod 
zamek, przyglądać się. No ale okazało 
się, że nie ma żadnego pogrzebu. Być 
może pochowali go koledzy w tajemni­
cy? Ludzie mówią: »Diabli go wzięli ra­
zem z jego skarbem (...)«" - tak zaczy­
na swą opowieść Stanisław Szymczyk, 
rzeźbiarz ze wsi Karkosy pod Łęczycą. 
„Ja tu żyję i cała moja twórczość jest 

z tym życiem związana. Zamek, Boruta, 
Tum, anioły, krzyże i kapliczki, zwykli 
ludzie, ale koniecznie w strojach regio­
nalnych. Tak cała moja twórczość zwią­
zana jest z regionejm ściśle (...)". 

Urodził się 10 maja 1947 r. w Łęczy­
cy. Pierwsze obrazki zaczął rysować na 
marginesach starych książek. Tematów 
dostarczały widoki obserwowane przez 
okno. Wiatrak widziany z oddali, który 
intrygował dziecko niesamowitym 
kształtem, ludzie pracujący przy drodze, 
żołnierze z pobliskiej jednostki... 
W szkole zafascynowały go książki i za­
jął się kopiowaniem kolorowych ilustra­
cji, a kolejnej wielkiej inspiracji dostar­
czył kościół z rzeźbionymi ołtarzami 
i malowidłami na ścianach, które dziec­
ku wydawały się nieskończenie piękne. 

Po szkole podstawowej rozpoczął na­
ukę w szkole zawodowej w Łęczycy i od 
tego momentu zaczęła się jego współpra­
ca z pracownikami łęczyckiego muzeum. 
Były lata sześćdziesiąte, w odbudowa­
nym zamku Jadwiga Grodzka tworzyła 
muzeum, poszukując okolicznych talen­
tów: rzeźbiarzy, plecionkarzy, kowali 
itp., dzięki którym powstałaby nowa wy­
stawa etnograficzna. Szymczyk przy­
niósł pierwsze swoje rzeźby do oceny. 
Na zamku zachęcono go do dalszej pra­
cy. Wtedy też poznał nestora rzeźby tego 
regionu, Ignacego Kamińskiego z Ora-
czewa, który opowiadając barwne legen­
dy o łęczyckim diable, stał się dla Szym­
czyka nie tylko mistrzem-rzeźbiarzem, 
ale przede wszystkim wprowadził go 
w przebogaty świat tradycji regional­
nych, na których bogactwo złożyły się 
m.in. przemawiające do wyobraźni opo­
wieści o Borucie, pojawiającym się na 
pobliskich bagnach, oraz bliskość zamku 
i kolegiaty w Tumie. 

Cała ta specyficzna sytuacja - tak 
silne zmieszanie na terenie jednego re­
gionu znaczenia Boga i Diabła jako 
dwóch kreatorów w słowiańskiej ko-
smogonii, walki dobra i zła, odbiło się 
silnie na całej twórczości jego mieszkań­

ców. Najróżniejsze postaci Diabła, od te­
go dobrego, oswojonego pomocnika lu­
dzi, poprzez głuptaka łatwego do wyki­
wania, aż do wcielonego zła, kontrastują 
z ukazywanymi na drugim biegunie wy­
słannikami - Aniołami, które strzegą 
tumskiej kolegiaty. Szymczyk, i tak 
mocno związany już z regionem poprzez 
życie tam i obserwację dnia codzienne­
go, poznał też jego elementy symbolicz­
ne i wszystko to zaowocowało w obe­
cnym charakterze jego twórczości. 

W 1966 r. po ukończeniu szkoły za­
wodowej podjął pracę w Łęczyckich 
Zakładach Górniczych. Pod ziemią 
w wolnych chwilach lepił z błota, wody 
i pyłu (które tworzyły rodzaj masy pla­
stycznej) naturalnej wielkości ludzkie 
sylwetki, które ustawiał w najbardziej 
nieoczekiwanych miejscach w kopalni, 
strasząc kolegów. 

Ani więc praca, ani też późniejszy 
okres zatrudnienia w firmie elektryfiku-
jącej wieś, co wiązało się z częstymi wy­
jazdami i spowodowało zerwanie kon­
taktów z zamkiem, nie zniechęciły go do 
rzeźby. Po powrocie, na stałe już, na 
wieś w roku 1974, odnowił kontakty 
z muzeum. Od 1980 r. nawiązał współ­
pracę z Cepelią, a w 1981 r. został przy­
jęty do STL. O tematyce swoich rzeźb 
i własnym stylu mówi tak: „W rzeźbie 
nie próbowałem się wzorować na innych 
rzeźbiarzach, znaczy wypracowałem 
swój styl, przewijałem się wokół tych 
rzeźbiarzy, czy Czerwińskiego że Świ­
nic, Kamińskiego z Oraczewa, Roba­
kowskiej czy Walczaka... Widziałem, że 
każdy w tych swoich rzeźbach (...) swój 
styl ma, swoją osobowość przekazuje. 
Jak Kamiński - były to rzeźby w bryle 
potężne, masywne, Robakowska -
uśmiechnięte, Walczak - były te rzeźby 
grupowe, czy Czerwiński - postacie wy­
smukłe. Słuchałem tych ludzi, przewija­
łem się wokół nich i starałem się robić 
po swojemu, nie naśladując nikogo, tak 
jak mi to wychodziło. Nie przyglądałem 
się, jak się robi, powiedzmy oczy, czy 
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nos, czy usta, czy układ twarzy. Robiłem 
to swoim sposobem. Tematem było to, 
co przeżyłem, co blisko jest związane 
z moim życiem, z dzieciństwem. Po­
wiedzmy krzyże, no widzę je często na 
rozdrożach dróg czy kapliczki - mogę 
dotknąć, są one jakby z krajobrazem ra­
zem, wtopione w krajobraz..." 

Czy uważać się za twórcę ludowego 
— nie wie. Mówi z pewnym żalem: 
„Dziś po przemianach zachodzących 
w Polsce (...) słowo lud czy ludowy sta­
ło się wstydliwe, nieraz atakowane - za­
licza się je do przeszłości... No nie 
wiem, być może tak musi być". Ludo­
wość wiąże się dla niego z twórczością 
wyrosłą z gruntu własnego regionu — 
z jego życia codziennego i tradycji. 
Czuje silne powiązanie z przyrodą, za 
swych mistrzów uważa okolicznych 
rzeźbiarzy. Czy można współcześnie 
mówić o sztuce ludowej? No, chyba tak, 
skoro są tacy jak on i rzeźbią, a amato­
rem jest także, bo przecież żadnych 
szkół nie skończył. 

Dzieci, rzeźba Stanisława Szymczyka 
Fot. archiwum 

Jak już wspomniałam, twórczość S. 
Szymczyka jest bardzo charakterystyczna 
dla regionu łęczyckiego, który także 
współcześnie stanowi dość bogate zagłę­
bie postludowej twórczości. Jego rzeźby 
mieszczą się w kanonach, w których 
przyjęto rozpatrywać sztukę ludową, za­
równo pod względem ikonograficznym, 
jak i formalnym. Na tematykę jego rzeźb 
największy wpływ miał dualistyczny cha­
rakter lokalnej tradycji. Cała tematyka 
opiera się na dwóch przeciwległych bie­
gunach: dobra i zła, między które wple­

ciony jest świat ziemski. Jest to schemat 
typów ikonograficznych charakterystycz­
ny dla całej tradycyjnej sztuki ludowej. 
Nowszym elementem jest szersza tematy­
ka świecka, w omawianym przypadku 
i tak ściśle związana z regionem. 

Po „boskiej stronie" mamy więc: ka­
pliczki, Chrystusa Frasobliwego i Ukrzy­
żowanego, świętych i anioły, stronę prze­
ciwległą zajmuje niepodzielnie panujący 
tu Diabeł Boruta. Środek wypełnia tema­
tyka świecka, czyli np. ludzie w strojach 
regionalnych, muzykanci, ale też ele­
menty architektoniczne (kolegiata w Tu­
mie), czy też mniej tradycyjne: dzieci 
w szkole, nad którymi pochyla się nau­
czyciel. Cechy formalne rzeźb Szymczy­
ka podzieliłabym (tak jak dzieje się w ca­
łej tego typu sztuce) na dwie grupy: 

* wzorowanie się na stylach oficjal­
nych (np. sylwetki świętych) i prze­
kształcanie ich na użytek własny, dopa­
sowując do indywidualnego stylu, 

* własna inwencja twórcza - głów­
nie świecka tematyka współczesna. 

Zarówno w jednej, jak i w drugiej gru­
pie występują postacie pojedyncze i sceny 
zbiorowe, w których to Szymczyk osią­
gnął szczególny kunszt, potrafiąc wyko­
rzystywać naturalne walory drewna do za­
komponowania całej sceny. 

Według mnie, na szczególną uwagę 
w pracach tego artysty zasługują jego 
anioły, uduchowione i urozmaicone for­
malnie oraz diabły - czarne, proste i jak­
by grubiej ciosane niż delikatniejsze anio­
ły. Wszystkie rzeźby są malowane z wy­
jątkiem twarzy, na której delikatnie za­
znaczone są jedynie oczy i usta (odstęp­
stwem od tej reguły jest postać diabła -
cała czarna) i wszystkich odsłoniętych 
części ciała (ręce i nogi). 

Szymczyk pogodzony jest z faktem, 
że to nie najbliższe otoczenie jest 
odbiorcą jego sztuki. Mówi o tym: „Czę­
sto sprzedając te rzeźby zastanawiałem 
się, dlaczego kupują to ludzie z miasta. 
Starałem się tych ludzi zrozumieć. Wy­
dawało mi się, iż mimo wszystkiego, do­
brodziejstw, jakie są w mieście: dostęp 
do kina, do teatru, powiedzmy do sklepu 
blisko (...) ludzie ci są ograniczeni w pe­
wien sposób brakiem kontaktu z przyro­
dą, z lasem, z wiatrem, z przestrzenią 
i mi się wydawało, że oni to kupią i jako 
pamiątkę postawią w domu. Wiadomo, 
że jest to od kogoś, kto mieszka na tle 
przyrody, lasu. Sprawia im to ogromną 
przyjemność. Było to dla mnie ogromną 
radością sprzedawać właśnie tym lu­
dziom te rzeźby i wydawało mi się, że to 
jest jakaś łączność przez to między przy­
rodą, wsią a miastem". 

Wszystkie cytaty pochodzą z wywia­
du ze Stanisławem Szymczykiem prze­
prowadzonego w listopadzie 1997 r. 

Władysława Grudzińska 
i jej p r a c e 

Wycinanka ze zbiorów Muzeum Wsi Lu­
belskiej 

Fot. Krzysztof Wasilczyk 
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Barwny świat 

Władysławy Grudzińskiej 

WGrabowcu, w domu stojącym na wzgórzu, gdzie 
w ogródku stoi figurka Matki Boskiej mieszka 
Władysława Grudzińska. Jej zamiłowanie do wy­

konywania ozdób ze słomy, poparte wrodzonymi zdolnościami 
plastycznymi, sprawia, że skromne mieszkanie zamieniło się 
w minimuzeum. W każdej izbie wiszą u sufitu słomiane pają­
ki, a na ścianach obrazki i wycinanki. Na meblach poustawia­
ne są słomiane koszyczki, figurki, kwiaty z papieru, a we fla­
konach wielkanocne palmy. Władysława Grudzińska, autorka 
tych wszystkich prac, zwyczaj robienia ozdób i przystrajania 
nimi mieszkania wyniosła z rodzinnego domu z Zasnykach na 
Wołyniu, który opisuje tak: „Jak zapamiętałam z dziecinnych 
lat, było to w zwyczaju, że na każde święta mieszkanie przyo­
zdabiano w różne kwiaty, pająki i inne ozdoby robione ręcznie. 
Na każde Boże Narodzenie musiał być zrobiony nowy pająk. 
Jako ozdoba domu wisiał u sufitu, tak jak teraz wiszą żyrando­
le. Ściany były zdobione kwiatami z bibuły kolorowej. Jako 
najstarsza wnuczka, pomagałam babci robić różne listki, płatki 
do kwiatków; już od lat dziecinnych miałam do tego dryg. Kie­
dy zaczęłam chodzić do szkoły, to umiałam robić różne kwiat­
ki, pajączki i inne rzeczy. Przed świętami Bożego Narodzenia 
wymyślałam różne zabawki ze słomy i papieru". 

Okres dzieciństwa minął szybko. Wojna zmusiła W. Gru­
dzińską do opuszczenia Zasnyk. Wraz z mężem osiedliła się 
w Grabowcu, gdzie zaczęła prowadzić gospodarstwo rolne. Jej 
niespokojny charakter nie pozwalał na zajmowanie się wyłącz­
nie gospodarowaniem. Wraz z miejscową młodzieżą utworzyła 
amatorski teatrzyk, sama pisała teksty do przedstawień, które 
wystawiane były w okolicznych wsiach. Założyła też Koło Go­
spodyń Wiejskich w Grabowcu, ,,(...) I tak się zajęłam tą mło­
dzieżą, że brałam udział we wszystkich imprezach, jakie tylko 
były. Założyłam Koło Gospodyń Wiejskich, bo wiedziałam, że 
tutejsze kobiety tylko widzą Grabowiec - swoje gospodarstwo 
i świnie, krowy, pole, dom. Postanowiłam pokazać im choć tro­
chę naszej Polski. Namówiłam kobiety, aby jechały na wyciecz­
kę. Bały się początkowo. Pojechaliśmy pierwszy raz nad Jezio­
ro Białe, zwiedziłyśmy też katedrę w Chełmie, cementownię 
i wesołe miasteczko. Ile było uciechy. Poznałyśmy świat, nie 
tylko ten, co go w oknie widać. Zaczęłyśmy jeździć coraz dalej 
i dalej. Byłyśmy w Łańcucie, Leżajsku, Lublinie, na Wawelu 
w Krakowie, w Warszawie, Częstochowie, Wieliczce, w wielu 
muzeach, nawet nie można spamiętać, gdzie jeszcze". 

Działając w KGW nie zapomniała o swoich umiejętno­
ściach plastycznych i literackich. Gdy powstała Izba Pamięci 
w Grabowcu, przekazała tam pająk ze słomy. Od tego momen­
tu jej twórczość stała się znana nie tylko w Grabowcu. Pają­
kiem zainteresowali się pracownicy muzeum w Hrubieszowie. 
Kiedy zaś obejrzeli inne dzieła pani Grudzińskiej - przecho­
wywane w domu kwiaty z papieru, zabawki choinkowe 
i gwiazdę kolędniczą, złożyli pierwsze zamówienie na wyko­
nanie prac do zbiorów muzealnych. Tak rozpoczęła się współ­
praca z muzeami w Lublinie, Zamościu i Państwowym Mu­
zeum Etnograficznym w Warszawie. Pani Grudzińska brała 
też udział w konkursach i kiermaszach organizowanych przez 
te muzea i w konkursach ogólnopolskich, ogłaszanych przez 
Muzeum Etnograficzne w Krakowie i Toruniu. 

Jej prace charakteryzują się bogactwem formy, staranno­
ścią wykonania i wysokimi walorami estetycznymi. Szczegól­

nie wysoko są oceniane pająki ze słomy. Władysława Gru­
dzińska wykonuje wszystkie typy pająków: krystaliczne, kuli­
ste, tarczowe, dzwonowe, kloszowe i świecznikowe. Są one 
bardzo bogato zdobione kwiatkami z bibuły i figurkami zwie­
rząt. Często w konstrukcji jednego pająka występuje połącze­
nie kilku ich typów. Nadaje to im niepowtarzalny charakter. 
Ze słomy wykonuje także figurki zwierząt, gwiazdki, wyplata 
bogato zdobione dekoracyjne koszyczki, choinkowe łańcuchy. 
W latach 70. zaczęła wykonywać obrazki wyklejane z koloro­
wanej słomki owsianej. Ich tematyka to motywy sakralne, 
kompozycje kwiatowe, ludzie, zwierzęta oraz architektura. 
Początkowo miała trudności z uzyskaniem pełnej gamy i czy­
stości barw. Żadna z twórczyń uprawiających ten gatunek 
sztuki nie chciała jej przekazać tajników techniki barwienia 
słomek. Dopiero po wielu próbach opracowała własny sposób, 
stosując do tego gorący roztwór mieszaniny octu i tuszu kre­
ślarskiego. Do niedawna wykonywała także wieńce dożynko­
we, prezentowane głównie na regionalnych dożynkach. 
Oprócz słomy, do robienia bukietów kwiatów, ozdób choinko­
wych, gwiazd, bombek, łańcuchów wykorzystuje kolorowy 
papier i bibułkę. Z kolorowego papieru wykonuje też wyci­
nanki w formie kwadratu; charakteryzują się one bardzo zwar­
tą kompozycją o stylizowanych motywach kwiatowych i geo­
metrycznych. Palmy wielkanocne Władysławy Grudzińskiej, 
przy zachowaniu wszystkich cech tradycyjnych, odznaczają 
się rozbudowaną formą przestrzenną i bogatym zdobnictwem 
z bibułkowych kwiatów. 

Władysława Grudzińska wielokrotnie prezentowała swoje 
prace na wystawach, kiermaszach, pokazach i konkursach. 
W 1977 r. otrzymała nagrodę specjalną ministra kultury i sztu­
ki za prace przedstawione na konkurs „Sztuka ludowa połu­
dniowej Lubelszczyzny". W konkursie „Ludowe i artystyczne 
rękodzieło wsi", zorganizowanym w 1977 r. przez Państwowe 
Muzeum Etnograficzne w Warszawie, otrzymała II nagrodę za 
prace z zakresu plastyki obrzędowej, natomiast za materiał 
opisujący zwyczaje rodzinne w kulturze ludowej - wyróżnie­
nie. Otrzymała także wiele nagród (w tym czterokrotnie 
I miejsce) w konkursach sztuki ludowej organizowanych 
w Lublinie, Zamościu i Hrubieszowie. Wiele jej prac znalazło 
się w krajowych zbiorach muzealnych: Krajowym Domu 
Twórczości Ludowej w Lublinie, Klubie Twórczości Ludowej 
ZMW w Krakowie oraz w zbiorach prywatnych kolekcjone­
rów w kraju i za granicą (Belgia, Niemcy, USA, Australia). Od 
1976 r. jest członkiem Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
sekcji sztuki ludowej oraz literatury. W 1984 r. za swoją dzia­
łalnością twórczą i społeczną otrzymała Nagrodę Wojewody 
Zamojskiego. 

Władysława Grudzińska już od 40 lat zajmuje się twórczo­
ścią ludową. Swoje doświadczenia przekazuje młodym. Uczy 
dzieci i młodzież wykonywania pająków, wycinanek i trady­
cyjnych ozdób choinkowych współpracując z Gminnym 
Ośrodkiem Kultury w Grabowcu. 

Ryszard Kamiński, Anna Prystupa 
Fot. Andrzej Szumowski, Henryk Szkutnik 

Obrazek z kolorowanej słomki 
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ODESZLI OD NAS 

Urodziła się w 1918 roku. Po 
latach niewoli Polska odzy­
skała niepodległość, lecz do 

Wejherowa wolność zawitała dopiero 
w 1920 r., kiedy gen. Haller dotarł ze 
swymi żołnierzami nad wody Bałtyku. 

O swoim haftowaniu pani Ebel pisała 
tak: „Mama uczyła mnie pierwszych ście­
gów. Zresztą dawniej było nie do pomy­
ślenia, żeby dziewczyna albo młoda mę­
żatka nie umiały haftować, robić koronki 
szydełkiem czy na drutach. Ale wtedy ro­
biło się to dla siebie. Jednak haft był za­
wsze na pierwszym miejscu, urzekał swo­
imi barwami i bogactwem motywów". 

Kiedy zaczęła chodzić do szkoły, 
uczyła się haftować od pani Welcównej. 
W latach 1934-36 Bronisława Wry-
cza-Plińska zorganizowała kurs haftu, 
w którym uczestniczyła Elżbieta Ebel. 
Poznała tam wzory ściegów, motywy, 
rysunek. Sama zaczęła komponować 
i tworzyć wzory. 

W roku 1958 wzięła udział w wysta­
wie sztuki ludowej. Tam bardzo wysoko 
oceniono jej serwety, czego dowodem 
był zakup przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. To zachęciło ją do bardzo in­
tensywnej pracy. Uczestniczyła w im­
prezach folklorystycznych, podczas 
których demonstrowała swój haft. Wie­
lokrotnie brała udział w kiermaszu sztu­
ki ludowej podczas Ogólnopolskiego 
Festiwalu Folklorystycznego w Płocku, 
wyjeżdżała też na Targi Sztuki Ludowej 
do Krakowa. Miała liczne spotkania 
z młodzieżą szkolną. Była pełna życia 
i twórczej pasji. 

Jednak choroba podstępnie atakuje 
jej organizm, zmuszając do zwolnienia 
twórczego kroku. Od wielu lat nie opu­
szczała Wejherowa, haftowała w domo­
wym zaciszu. 2 kwietnia 1995 r. byłem 
z Elżbietą Żuławską na pokazach haftu 
i rzeźby w Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym dla Niesłyszących w Wejhe­
rowie. Po drodze wstąpiliśmy do pani 

Wspomnienie 
o Elżbiecie Ebel 

W domu Elżbiety Ebel (pierwsza z lewej) pełnym pięknych haftów kaszubskich, 
Wejherowo, marzec 1995 r. 

Elżbiety Ebel z propozycją wystąpienia 
ze swym haftem. Zgodziła się bez 
namysłu. W szkole, jak dawniej żywio­
łowo demonstrowała dziewczętom taj­
niki haftu kaszubskiego i był to jej ostat­
ni publiczny występ. 

Kiedyś zapytałem panią Ebel, co są­
dzi o współczesnym haftowaniu na Ka­
szubach, odpowiedziała: „Smutno mi, 
że to już nie jest autentyczna twórczość, 
mało jest młodych twórczyń. Są raczej 
odtwórczynie, które do dyspozycji mają 
albumy wzorów kaszubskich i kopiują. 
Ja tego nie pochwalam, byłam zawsze 
przeciwna temu. Owszem, można udo­
stępniać motywy, których jest bardzo 
dużo, ale hafciarka powinna sama two­
rzyć wzór, który potrzebuje. Każda ser­
weta powinna być niepowtarzalna. Tak 
uczę młodzież". 

Za swą uczciwą i solidną pracę 
otrzymała liczne nagrody i odznaczenia: 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Srebrny Krzyż Zasługi, odznaka 
Zasłużonego Działacza Kultury i Na­
grodę im. Gulgowskich. Od wielu lat 
była aktywną członkinią Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych. 

Będzie nam jej brakować. Spoczęła 
w wejherowskiej ziemi, której wierna 
była przez swoje całe artystyczne życie. 
Zakończę jej słowami wpisanymi do 
mojej księgi pamiątkowej: „Nasza pięk­
na sztuka ludowa jest bogactwem nasze­
go narodu, które ocenimy, kiedy jej za­
braknie. Równa się upadkowi ducha lu­
du, więc strzeżmy jej przekazując ją na­
szym następcom". 

Edmund Zieliński 
Fot. autor 

Zżalem pragnę zawiadomić, że mój ojciec Józef 
Kosakowski, członek Sekcji Literatury STL, 
zmarł 1 maja tego roku. Pogrzeb odbył się 3 maja 

w Wojakowej. Główny celebrant uroczystości pogrzebo­
wej, ksiądz biskup Piotr Bednarczyk w mowie pożegnalnej, 
charakteryzując sylwetkę i twórczość ojca, wykorzystał 
fragmenty jego tomiku poezji Nie smucę się swoim wie­
kiem. Rozpoczął od cytatu z Życiorysu: 

O dobry Boże dziękuję Tobie 
za dziewięćdziesiąt pięć lat życia 
ja nic swojego nie miałem w sobie 
wszystko od Ciebie mam od powicia 

Józef K o s a k o w s k i n i e ż y j e 
Ksiądz Bednarczyk zakończył mo­

wę strofami z Modlitwy wieczornej: 
Panie, przebacz i wysłuchaj, 
o to proszę Cię w pokorze, 
przyjmij skruszonego ducha, 
by Cię mógł wielbić, o Boże. 
Jeszcze raz pragnę podziękować za 

wydanie tego tomiku poezji, a szcze­
gólnie pani Halinie Kosienkowskiej za 
trafny wybór utworów, ich opracowanie oraz wstęp charak­
teryzujący twórczość mojego ojca. Z poważaniem 

Stanisław Kosakowski 
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Niespełna pięć lat temu dosłużyła się honorowego, 
jak zwykła w swej skromności uważać, przyjęcia 
w szeregi Stowarzyszenia Twórców Ludowych, 

stając się uczestnikiem tego swoistego „panteonu". Wyłoni­
ła się z twórczego fermentu lat osiemdziesiątych, panujące­
go wśród działaczy Wiszeńskiego Towarzystwa Kulturalne­
go w woj. wrocławskim. Skupiało ono piszących i malują­
cych, rzeźbiarzy i hafciarzy, śpiewaków i muzyków... 

Nie do przecenienia są dobra kulturowe: Anny Cygan -
hafciarki i pieśniarki, założycielki grupy folklorystycznej 
POSIADY, pierwszego prezesa ogniska Związku Podhalan 
w woj. wrocławskim; Józefa Grzesiaka i Józefa Kołodzieja 
- dwóch znakomitych, choć różniących się stylem, skrzyp­
ków; Józefa Nowaka - rzeźbiarza o interesującym warszta­
cie; Haliny Biardy - poetki, hafciarki, wiceprezesa Dolno­
śląskiego Koła STL, animatorki obrzędowości podlaskiej; 
Marii i Józefa Bielskich - liderów kultury zagórzańskiej 
i Teresy Mazur - folkloru małopolskiego. 

Z owego wiszeńskiego tygielka wyłania się też grupa pi­
szących wierszem: A. Forma, M. Rycombel, wspomniana 
już H. Biarda, W. Moszonka i nasza bohaterka - Natalia Jan­
czyk. Jej to pragniemy poświęcić niniejsze wspomnienie. 

x x x 
Urodziła się 24 czerwca 1910 r. w Kurowie, nie opodal 

Lublina. Pochodziła z obrosłej tradycją rodziny Łaszczów. 
Bezwzględne to były lata... Mile we wspomnieniach, w rea­
liach ówczesnej rzeczywistości były bolesne, okrutne. Pod-

czas wieloletniej służby zaczętej „z czteroletnią powagą" nie 
było czasu na szkołę. Za „kromkę chleba za przewiązką", 
„spódniczkę po bose stopki", „kaftanik na wyrost", wschód 
słońca wyganiał, a zachód przyganiał ją z „opatrznościowej" 
wówczas służby, która pozwalała tylko przetrwać - Oj, da 
dana, pójdę służyć do pana! 

Zasłyszane pieśni „dopisuje" w pamięci własnymi prze­
życiami, przemyśleniami, rzadko skargą. Chyba, gdy w tym 
utrudzeniu robi się „w oczach ciemno, serce boli": 

Piosnko moja, oj nie tobie 
Przebić wicher burzy; 
Wracaj jęczeć sama w sobie, 
Gdy ci serce wtórzy. 
Już wtedy u zarania życia kształtują się w „Natalci" ce­

chy, które rozwinie później i przechowa na całe życie: wy­
magające umiłowanie ziemi i niezwykła zdolność utrwala­
nia w pamięci życia, a przede wszystkim gminnej i własnej 
pieśni. Ziemia to dla niej miejsce szlachetnej pracy i obfito­
ści, trudu ale i nadziei koniecznej jak sól i chleb. Dlatego 
wiele lat później zaśpiewa na jej cześć psalmiczną niemal 
apostrofą: 

Ty nam z siebie, ziemio, zapach życia dajesz, 
Ty w swojej hojności nigdy nie ustajesz. 

Ty nam, matko ziemio, dajesz wyżywienie -
Karmisz ludzi, ptactwo i wszelkie stworzenie 

(Miłość do ziemi, 1986) 
Jest i inny wymiar ziemi, ziemi ojców, ziemi jako Ojczy­

zny - Polski. Tej wielkiej, ale i tej malej, lecz ważnej dla 

niej: podlubelskiej, siedleckiej, warszawskiej i krakowskiej, 
w których zamieszkiwała czasowo. I na koniec tej w Ligo­
cie Pięknej w powiecie trzebnickim, która stała się jej osto­
ją od września 1945 r. - do końca życia. Tak samo kochaną, 
gdyż była symbolem piastowskiej tradycji, a „tradycja jest 
Twoją godnością, Twoją dumą, Twoim szlachectwem...". 
W 40-lecie powrotu tej ziemi do macierzy (1985) napisze: 

Ziemio naszych Piastów, coś do nas wróciła -
Już nam cię nie wydrze żadna wrogów siła! 

Raczej głowy nasze dla niej położymy, 
Bo żywi nie oddamy tak drogiej nam ziemi! 

Przekażem potomnym, co po nas zostają: 
Niech tę Ziemię Piastów strzegą i kochają! 
Pojawia się w cytowanych tekstach ze zbiorku o zna­

miennym tytule Jakże cię nie kochać ziemio wszechobecny 
nurt patriotyczny i dydaktyczny, zmierzający do moralnego 
zbudowania odbiorcy, czasem zgromienia go za brak posza­
nowania tradycji, za nadmierną swobodę moralną i obycza­
jową. 

Przesłania moralne poetki najpełniej rozbrzmiewały pod­
czas masowych imprez, w których występowała mnóstwo ra­
zy. Początkowe zwątpienie słuchaczy nagle ustępowało na 
powitanie: „Jak mnie widzicie, tak mnie przyjmijcie, / I choć 
z litości brawo mi bijcie". Zaciekawienie rosło, potęgowało 
się w miarę, jak następowały kolejne wypowiedzi, kolejne te­
ksty. Zawsze zaś kończyło się aplauzem, którego źródłem by­
ła owa niezbędna harmonia między intencją tekstu, a intui-
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cyjnie rozpoznawaną intencją siuchającej grupy. Nierzadko 
były to znaczne grupy odbiorców, jak choćby na wrocław­
skim święcie dożynkowym na Wyspie Bielarskiej czy na sta­
dionie podczas finałowej imprezy Ślężańskiego Lata '93 
w Sobótce. Występowi Natalii Janczyk towarzyszyła owacja 
na stojąco rozentuzjazmowanej publiczności i śpiewającej na 
cześć poezji i poetki „Sto lat". To zdarza się nieczęsto! 

Wspomniane tu funkcje społeczne wypowiedzi Natalii 
Janczyk: dydaktyczne i rozrywkowe, traktowane były przez 
słuchaczy zawsze jako pożądane instrukcje moralne, których 
coraz jakby mniej w dzisiejszej kulturze. Brakuje ich, a wbrew 
pozorom, są naprawdę oczekiwane; tak krzepiąco dzieliła się 
nimi poetka i podczas imprez, i w szkołach podczas spotkań 
z młodzieżą, niezwykle żywo reagującą na trafne myśli: 

Porzucacie chary, ojcowskie zagony, 
Pędzicie do miasta jako na żer wrony! 

(Do młodych) 
Lub tych z ballady Maj to był właśnie, gdzie z poziomu 

innej duchowości puentuje: 
Bo kto biednemu poda jałmużnę, 
Cierpiącym boleść osłodzi, 
Temu, rzeki Jezus, niebo jest dłużne 
I Bóg go hojnie nagrodzi. 
Kończąc to wspomnienie w pierwszą rocznicę nieobec­

ności Natalii Janczyk można rzec, że my, jej odbiorcy, jeste­
śmy jak pielgrzymi - karmieni Dobrem! Ale czy Pięknem? 
Żywe zainteresowanie jej twórczością, szczególnie w ostat­
nim okresie, pozwala mieć nadzieję, że istnieje jakiś „głód" 
tego rodzaju twórczości ludowej z jej ponadczasowymi 
przesłaniami moralnymi. 

Franciszek Kula 
Fot. autor 

NATALIA J A N C Z Y K 

Przerwany sen 
Spadł śnieg. Rankiem wybrałam się na przechadzkę 

do lasu, aby podziwiać uroki zimy. I nie żałuję. Jak 
tylko weszłam w las, stanęłam jak wryta - uderzy­

ło mnie piękno przyrody... Cały las ukołysał się do snu otu­
lony puszystą pierzyną śniegu. 

Zboczyłam z dróżki i z błogim rozrzewnieniem przytuli­
łam się do pnia omszałej starej sosny. 

Wtem olśnił mnie inny widok... Bo oto niespodzianie 
w tę ciszę i biel wkradł się promień Słońca. Z początku nie­
śmiały, jakby się bał zakłócić ciszę snu, i tylko lizał uśpione 
trawy i krzewy. Stopniowo posuwał się coraz wyżej, jakby 
nagle nabrał odwagi... Aż zatrzymał się na najwyższych ko­
narach drzew. Co za uroczy widok ukazał się moim oczom! 

Biel, róż i złocień wprawiły mnie w taki zachwyt, że te­
go się nie opowie, to trzeba przeżyć... 

Nagle ni stąd, ni zowąd wpadł północny Wiatr... Tak jak­
by chciał figla spłatać. Zatrząsł konarami drzew... Osypał się 
śnieg ze Staruchy i przykrył mnie całą - bielą. I stałam się 
podobna do jednego z tych Pni... A drzewa żałośnie szumia­
ły jakby się żaląc, że im przerwano cichy sen. 

Wtem jakiś łoskot wdarł się w tę ciszę. Wszystkie drze­
wa zadrżały. Bo oto zgrzyt piły, stukot topora i... zadrżała 
Starucha. I ja zadrżałam też. I jeszcze mocniej przytuliłam 
się do pnia i... zapłakałam. Usłyszałam jęk spadającego 
Drzewa. Uciekłam. 

grudzień 1985 r. 

Z y g m u n t 

K u p i s z 

(1894-1979) 
Do grona założycieli, którzy 3 lutego 1968 roku w Wo­

jewódzkiej Radzie Narodowej w Lublinie złożyli wniosek 
o zarejestrowanie Stowarzyszenia Twórców Ludowych, na­
leżał również poeta Zygmunt Kupisz. 

Urodził się 21 maja 1894 r. w Olempinie koło Marku­
szowa (dawny powiat puławski). Jego ojciec był kowalem 
folwarcznym, który w czasie parcelacji majątku nabył 
w pobliskich Łanach niewielkie gospodarstwo, gdzie 
wkrótce zamieszkali z całą rodziną. Odtąd Łany stały się 
„małą ojczyzną" przyszłego poety. Wyjątek stanowił okres 
I wojny światowej, w czasie której został powołany do ro­
syjskiego wojska. W latach 1915-1918 przebywał kolejno: 
w Ufie - na krótkim przeszkoleniu przed wysłaniem na 
front; następnie w Pskowie - na kursie tokarzy, mających 
pracować w fabrykach zbrojeniowych; w Kamieńczudze 
i Kijowie - gdzie został skierowany do pracy. Do Polski po­
wrócił w 1918 r. i z żoną prowadził własne gospodarstwo 
rolne. 

Oprócz pracy na roli w Łanach, Z. Kupisz wiele czasu 
i wysiłku w różnych okresach swojego życia poświęcał na 
samokształcenie. Ukończył jeszcze rosyjską szkołę po­
wszechną w Markuszowie, kursy ogólnokształcące Instytu­
tu Oświaty Dorosłych w Warszawie, roczny kurs Powszech­
nego Uniwersytetu Korespondencyjnego, zdobył też kwali­
fikacje księgowego, co umożliwiło mu późniejszą pracę na 
tym stanowisku w Markuszowie. 

Zygmunt Kupisz (z prawej) z rzeźbiarzem Aleksandrem Fijał­
kowskim 

Fot. archiwum 
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Był także działaczem społecznym i politycznym. Jeszcze przed wojną działał 
w Stronnictwie Ludowym „Wyzwolenie", w latach 1923-1931 sprawował funk­
cję członka Sejmiku Powiatowego w Puławach, był opiekunem sierocińca 
w Górze Puławskiej, działał w organizacjach spółdzielczych, a w okresie II woj­
ny światowej pełnił funkcję wójta. Należał do Batalionów Chłopskich, gdzie - jak 
sam wspomina: „od pierwszej chwili wszedłem do powiatowej piątki BCH". Za 
działalność polityczną, społeczną i narodowowyzwoleńczą Z. Kupisz był wielo­
krotnie odznaczany, m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
Krzyżem Partyzanckim. 

Od wczesnej młodości pisał też wiersze, ale udokumentowany debiut przy­
padł dopiero na 1934 r., kiedy to na łamach czasopisma „Wieś - Jej Pieśń" wy­
drukował utwór Porównanie. Pisywał także do „Wyzwolenia" i „Społem", 
a w okresie okupacji (pod pseudonimem „Jan Koławski") do pism podziemnych, 
jak: „Zielona Kadra", „Wyzwolenie" i „Wieś Tworząca". Po II wojnie swoje 
wiersze drukował m.in. w „Zielonym Sztandarze" i „Biuletynie Informacyjnym 
STL", ale przede wszystkim w antologiach współczesnej poezji ludowej: Wier­
sze proste jak życie (Lublin 1968), Chłopski znak (Lublin 1969), Wieś tworząca 
(t. 1-6, Lublin 1962—1980), Antologia współczesnej poezji ludowej (Warszawa 
1972), Ojczyzna (Lublin 1987), Chłopscy pisarze Lubelszczyzny. Katalog wysta­
wy (Lublin 1995). Ludowy poeta z Łanów wydał także dwa samodzielne tomi­
ki: Nasze wizytówki nr 1 (Puławy 1973) oraz Najdroższy uśmiech (Kraków 
1978). 

Zakres gatunkowy twórczości Z. Kupisza to przede wszystkim liryka. Ma ona 
często charakter społeczny, a ta z okresu przedwojennego i II wojny światowej 
ujawnia także postawę i zaangażowanie polityczne autora. Ważnym motywem je­
go poezji jest także ziemia, zboże - jako symboliczny znak chłopskiej pracy oraz 
wieś rodzinna. W ostatnim okresie życia istotnymi tematami staje się również 
przemijanie i jakby paralelnie - motyw jesieni. Poza tym Kupisz pisał także saty­
ry, utwory okazjonalne - np. o świętach, wiejskich zwyczajach i opowiadania. 
Jest również autorem nie publikowanego dotąd pamiętnika. 

Zygmunt Kupisz zmarł 8 maja 1979 r. i został pochowany na cmentarzu para­
fialnym w Markuszowie. 

O Zygmuncie Kupiszu pisali (najczęściej są to krótkie notki biograficzne): 
* Alina Aleksandrowicz, [w:] Wieś tworząca, t. 1, Lublin 1962, s. 22; 
* Jan Szczawiej, [w:] Antologia współczesnej poezji ludowej, Warszawa 1972, 

s. 948-949; 
* Roman Rosiak, Wstęp do: Z. Kupisz, Najdroższy uśmiech, Kraków 1978, s. 

5-8; 
* Stefan Aleksandrowicz, [w:] Chłopscy pisarze Lubelszczyzny, Lublin 1995, 

s. 20. 
(JA) 

Do pszenicy 

Patrzę na ciebie, 
jak na matyczną twarz, 
dojrzewająca pszenico moja, 
urodą kształcą się twoje kłosy 
i złocą w słońcu, 
żywią nadzieję w mym sercu, 
że wydasz dorodny plon 
ciężkiego ziarna 
i białą słodyczą ciasta 
nakarmisz nas, 
jak swoim mlekiem 
matka. 

Podziękowanie 

Przyjdzie chwila 
wyczerpanych dni, 
wtedy ktoś 
weźmie na barki 
moją skrzynkę 
i postawi pod znakiem wieczności, 
potem rzuci w nią 
jak kwiatem - ziemią -
wtedy spójrz 
na milczące tuje, 
one złożą ci podziękowanie 
za ostatnią drogę wiadomą, 
lecz głębiej nieznaną -
to będzie ode mnie -
przyjm, przyjacielu. 

W zimowym dniu 

Kończy się jesień, 
już wkracza zima, 
pisać o polach 
tematu nie ma. 

Niech więc wypocznie 
przez zimę pole, 
a ja napiszę 
dziś o stodole. 

Że zboże młócę 
i krowy doję, 
że wieprze tuczę 
i wszystko poję. 

Tak więc wokoło 
codziennie prawie 
i miastu pilnie 
żywność odstawię. 

Oto jest wierszyk 
prosty, na czasie, 
ale czy będą 
go czytać w prasie? 

Już nigdy nie odejdę 

Ziemio ojczysta, 
pachnąca słodyczą chleba 
i nektaru, 
twój dar wyrasta w kłosach kwitnących 
i w pąkach koniczyny. 

Od chłopięcych lat 
urzeka mnie twój czar, 
jesteś jak zdrowie, 
oddycham nim 
i nigdzie nie odejdę -
kochając — 
w tobie spocznę. 

Babie lato 

Zasmuciła jesień pola, 
czasem chłodna, albo dżdżysta, 
odleciały ptaki szare, 
gęsi dzikie z bocianami. 

Pożegnały kraj rodzinny 
jak żurawie i kukułki, 
znikły krzyki czajek w łąkach, 
a w oborze brak jaskółki. 

Żal w jesieni nas rozczula, 
konik polny przestał skrzypieć, 
pszczółka rzadziej leci z ula 
i miód w plastrach przestał kipieć. 

A ja nadal jadę w pole -
chociaż głucho — pod siew orzę, 
gdy nastąpi babie lato, 
będzie w duszy raźniej może? 
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RECENZJE 

Pańszczyznońka. 
O repertuarze pieśniowym 
Aleksandry Daniluk 1 

B E A T A M A K S Y M I U K 

Pańszczyznońka to zbiór pieśni 
z repertuaru Aleksandry Daniluk, śpie­
waczki ludowej pochodzącej ze 
wschodnich rejonów Podlasia. Doku­
mentacji, wyboru i usystematyzowania 
utworów śpiewaczki z Dokudowa do­
konał Jan Adamowski. Celem opraco­
wania, jak pisze we wstępie, , jest 
przedstawienie repertuaru jednej z wy­
bitniejszych podlaskich, a nie wątpię, 
że ogólnopolskich autentycznych śpie­
waczek ludowych". 

Publikacja została podzielona na 
pięć części. Pierwsza zawiera wieloas­
pektową charakterystykę repertuaru 
pieśniowego Aleksandry Daniluk do­
konaną na tle polsko-ruskiego pogra­
nicza kulturowego. Druga, autorstwa 
Anny Michalec i Antoniego Zoły, po­
święcona jest charakterystyce muzycz­
nej śpiewów A. Daniluk. W części 
trzeciej objaśnione zostały zasady 
transkrypcji tekstów. W czwartej (na 
stronach od 30 do 152) zamieszczono 
obszerny wybór pieśni podlaskiej śpie­
waczki. W części piątej znalazł się al­
fabetyczny wykaz incipitów publiko­
wanych pieśni. 

Aleksandra Daniluk (z domu Simo-
nowicz) urodziła się 9 kwietnia 1912 r. 
w Dokudowie koło Białej Podlaskiej. 
Jako małe dziecko wraz z rodziną zosta­
ła wywieziona do Rosji, skąd do Doku­
dowa powróciła w 1918 r. Rodzina Si-
monowiczów nie należała do bogatych, 
dlatego też okres młodości nie był naj­
szczęśliwszym dla Aleksandry: „(...) 
o pochodzeniu panny decydowała 
wówczas ziemia, a Simonowicze nie 
posiadali jej wiele. Dlatego też Ale­
ksandra zmuszona była wyjść za mąż za 
wdowca. Życie rodzinne nie było lek­
kie, śpiewaczka łączyła pracę z wycho­
wywaniem dzieci". „Jedną z jaśniej­
szych stron życia - jak pisze we wstępie 
Jan Adamowski - stała się możliwość 
twórczego włączenia się w działalność 
związaną z kultywowaniem różnorod­
nych dziedzin sztuki ludowej". 

Aleksandra Daniluk była nie tylko 
śpiewaczką, ale miała też różne zdolno­
ści manualne. Pięknie tkała i haftowała, 
zajmowała się też plastyką obrzędową. 

Była laureatką różnych konkursów 
sztuki ludowej. Jednak uznanie i roz­
głos przyniósł jej śpiew. Uczestniczyła 
w wielu konkursach folklorystycznych, 
w których zdobywała liczne nagrody. 
Występowała ną Ogólnopolskim Festi­
walu Kapel i Śpiewaków Ludowych 
w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą i tam 
zdobyła w 1978 r. „Srebrną Basztę", 
a w 1983 zajęła trzecie miejsce. Była 
też laureatkę Przeglądów Kapel i Śpie­
waków Ludowych organizowanych 
przez Wojewódzki Dom Kultury 
w Białej Podlaskiej. 

Na pytanie autora zbioru, jak i od 
kogo nauczyła się śpiewać, artystka 
odpowiedziała: „Dawniej to kobiety 
chodzili na wieczorki (...). A kobiety 
na wieczorkach śpiewali zawsze różne 
piosenki. No ji ja tak się nauczyła. Ko­
biety śpiewali, ja słuchała". Swoje pie­
śni Daniłukowa prezentowała nie tylko 
na konkursach, ale wcześniej w natu­
ralnych sytuacjach kulturowych - na 
weselach, chrzcinach. Jej pieśni znaj­
dują się m.in. w zbiorach Instytutu 
Sztuki Polskiej Akademii Nauk, Pol­
skiego Radia w Warszawie i Lublinie, 
Archiwum Etnolingwistycznego 
UMCS w Lublinie. 

Jeżeli chodzi o repertuar pieśniowy 
śpiewaczki z Dokudowa, to do najcie­
kawszych należą pieśni: obrzędowe do­
roczne (wiosenne - załimany, pieśni 
polne, dożynkowe), obrzędowe rodzin­
ne (weselne, chrzcinowe, pogrzebowe), 
zalotne, miłosne i o miłości, pieśni ro­
dzinne i kołysanki, pieśni żartobliwe. 
W Pańszczyznońce zamieszczono 106 
przykładów różnych utworów, których 
język i forma zostały szczegółowo 
przeanalizowane przez autora zbioru. 

Aleksandra Daniluk wykonuje pie­
śni zarówno w języku polskim, jak 
i w ukraińskim, co dokładnie rejestruje 
Jan Adamowski, dając podwójne zapi­
sy. W praktyce wykonawczej okazuje 
się jednak, że często obie wersje są 
bardzo sobie bliskie: 

„Oj, panońku nasz, 
do domonku czas, 
wszystkie panny popuszczali, 
a ty trzymasz nas". (10A, s. 41) 

„Oj, panońku nasz, 
do domońku czas, 
uż wsie pany popuskali, 
ty trymajesz nas". (10B, s. 41) 
W repertuarze Aleksandry Daniluk 

znalazły się też „unikatowe" pieśni za-
limanowe - pieśni wiosenne o charak­
terze zalotno-miłosnym, są to jakby 
symbolicznie przedstawione scenariu­
sze zalotów z weselem w finale, cha­
rakterystyczne dla terenów wschodniej 
Polski, np.: 

„Oj, tam kolo gaju trzy sady zakwitło; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
U pierwszym sadeczku kukułeczka kuka; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
U drugim sadeczku słowiczek ćwirkocze; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
U trzecim sadoczku dziewczynońka 

płacze; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
Dziewczynońka płacze z raty wianek 

wiący; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
Z ruty wianek wiący, za starego jidący; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
Za starego jidący, dzjecji hodujący; 
czerwona kalina co w borze szumiała. 
Dzjecji hodujący, sama bidujący; 
czerwona kalina co w borze szumiała". 

(s. 31-32) 
Zbiór pieśni A. Danilukowej wyda­

ny został z inicjatywy Regionalnego 
Ośrodka Kultury w Białej Podlaskiej 
w 1997 r. Niewątpliwymi walorami te­
go, tak cennego wydawnictwa, są rów­
nież piękne forografie podlaskich kra­
jobrazów autorstwa A. Trochimiuka 
i T. Żaczka. 

Pańszczyznońka jest publikacją 
cenną także z tego powodu, że jak do­
tąd folklor Podlasia, a szczególnie po­
chodzący z jego wschodniej części, nie 
został należycie udokumentowany. 
Ważne jest też i to, że jej autorom uda­
ło się udokumentować pełny repertuar 
pieśniowy śpiewaczki z Dokudowa, bo 
jak pisze J. Adamowski: „reprezento­
wała ona rzadki już dziś przypadek tra­
dycyjnego wykonawstwa ludowego". 

Sama śpiewaczka nie doczekała 
wydania niniejszej monografii, zmarła 
4 kwietnia 1996 r. 

Na koniec chciałabym podkreślić, 
że książka ta zasługuje na uznanie 
odbiorców również z tego powodu, iż 
jest ważnym wkładem w poznanie ogól-
nokulturowej problematyki wschodnie­
go Podlasia. Analizuje i rzetelnie doku­
mentuje specyfikę polsko-ruskiego po­
granicza językowego i kulturowego. 

1 Jan Adamowski, Pańszczyznońka. 
Podlaskie pieśni ludowe z repertuaru Ale­
ksandry Daniluk. Transkrypcje muzyczne 
Anna Michalec, Antoni Zoła, Biała Podla­
ska 1997, s. 157, nuty, fot. 
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Życie jest maleńką chwilką, 
O zbiorku poetyckim 
Heleny Wolskiej 
Gdzie Dunajec toczy wody* 

Twórczość poetycka Heleny 
z Orkiszów Wolskiej oparta jest na 
„słowach kluczowych" typowych dla 
autorów o chłopskim rodowodzie: 
dom, strony rodzinne (Pieniny, Pod­
hale), ojczyzna, pory roku i życie. Już 
samo ich zestawienie pozwala zrekon­
struować najważniejsze zakresy tema­
tyczne wierszy i dostrzec oś konstruk­
cyjną poetyckich obrazowań. Punktem 
wyjścia jest to, co autorce najbliższe 
w sensie przestrzennym i wspólnoto­
wym. Na zasadzie poetyckiej retro-
spekcji przywołuje obraz domu i ro­
dziców - tego domu, który „dziad Po­
lak budował", w którym urodził się jej 
ojciec, a ona wychowała własne dzieci 
(Nad domem, s. 21). Opisując wygląd 
domu, odzwierciedla w swoich utwo­
rach także wartości z nim związane: 
poczucie bezpieczeństwa, spokój, bli­
skość i krąg ludowej pobożności: 

„Na ścianach święte obrazki, 
podłoga ługiem szorowana. 
Lawy pokryte kilimem, 
pościel, pierzyna zasłana" 
(Ciepły dom, s. 19) 
W poetycki obraz domu Helena 

Wolska wpisuje jego mieszkańców, 
zwłaszcza ojca i matkę - zmęczonych 
i zapracowanych: ojciec „jak dąb 
zmurszały, z rękami jak cepy od pra­
cy", ze zmarszczkami na twarzy 
(Gdzie idziesz ojcze, s. 28); matka 
o spracowanych rękach „czuwa nad 
dzieckiem w kołysce, uczy pacierza 

i chłopskiej mowy" (Matko, s. 27). Ten 
świat poetyckich kreacji to nie tylko 
zwykły opis domu, ludzi i ich działań. 
W głębszej płaszczyźnie tekstu, 
u podłoża swoistych znaczeń nadda-
nych, sytuują się określone typy warto­
ści. Uważny odbiorca odczyta przypi­
sane im sensy. Tworzą je: praca, mi­
łość, wiara i polska mowa. 

Wiersze z kolejnych zakresów te­
matycznych dotyczą, najogólniej 
mówiąc, Pienin i Polski. Te dwa słowa 
kluczowe przywołują zarówno e l e ­
m e n t y p o d h a l a ń s k i e g o 
(Uroki Pienin, s. 42, Pieniny, Pieniny, 
s. 49) i p o l s k i e g o k r a j o b r a z u 
(Ziemio uboga, kamienista, s. 58, 

Polska ziemia, s. 59), jak też rodzimą 
t r a d y c j ę i obyczaje, historię (Białe 
krzyże, s. 64, Żołnierska kołysanka, s. 
63) oraz p o l s k ą r e l i g i j n o ś ć 
(Piełgrzymka, s. 67, Witamy Papieża, 
s. 68, Popiełuszko, s. 69). Przesłanie 
ideowe wierszy z tego zakresu to próba 
odpowiedzi na pytanie, czym są dla 
poetki strony rodzinne, czym jest dla 
niej ojczyzna: 

„Ojczyzna moja to skalne Podhale, 
gdzie burze, wiatry szaleją, 
gdzie złota zorza rano rosę pije, 
gdzie serce mocniej mi bije". 
(Ojczyzna moja to skalne Podhale, s. 57) 

„Polska ziemia to kromka chleba, 
podana biednym ze wszystkich świata 

dróg, 
to starej chaty zmurszały próg, 
to gniazdo bociana i słoneczna przystań, 
to szczerej modlitwy spiżowy dźwięk -
droga do nieba stroma i świetlista". 
(Polska ziemia, s. 59) 

Przywiązanie do ziemi i miejsca 
urodzenia, szacunek dla chleba i 
drugiego człowieka, wiara w Boga to 
dla Heleny Wolskiej znaki „polskości". 
Podobne sensy pojawiają się w wier­
szach opartych na wydarzeniach histo­
rycznych oraz ludowych legendach i 
podaniach. Historia Polski i ludowa 
mitologia splatają się w nich do tego 
stopnia, że trudno wyznaczyć granicę 
między faktem i podaniem. Dzieje się 
tak za sprawą ukazywania postaci his­
torycznych na wzór bohaterów bajek 
ludowych. Opisując np. postać św. 
Kingi (Kinga, s. 66), poetka pokazuje 
jej niezwykłe zachowania: w ucieczce 
przed pogonią Tatarów Kinga rzuca za 
siebie magiczne przedmioty (wstęgę, 
laskę), a te zmieniają się w przeszkody 
(wstęga zmienia się w rzekę, laska - w 
las; Grota św. Kingi, s. 51). 

W utworach poetki z Łąkcicy to, co 
sakralne, łączy się z tym, co świeckie, 
to, co dawne - z tym, co współczesne. 
Opisując siebie i własne przeżycia 
H. Wolska przywołuje echo dawnych 
legend i wierzeń. M.in. wtedy, gdy 

mówi o burzy, przed którą chroni się 
pod leszczynę, co jest motywowane 
ludowym przekonaniem, że w leszczynę 
piorun nigdy nie uderza, gdyż pod nią 
skryła się Matka Boska uciekając z 
Dzieciątkiem do Egiptu (Wspomnienie 
I, s. 23). Ludowe wyobrażenia 
przeplatają się z chrześcijańskimi także 
i wówczas, gdy mowa o Bogu, który 
piorunem spala chatę. Obraz tego 
Boga, który włada burzą przypomina 
wyobrażenie słowiańskiego Peruna, 
nagradzającego lub karzącego pioruna­
mi (por. związek słowa Perun i piorun). 

Świat poetyckich obrazowań 
Heleny Wolskiej kreowany jest także 
w innych płaszczyznach. Jedna z nich 
odzwierciedla przemiany w świecie 
przyrody, druga - przemiany w życiu 
ludzi. Zmienność natury jest oddawana 
poprzez przywołanie cyklu dobowego 
lub rocznego. Wskazują na to już same 
tytuły utworów: Wiosenka, s. 31, Idzie 
wiosna, s. 32 - Idzie jesień, s. 39 -
Zima, s. 41 . Zmiany w przyrodzie i w 
świecie ludzkim są wobec siebie para-
lelne: tak, jak ludzie odpoczywają w 
zimie po pracach od wiosny do jesieni, 
tak też odpoczywa ziemia-matka, 
która rodziła: 

„Piękne było lato przeszłe, ziemia plon 
wydała, 

teraz, kiedy przyszła zima, odpocząć 
by chciała. 

Odpoczywaj, matko ziemio, przyszła 
na cię pora, 

odpoczywaj pod liściami jesionu, 
jawora". 

(Zima, s. 41) 

Świadomość przesuwania się cyklu 
od wiosny do zimy pozwala tworzyć 
analogie z ludzkim życiem, jego 
upływem - od młodości do starości. 
Wedle poetki zbieżność jest tylko 
pozorna, bowiem jedynie pory roku 
mogą powracać, przemijanie ludzkiego 
życia jest nieodwracalne: młodość 
przemija, lata płyną ,,jak bystra rzeka, 
miast rumianych policzków, bujnego 
warkocza, zmarszczki na mej twarzy, 
biel siwego włosa. A zamiast uśmiechu 
smutne ust skrzywienie, mgłą i łzami 
zaszły oczu mych płomienie" (Młodoś­
ci moja, s. 81). 

Przemijanie młodości, a następnie 
wieku dojrzałego pozwala snuć reflek­
sje na temat kresu ludzkiego żywota. 
Podobnie, jak jesień przynosi owoce 
całorocznej pracy, tak też człowiek w 
starości otrzymuje efekt swoich 
działań i zabiegów (Młodość przeszła, 
s. 83-84). Poetka stawia więc pytanie 
o treść ludzkiego życia, codziennego 
zabiegania, mozolnego trudu i ciężkiej 
pracy. Pytanie o sens ludzkiej egzys­
tencji nie jest jednak stawiane z poczu­
ciem beznadziejności wielorakich 
działań człowieka. Wprost przeciwnie 
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- życie tu na ziemi jest po prostu 
dążeniem ku wieczności. Jak pisze 
Helena Wolska, życie jest drogą „ostrą 
i ciernistą", ale jedynie ta droga może 
„doprowadzić do gwiazd" (Gwiazdy, s. 
75). Człowiek zaś jest maleńkim ele­
mentem wszechświata, tej wielkiej 
całości, której panem jest Bóg: 

„Jam tylko prochem jest tu na tej ziemi, 
a Panem stworzeń jesteś IV, o Boże". 
(Ach, jak bym chciała, s. 77) 

W przemijaniu czasu i ziemskich 
doświadczeniach dostrzec można 
boski plan: 

„Moje życie jest cieniem i maleńką 
chwilką, 

co ciągle ucieka w przestworza. 

Co oczy moje widziały na ziemi!... 
- We wszystkim jest moc Boża". 
(Moje życie, s. 88) 

Wyróżnione tutaj słowa kluczowe -
najważniejsze problemy, jakie podej­
muje w swych utworach poetyckich 
Helena Wolska - odpowiadają w więk­
szości działom tematycznym zbioru: I. 
Wiersze, moje wiersze; II. Mój dom; 
III. Pejzaż; IV. Uroki Pienin; V. 
Ojczyzna; VI. Ziemia i niebo; VII. 
Moje życie. A zatem, już zapro­
ponowany układ tomu przywołuje sko­
jarzenie z określonym światem wartoś­
ci. Ich istotę bardzo adekwatnie ujęła 
Maria Barbara Styk, tak oto pisząc we 
wstępie do zbioru: „(...) świat Heleny 

Wolskiej nie ogranicza się wyłącznie 
do ojcowizny, regionu, do małej 
ojczyzny pienińskiej, czy - szerzej — 
góralskiej. Poetka obejmuje swą 
refleksją sprawy całej Polski, jej trady­
cji, historii, wydarzeń współczesnych i 
przyszłości. (...) Pejzaż postrzegany, 
podziwiany i przedstawiany przez 
autorkę ma wymiar nie tylko horyzon­
talny, ale i wertykalny. Poetka obejmu­
je swoim spojrzeniem nie tylko roz­
ległe panoramy Pienin i Podhala, częs­
to kieruje wzrok ku górze: ku szczytom 
i jeszcze wyżej - ku gwiazdom, ku 
niebu, ku Bogu". 

* Helena Wolska, Gdzie Dunajec toczy 
wody. Wybór, opracowanie i wstęp Maria 
Barbara Styk, Lublin 1997, ss. 88 + fot. 

A N I T A P R Z Y S I A D Ł A 

P a n o r a m a p r o b l e m ó w 
współczesnej w s i 

Dylematy związane z wsią i rolnic­
twem w ostatnim czasie często są opi­
sywane w publikacjach socjologów 
i przedstawicieli innych nauk. Szcze­
gólnie aktualna jest problematyka inte­
gracji europejskiej, kontekst reform, 
zmian strukturalnych i nowych strategii 
rozwoju. Wśród pozycji z zakresu so­
cjologii wsi i rolnictwa wyróżnia się 
praca autorstwa Marii Wieruszewskiej 
zatytułowana Wieś polska. Konteksty -
kontrasty - strategie. * 

Omawiana książka składa się z sze­
ściu części. W pierwszej autorka przed­
stawiła wpływ założeń teoretycznych 
na ogólną charakterystykę naukowych 
zainteresowań wsią. Jej zdaniem jest 
bezsporne, że problemy wsi i rolnictwa 
stanowią obszar zadań, z którymi musi 
uporać się cale społeczeństwo, ponie­
waż wieś nie jest segmentem izolowa­
nym od reszty społeczeństwa (s. 24). 
Maria Wieruszewska zwraca uwagę na 
zaniedbanie społeczności wiejskich pod 
względem badawczym. Brak jest kom­
pleksowych badań zarówno ekono­
micznych, jak i socjologicznych. Twier­
dzi ona, że w większości analizy nie są 
przystosowane do wiejskiej rzeczywi­
stości. Wywodzą się ze zdroworozsąd­
kowego opisywactwa rzeczywistości, 
mają słabą podstawę teroetyczno-meto-
dologiczną, ujęte w socjologiczne sfor­
mułowania, prawa i teorie wskazują, że 
ich profesjonalizm jest tylko konse­
kwencją historii nauki i metodologicz­
nej samoświadomości jej pracowników 
(s. 24). Obecnie istnieje konieczność 
opracowania strategii rozwoju dla wsi 
polskiej na podstawie lepiej rozumiane­
go potencjału środowisk wiejskich i ich 

potrzeb. Wieś jest bardzo ważnym ele­
mentem kultury polskiej oraz kryje 
w sobie wielkie możliwości. Spojrzenie 
na wieś jako na potencjał do wykorzy­
stania jest zgodne z tendencjami euro­
pejskimi. Autorka stawia pytanie, czy 
wieś polska może być dla Europy za­
pleczem niezniszczalnych wartości, 
atrakcyjnie wpisujących się w nowy 
kształt ekologicznej świadomości jako 
niezbędne połączenie tradycji i nowo­
czesności. Wieś może funkcjonować ja­
ko alternatywa sposobu życia dla za­
możnej i dostatniej Europy. Autorka 
zdaje się traktować wieś jako potęgę, 
która jest w stanie odrodzić wartości 
centralne kultury ludzkości. 

W drugiej części pracy Maria Wie­
ruszewska sytuuje problemy wsi w per­
spektywie ładu społeczno-gospodar­
czego. Obecnie cywilizacja technicz-
no-konsumpcyjna, która nadaje ton 
współczesności tworząc określone sym­
bole nowoczesności przeważa nad 
chłopską tradycją kulturową. W rezulta­
cie zostaje zagrożony proces ciągłości 
kultury i zmniejszone szanse jej odno­
wy. Dotychczasowy rozwój wsi, pod 
dyktando procesów industrializacji 
i urbanizacji, wepchnął wieś w szczeli­
nę między dwoma światami. To schizo­
freniczne rozdarcie — między własną 
tradycją kulturową i nowoczesnością 
było wielokrotnie ukazywane w bada­
niach: 1. odczucie obcości kulturowej 
przez wieś, 2. niedostosowanie do bar­
dziej dynamicznego otoczenia, 3. de-
prywacja. Ten stan znajduje odzwier­
ciedlenie w badaniach wsi (s. 36). 

Zagadnienia omawiane w części 
trzeciej dotyczą perspektywy rozwoju 

lokalnego i szans na podmiotowość 
wsi. Ściśle korespondują z wcześniej­
szymi rozważaniami na temat wspólno­
ty i społeczności. Autorka wyraża 
nadzieję, że na wsi można dostrzec nie 
tylko czynniki blokujące, lecz także 
ważne kanały reprezentacji interesów, 
reguły współdziałania oparte na swoi­
stych podstawach więzi społecznej 
i specyficznym układzie odniesień (s. 
64). Małe społeczności - lokalne ojczy­
zny, w tym wieś jako środowisko spo­
łeczne, mogą zapoczątkować odnowę 
społeczną. Ich siła tkwi w terytorialnym 
zakorzenieniu, co odpowiada podsta­
wowej potrzebie człowieka: identyfika­
cji z miejscem wspólnego zamieszka­
nia, wspólnej egzystencji, miejscem 
pracy. Coraz żywsza jest debata na te­
mat wsi i rolnictwa jako czynnika trwa­
łego rozwoju w świecie. Prowadzą one 
do wniosku, że bardziej użyteczną rze­
czą jest mówienie nie tyle o trwałym 
rozwoju rolnictwa jako sektora gospo­
darki, lecz o potrzebie ochrony zaso­
bów naturalnych dla gospodarki jako 
całości. Wymaga to stworzenia nowych 
zasad regulujących życie tak, aby pro­
blemy, z którymi się spotykamy i które 
przyszłe pokolenia odziedziczą były 
możliwe do rozwiązania w zależności 
od lokalnych potrzeb i możliwości (s. 
97). Sygnalizowane w tej części proble­
my wskazują na rolę uwarunkowań 
społeczno-kulturowych wsi, które nale­
żałoby dostrzec w polityce regionalnej 
wobec obszarów wiejskich. 

W części czwartej autorka zwraca 
uwagę na podstawowe dylematy wsi 
i akcentuje konieczność odbudowy toż­
samości kulturowej, powołując się na 
korzenie tej kultury. Odnowa nie ozna­
cza skopiowania dotychczasowych me­
chanizmów przemian. Posługując się 
terminem „świat chłopski" Maria Wie­
ruszewska chciała wskazać te jego ce­
chy, które współgrają z nową refleksją, 
poszukując sił odnowicielskich w kul­
turze (s. 120). Autorka proponuje skie­
rowanie poszukiwań badawczych 
w stronę słabo rozpoznanych wewnę-
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trznych czynników rozwoju w wymia­
rze lokalnym i regionalnym. 

Dwie następne części książki 
(V i VI) są oparte na porównawczych 
badaniach empirycznych z 1988 r. Prze­
prowadzono je w 15 wsiach położonych 
na terenach rolniczych od dawna uprze­
mysłowionych oraz obecnie uprzemy­
sławianych. Część piąta zawiera odtwo­
rzenie niektórych relacji, które wyzna­
czały charakterystyki wsi w powiązaniu 
z główną strategią otaczającego je ob­
szaru. W części szóstej dokonano po­
równania wybranych wsi ze względu na 
odmienne działania ich mieszkańców. 
Analizy dokonano poprzez odniesienie 
się do wzorów przekazywania gospo­
darstw, układania planów gospodar­
czych, wyboru celów życiowych i ro­
dzajów ocen nowoczesności wsi w opi­
nii rolników. Pytania o te kwestie po­
zwalają na przedstawienie różnych spo­
sobów interpretacji zachowań i poma­
gają zrozumieć kontekst kulturowy wsi. 
W analizach zostaje uchwycona specy­
fika kulturowa badanych wsi i połączo­
no ją z szerszymi odniesieniami o cha­
rakterze społecznym i gospodarczym. 

W zakończeniu autorka stwierdza, 
że wyniki badań poddały w wątpliwość 
tezę o pełnej plastyczności środowisk 
wiejskich na działanie czynników indu-
strialno-urbanizacyjnych. Takie same 
działania, wypływające z centrum pla­
nistycznego minionego systemu, dawa­
ły odmienne rezultaty w różnych środo­
wiskach. Dlatego wydaje się zasadny 
pogląd, że to ludzie wsi - wyposażeni 
w określone kompetencje kulturowe -
kształtowali warunki życia swych śro­
dowisk i w dużej mierze od nich będzie 
zależeć, jaki kształt przybiorą one 
w przyszłości (s. 188). Wyniki badań 
pokazały kontrasty i zależności w funk­
cjonowaniu gospodarstw rolnych i do­
mowych wsi w różnych rejonach Pol­
ski. Autorka osiągnęła cel pracy, 
którym było zwrócenie uwagi na to, że 
wieś nadal ma swoje wewnętrzne, auto­
nomiczne możliwości rozwoju przytłu­
mione i nie doceniane. Ważną sprawą 
jest rozpoznanie tych wewnętrznych 
atutów i wsparcie ich na zasadzie 
wzmocnienia odśrodkowych sił w inte­
resie wsi i jej przyszłości (s. 189). 

Książka Marii Wieruszewskiej jest 
zbiorem studiów naukowych dających 
szeroką panoramę złożonej rzeczywisto­
ści wsi. Praca ta jest przedsięwzięciem 
wnoszącym pewne oryginalne ujęcie te­
matu. Autorka podejmuje zasadnicze 
problemy naszej historii i dnia dzisiejsze­
go. Nawiązuje do najlepszych tradycji 
polskich i światowych nauk społecznych. 
Walory książki podnoszą również: jasny 
styl, zwięzłość, klarowna konstrukcja, 
przystępność oraz analiza zjawisk zacho­
dzących w długich okresach czasu. 

* Maria Wieruszewska, Wieś polska. 
Konteksty - Kontrasty - Strategie, Polska 
Akademia Nauk Instytut Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa, Warszawa 1997, ss. 209. 

Kazimierz '98 
L a u r e a c i f e s t i w a l u 
n a s c e n i e Fot. Jan Adamowski 

Skrzypek Kazimierz Zdrzalik ze Stryko­
wic Górnych 

Śpiewaczka Aniela Gmoch z Bełżca 

Śpiewaczka Maria Bienias z Woli Koryc 
kiej 

Kapela Józefa Tkaczyka z Ostałówka 

Śpiewak Stanisław Fijałkowski z Janowa 
Lubelskiego 

Kapela Byrtków z Pewli Wielkiej 
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Kapela Franciszka Kurzei z Kiczni 

Zespól śpiewaczy z Kocudzy 

„Brusowianki" ze Starego Brusa 

„Zamszanki" z Zamchu 

Jury w składzie: prof. dr hab. Jerzy Bartmiński, mgr 
Ewa Baczyńska, mgr Aleksandra Bogucka, mgr Ma­
rian Chyżyński, prof. dr hab. Bogusław Linette, mgr 

Anna Stawowska, prof. dr hab. Jan Stęszewski, mgr Anna 
Szałaśna, mgr Anna Szotkowska, mgr Helena Weremczuk (se­
kretarz jury) wysłuchało w dniach 26-28 czerwca 1998 r.: 22 
kapel, 25 zespołów śpiewaczych, 21 instrumentalistów, 24 so­
listów śpiewaków oraz 24 grupy wykonawców w konkursie 
„DUŻY-MAŁY". 

Jury stwierdza, że w konkursie festiwalowym wzięło udział 
ponad 600 artystów ludowych z 34 województw. Oceniając do­
bór repertuaru, poziom artystyczny, charakterystyczne cechy 
stylu regionalnego jury przyznało nagrody i wyróżnienia: 

W KATEGORII KAPEL 
* BASZTĘ i nagrodę w wysokości 2000 zł ufundowaną 

przez Zarząd Polskiego Radia SA w Warszawie - kapeli Fran­
ciszka Kurzei z Kiczni (woj. Nowy Sącz). 

* Pięć równorzędnych pierwszych nagród po 1200 zł 
otrzymały: kapela Ludwika Młynarczyka z Lipnicy Wielkiej 
na Orawie; kapela Byrtków z Pewli Wielkiej (woj. Biel­
sko-Biała) - nagrody ufundował Zarząd Polskiego Radia SA; 
kapela łemkowska z Komańczy (woj. Krosno); kapela Józefa 
Tkaczyka z Ostałówka (woj. Radom) - nagrody ufundowało 
Ministerstwo Kultury i Sztuki; kapela dudziarska z Krobi 
(woj. Leszno) - nagrodę ufundowaną przez Wydział Kultury 
i Sportu Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie. 

* Trzy równorzędne drugie nagrody po 1000 zł (ufundowa­
ne przez Ministerstwo Kultury i Sztuki): kapela braci Cichec-
kich z Grądek (woj. Siedlce); kapela dudziarska z Jastrzębnik 
(woj. Poznań) oraz kapela z Puszczy Białej (woj. Warszawa). 

* Trzy równorzędne trzecie nagrody po 800 zł: kapela Ma­
zury z Wólki Pełkińskiej (woj. Przemyśl); kapela dudziarska 
z Bukówca Górnego (woj. Leszno) - ufundowane przez Tele­
wizję Polską SA oraz kapela z Lututowa (woj. Sieradz) — fun­
datorem był Zarząd Polskiego Radia SA. 

* Wyróżnienie w wysokości 400 zł otrzymała kapela kur­
piowska z Myszyńca (woj. Ostrołęka). 

W KATEGORII ZESPOŁÓW ŚPIEWACZYCH 
* BASZTĘ i nagrodę w wysokości 1500 zł, ufundowaną 

przez Ministerstwo Kultury i Sztuki przyznano zespołowi 
KOCUDZANKI z Kocudzy (woj. Tarnobrzeg). 

* Trzy równorzędne pierwsze nagrody po 1000 zł: ZA-
MSZANKI z Zamchu (woj. Zamość) - ufundowaną przez Za­
rząd Polskiego Radia SA; zespół śpiewaczy z Henrykowa 
(woj. Jelenia Góra) — ufundowaną przez Radio Lublin SA oraz 
BRUSOWIANKI ze Starego Brusa (woj. Chełm) - nagroda 
ufundowana przez Telewizję Polską SA - Oddział w Lublinie. 

* Cztery równorzędne drugie nagrody po 750 zł ufundo­
wane przez Telewizję Polską SA otrzymały: OSTAŁKI 
z Ostałówka (woj. Radom); POGRANICZE z Szypliszk (woj. 
Suwałki); zespoły śpiewacze z Kwaczały (woj. Kraków) 
i z Białego Dunajca (woj. Nowy Sącz). 

* Dwie równorzędne trzecie nagrody po 600 zł ufundowa­
ne przez burmistrza i przewodniczącego Rady Miasta i Gminy 
Kazimierz Dolny: KRESOWIANKA z Letnina (woj. Szcze­
cin) i zespół śpiewaczy z Wólki Polinowskiej (woj. Biała Pod­
laska). 

* Wyróżnienia po 400 zł przyznano zespołom śpiewa­
czym: z Woli Koryckiej (woj. Siedlce); z Krępy (woj. Lu­
blin); PODRZEWIANKA z Podrzewia (woj. Poznań) i z Mir­
ska (woj. Jelenia Góra). 

W KATEGORII SOLISTÓW INSTRUMENTALI­
STÓW 

* BASZTĘ i nagrodę w wysokości 800 zł ufundowaną przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki przyznano Kazimierzowi Zdrzaliko-
wi ze Strykowic Górnych (woj. Radom) grającemu na skrzypcach. 
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* Dwie równorzędne pierwsze nagrody po 500 zł ufundo­
wane przez Wydział Kultury i Sportu Urzędu Wojewódzkiego 
w Lublinie otrzymali: Józef Piechota z Wojciechowa (woj. 
Sieradz) - skrzypek i cymbalista Wincenty Zioła z Góralic 
(woj. Szczecin). 

* Dwie równorzędne drugie nagrody po 500 zł ufundowa­
ne przez burmistrza i przewodniczącego Rady Miasta i Gminy 
Kazimierz Dolny otrzymali skrzypkowie: Stefan Franczyk 
z Rzeszowa i Tadeusz Krata z Rembiszowa (woj. Sieradz). 

* Trzy równorzędne trzecie nagrody po 300 zł ufundowa­
ne przez Wydział Kultury i Sportu Urzędu Wojewódzkiego 
w Lublinie otrzymali: Tadeusz Duda z Wrzelowca (woj. Lu­
blin) - skrzypek; Zygmunt Mazur z Zahorowa (woj. Biała 
Podlaska) - harmonista oraz Stanisław Tadla ze Szklar (woj. 
Rzeszów) - cymbalista. 

* Wyróżnienie w wysokości 150 zł otrzymał Mateusz Cie-
liszak z Janowa Lubelskiego (woj. Tarnobrzeg). 

* Nagrodę specjalną dla najstarszego instrumentalisty 
(w wysokości 500 zł) ufundowaną przez Polskie Radio SA 
Program I otrzymał Justyn Sipowicz - cymbalista z Mieszko­
wic (woj. Szczecin). 

W KATEGORII SOLISTÓW ŚPIEWAKÓW 
* BASZTĘ i nagrodę w wysokości 800 zł ufundowaną 

przez Zarząd Polskiego Radia SA otrzymała Aniela Gmoch 
z Bełżca (woj. Zamość). 

* Cztery równorzędne pierwsze nagrody po 500 zł: Maria 
Bienias z Woli Koryckiej (woj. Siedlce); Stanisław Fijałkow­
ski z Janowa Lubelskiego (woj. Tarnobrzeg) - obie nagrody 
ufundował Zarząd Polskiego Radia SA; Bronisława Chmie­
lowska z Mroczkowic (woj. Jelenia Góra) i Józefa Romańska 
z Mirowa (woj. Kraków). 

* Trzy równorzędne drugie nagrody po 350 zł otrzymały: 
Helena Matyszczyk z Żydkiejm (woj. Suwałki); Anna Dunat 
z Pewli Wielkiej (woj. Bielsko-Biała) i Irena Jaros z Nowego 
Kościoła (woj. Jelenia Góra). 

* Dwie równorzędne trzecie nagrody po 200 zł: Regina 
Wróbel z Osmolic (woj. Lublin) oraz Karolina Łuszczyk 
z Siedliszcza (woj. Chełm). 

* Wyróżnienia po 100 zł: Zbigniew Nasiadko z Białego­
stoku (woj. Łomża) i Bolesław Łapawa z Domachowa (woj. 
Leszno). 

* Nagrodę specjalną w wysokości 500 zł dla najstarszej 
śpiewaczki Rozalii Pyciarz ze Strykowic Górnych (woj. Ra­
dom) za wieloletnie kultywowanie tradycji ludowego śpiewu 
ufundowało Polskie Radio SA Program I. 

Organizatorzy XXXII Festiwalu informują, że pozostałe 
nagrody (poza wymienionymi) ufundował Wydział Kultury 
i Sportu Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie. 

W KONKURSIE „DUŻY-MAŁY" 
* W kategorii instrumentalistów nagrody po 150 zł przy­

znano: Ludwikowi Młynarczykowi z uczniem z Lipnicy Wiel­
kiej na Orawie (woj. Nowy Sącz); Marianowi Tyczko z uczen­
nicą z Myszkowie (woj. Szczecin); Władysławowi Słomiń-
skiemu z uczniem z Wierzchlasu (woj. Sieradz); Wacławowi 
Kułakowskiemu z uczennicą (woj. Suwałki); Andrzejowi 
Klejzerowiczowi z uczennicą z Ciechanowca (woj. Łomża); 
Stanisławowi Nowakowi z uczniem (woj. Przemyśl) oraz 170 

zł Stanisławowi Balikowi z uczennicami z Małszyc (woj. 
Skierniewice). 

* Nagrody po 250 zł: kapela dudziarska z Bukówca Gór­
nego (woj. Leszno); rodzinna kapela Racisów z Jasionowa 
(woj. Suwałki); młodzieżowa kapela z Wary (woj. Krosno); 
kapela z Leszna oraz kapela mistrza Edwarda Ignysia z Bu­
kowca (woj. Leszno). 

* Nagrody po 140 zł w kolejności występowania: JA­
NOWSKIE NUTKI (woj. Tarnobrzeg); Marian Kulik 
z uczniami z Wilkowa (woj. Zamość); zespół śpiewaczy z Sie­
dlisk (woj. Lublin); Maria Sibik z uczennicą z Poręby Żegoty 
(woj. Kraków); Marianna Rokicka i śpiewaczki z Rudzienka 
(woj. Siedlce); Maria Gad z uczennicą z Lipnicy Wielkiej 
(woj. Nowy Sącz); Apolonia Nowak z uczennicą z Kadzidła 
(woj. Ostrołęka); Urszula Gruszka z uczennicą z Koniakowa 
(woj. Bielsko-Biała); Młodzieżowy Zespół Śpiewaczy z Lu-
batowej (woj. Krosno) i zespoły śpiewacze z Ocic (woj. Jelenia 
Góra); KALINA z Wyryk Polódy (woj. Chełm) oraz SŁOWI­
KI z Łaguszowa (woj. Radom). 

Nagrody w konkursie „DUŻY - MAŁY" ufundował poseł 
Ziemi Ostrołęckiej Jarosław Kalinowski, prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 

Jury XXXII Ogólnopolskiego Festiwalu Kapel i Śpiewa­
ków Ludowych stwierdza wyjątkowo wysoki poziom arty­
styczny i bogatą reprezentację tradycyjnego repertuaru pieśni 
i muzyki z większości regionów Polski. Znalazło to wyraz 
w przyznaniu dużej liczby nagród równorzędnych. Satysfak­
cję sprawia pojawienie się kapel i zespołów, w których grają 
i śpiewają zarówno starsi, jak i młodzi wykonawcy. Szczegól­
nie wzrosło zainteresowanie konkursem „Duży - Mały". 

Jury dziękuje pracownikom Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry w Lublinie za sprawną organizację XXXII edycji Festiwa­
lu, składa też podziękowanie konferansjerom: Marii Brzeziń­
skiej, Józefowi Brodzie i Stanisławowi Jaskułce za ciepłą at­
mosferę ułatwiającą artystom prezentację. 

Wincenty Zioła - cymbalista i skrzypek z Góralic 
Fot. Jan Adamowski 
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Tradycyjnie w ostatni weekend czerwca 
w Kazimierzu nad Wisłą odbywa się 
Ogólnopolski Festiwal Kapel i Śpiewa­

ków Ludowych. Obok folklorystów miasto gości 
także twórców ludowych zajmujących się rękodziełem arty­
stycznym. Jak od lat koncertom konkursowym towarzyszyły 
Targi Sztuki Ludowej, w tym roku po raz trzydziesty pierwszy. 
Organizatorom, czyli Stowarzyszeniu Twórców Ludowych, po­
mimo ograniczonej powierzchni wystawowej udało się zaprosić 
ponad 100 artystów prawie wszystkich dyscyplin twórczych. 

Tradycyjnie najbardziej reprezentowaną dziedziną sztuki 
ludowej było rzeźbiarstwo. Przechadzając się między stoiska­
mi można było podziwiać indywidualną wrażliwość i intuicję 
rzeźbiarzy, które pozwalały wykreować własny świat pełen 
symboliki i ekspresji. Rzeźby wykonywane współcześnie 
przez ludowych artystów charakteryzują się szerszym wa­
chlarzem tematycznym; obok motywów sakralnych coraz 
częściej występują prace nawiązujące do historii, życia co­
dziennego oraz przedstawiające świat zwierząt. Jednak ciągle 
znaczącą część dzieł stanowią wizerunki Chrystusa w róż­
nych wersjach, z Frasobliwym na czele oraz świętych patro­
nów. Nadal popularne są figurki aniołów, bożonarodzeniowe 
szopki i krzyże. Drugi nurt prac stanowią sceny rodzajowe 
przedstawiające życie i pracę na wsi. Coraz częściej spotyka­
ne są także wizerunki bohaterów narodowych, łączonych 
z istotnymi momentami w dziejach Polski. Nie zabrakło, tak 
często kojarzonych z ludową rzeźbą, fantazyjnych diabłów, 
wędrownych żebraków i dziadów. 

Nabywców znajdowały drewniane ptaszki, które swym 
kształtem i kolorowym upierzeniem przyciągały wzrok. Choć 
zaliczane są do zabawek, najczęściej pełnią funkcję dekora­
cyjną i podobnie jak wszystkie wytwory sztuki ludowej wy­
konywane są zgodnie z utrwalonym przez tradycję wzorem. 
Najbardziej charakterystyczne i bardzo popularne były małe 
kilkucentymetrowe ptaszki z drucianym uchwytem, kompo­
zycje ptasich rodzin z pisklętami w uwitym gniazdku czy 
przycupnięte na kawałku gałęzi. Obok nich spotkać można 
było dostojne sowy, bociany i jaskółki. 

Jednak tym, co stanowi o specyfice Targów Sztuki Ludo­
wej są pokazy technik rękodzielniczych. W opinii wielu zwie­
dzających dają one poczucie bezpośredniego obcowania 
z autentyczną sztuką polskiej wsi. Twórcy na oczach widzów 
wyczarowują swoje wyroby, objaśniając technikę ich wyko­
nywania. 

W tym roku podczas pokazów wiodącą rolę odgrywało 
koronkarstwo. Oczywiście nie mogło zabraknąć słynnych ko­
ronek z Koniakowa. Ta wieś położona w Beskidzie Śląskim 
stała się synonimem kunsztu artystycznego, a koronka konia-
kowska jest obecnie samodzielną gałęzią sztuki ludowej. Pa­
nie Helena Kamieniarz, Zuzanna Kubaszczyk i Janina Bury 

była już pod koniec XIX wieku, a jej „wizytówką" są różne­
go rodzaju serwety z motywem wąskiej płóciennej wstęgi wi­
jącej się w rozmaitych układach. 

Jan Stawasz ze Słupska, nowo przyjęty członek Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych, jest mistrzem koronki, zwanej 
frywolitką, a wykonywanej specjalną techniką przy pomocy 
trzymanego w ręce czółenka. Dał on pokaz swojego kunsztu 
wykonując ażurowe serwety, serwetki i różne ozdoby. 
Misterne kompozycje z kółek, rozetek, łuków, owali i techni­
ka ich wykonania wprawiły w zdumienie liczne grono podzi­
wiających. Należy także wspomnieć, że artysta jest twórcą 
nowej metody konstruowania frywolitki i nazwanej od jego 
imienia „metodą Jana", która sprawia, że frywolitką jest do­
skonalsza i ładniejsza. 

Przedstawicielem garncarstwa, rzemiosła ściśle związanego 
z tradycyjną kulturą polskiej wsi, był Paweł Pilecki z Ostrowca. 
Prace swoje wytwarza na kole garncarskim zrobionym na wzór 
dawnego koła ręcznego. Wykonywane przez niego wazony, 
dzbany, donice, siwaki, misy ze względu na swoją urodę oraz 
niewygórowaną cenę szybko znajdowały nabywców. 

Stałym uczestnikiem kazimierskich pokazów „ginącego 
piękna" jest kowal Krzysztof Solecki z Rajca Poduchownego 
(woj. radomskie). W prowizorycznej kuźni na Rynku odkry­
wał tajniki trudnej sztuki kowalstwa. Ludowe kowalstwo dłu­
go było jedynym dostarczycielem wyrobów żelaznych, głów­
nie narzędzi dla gospodarstw wiejskich. Współczesne wyro­
by kowalskie, adaptowane do potrzeb mieszkańców miast, 
nawiązują jednak formą i zdobnictwem do wzorów tradycyj­
nych. Obserwując zainteresowanie, z jakim spotkał się ten 
pokaz oraz rosnącą liczbę młodych adeptów doskonalących 
swój warsztat, kowalstwo nie jest jeszcze ginącym zawodem. 

Nie sposób opisać wszystkich twórców uczestniczących 
w targach, których dzieła tak wspaniale wpisały się w scenerię 
kazimierskiego Rynku. Trudno jest także przenieść na papier 
ten specyficzny koloryt i opisać spontaniczną atmosferę, która 
towarzyszy festiwalowi. Kto nie był nigdy w te czerwcowe dni 
w Kazimierzu i nie oddychał atmosferą festiwalu — temu trud­
no będzie wyobrazić sobie niezwykłość tego wydarzenia. 

Współczesna sztuka ludowa, o czym świadczą XXXI Tar­
gi Sztuki Ludowej, nadal prezentuje najcenniejsze przykłady 
tradycyjnej twórczości polskiej wsi. Twórcy pozostają w krę­
gu wiejskiej rzeczywistości, a poruszanie spraw bliskich 
chłopskiemu doświadczeniu przesądza o wartości i autenty­
zmie ich twórczości. 

PO 
Fot. Alfred Gauda 

pokazały mistrzostwo warsztatowe i w komponowaniu wzo­
rów. Asortyment zaproponowany przez twórczynie był bar­
dzo szeroki. Oprócz drobnej galanterii, jak kołnierzyki, man­
kiety, bluzki, żaboty, firanki - można było przede wszystkim 
oglądać różnej wielkości i kształtu serwetki oraz serwety. 
Ozdobione były one charakterystycznymi motywami. Obe­
cnie niemal każda kobieta w Koniakowie, od wczesnej mło­
dości zajmuje się koronkarstwem i ciągle przybywa nowych 
adeptek tej trudnej, ale bardzo efektownej twórczości. 

Przedstawicielką niemniej znanej „szkoły" koronkarskiej 
była Maria Augustyn z Bobowej. Koronka bobowska znana 
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MARIA 
SUCHOWA 
* * * 
Przychodzi czas 
i na sianko patrzymy 
tkliwie 
rośnie przestrzeń 
i pachnie igliwie 
w ten czas 
Tyle lat 
a tam ciągle na chłodzie 
rąbek z głowy 
i gwiazda i cud 
i pewnie do dziś 
nie ma miejsca w gospodzie 
a pasterzom sen złoci 
echo anielskich nut 

MIECZYSŁAW 
KOŚCIŃSKI 

Wspomnienie 
przeszłości 

Kiedy skronie czas pobieli, 
Kiedy ciało już słabuje, 
Wtedy przeszłość przed oczami 
Jak na taśmie przelatuje. 

Dzień po dniu jak kadr filmowy 
Wolno płynie przed oczami, 
Znowu jestem zdrowym chłopcem, 
Znowu biegam z kolegami. 

Jawi mi się dach słomiany 
Ukochanej starej chatki, 
Znowu jestem roześmiany, 
Znowu tulę się do matki. 

Jawi mi się postać ojca, 
Jak zmęczony wraca z pola, 
Znowu matce opowiada, 
Ile ziemi dziś zaorał. 

Widzę siostry, widzę braci 
Jak ,,kotłują" się wokoło 
I choć bieda była w chacie, 
Ale żyło się wesoło, 

Bo rodzina była razem. 
Wszyscy byli zdrowi, młodzi, 
Lecz wspomnienie nagle pryska. 
Wszystko znika, w dal odchodzi. 

Znowu siedzę w pustym domu 
Osowiały, smutny, chory 
I odliczam pozostałe 
Wschody słońca i wieczory. 

WAWRZYNIEC 
HUBKA 

Młodej emigrantce 
Z beskidzkich groni 
Spod starych lip 
osłaniających wiekowy dom 

Z pół 
z których dotychczas jadłaś chleb 
czasem twardy jak kamień 
ale własny 
wędruje do Ciebie twój wiersz 
prosty i szorstki 
jak Twej Matki dłoń 

A kiedy dojdzie tam 
na obczyznę 
zapuka do Twoich drzwi 
westchnieniem opuszczonej wsi 
szumem kasztanów i lip 

Zakołacze wiatrem znad Bystrej 
Napełni Twą pierś nektarem kwiatów 
z beskidzkich łąk 
Przypomni rodzinne gniazdo 

Zatęsknisz 
Rozdwojone serce pokrzepisz winem 
topiąc tęsknotę 
Wierzę że wrócisz 
Siostrom i braciom uściśniesz dłoń 
Usiądziesz na ławeczce przy drodze 
Obejrzysz wiertle zmęczone twarze 
Uklękniesz przy rodziców grobie 
i powiesz 
Jestem 

Bo nie odnajdziesz na świecie 
droższego miejsca dla siebie 
nad swoją ziemię ojczystą 
z dzieciństwa znany Ci próg 
i nie ma ziemi skąd tyle 
pomników wola do nieba - by nas 
pojednał Bóg! 

BRONISŁAWA 
FASTOWIEC 

W udręce życia 
zagubiona, 
Zgasiłam uśmiech, 
już nie płonę. 
Jakże Ty mnie 
przygarniesz, Panie, 
skoro przybite 
masz ramiona? 

ZDZISŁAW PURCHAŁA 

Chrystus pod krzyżem 

Przy leśnej drodze 
na grubej sośnie 
z kapliczki starej 
patrzy żałośnie 
wsparty na krzyżu 
smutny na twarzy 
cierpliwie czeka 
co się wydarzy 
szedł drogą żebrak 
przystanął klęka 
zamiast modlitwy 
żałośnie stęka 
z sakwy wyciąga 

razowca pajdę 
wybacz mi Chryste 
lepszej nie znajdę 
jeżeli głodny 
weź odrobinę 

dla mnie wystarczy 
z głodu nie zginę 
zjedz ze mną proszę 
gdy masz ochotę 
i krzyż swój dźwigaj 
aż na Golgotę 

STANISŁAW FRYC 

Wśród nocnej ciszy 
Wśród nocnej ciszy głos sie rozchodzi — 
Chyba ktoś płacze, chyba zawodzi. 
Słychać jakiś jęk i łkanie. 
Jakieś skargi i błaganie 

Przy polnym krzyżu. 

To Polka. Matka licznej rodziny 
Przyszła wśród późnej, nocnej godziny. 
Na krzyż ciemny oczy wznosi 

I pokornie Boga prosi 
O zmiłowanie. 

Mąż bezrobotny, w domu bieda, 
A bez pieniędzy nikt chleba nie da. 
Za co kupić dzieciom buty, 
A tu zimą Świat zasnuty -
Lato daleko. 

Złe w naszym kraju teraz się dzieje, 
W każdym miesiącu wszystko drożeje -
Chleb i masło, i wędlina, 
Elektryczność, gaz, benzyna. 
Nie tanieje nic. 

Już tylko w Bogu nadzieję mamy, 
Ze lepszych czasów się doczekamy 

I spokojnie będziem żyli, 
Każdym dzionkiem się cieszyli -
Aż po życia kres. 
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INFORMACJE 

Zespół z Woli Gułowskiej Stół świąteczny zespołu z Gocławia 

S i e d l e c k i e t r a d y c j e w i e l k a n o c n e 
Z inicjatywy Centrum Kultury 

i Sztuki Województwa Siedleckiego 
oraz przy współpracy Gminnego 
Ośrodka Kultury w Woli Gułowskiej 
29 marca 1998 roku w Woli Gulow­
skiej, na deskach miejscowego domu 
kultury, odbyło się kolejne spotkanie 
z cyklu „Tradycje wielkanocne". 
W intencji organizatorów celem takich 
spotkań jest: 

1. przypomnienie i dokumentacja 
zwyczajów ludowych z okresu Wielka­
nocy, zachowanych lub już tylko zapa­
miętanych we wsiach województwa 
siedleckiego; 

2. dla aktualnie działających zespo­
łów (śpiewaczych i obrzędowych) jest 
to próba poszukiwania i skonsultowa­
nia z komisją artystyczną nowych roz­
wiązań repertuarowych. 

Zaproszone do udziału zespoły 
przygotowują pokazy dotyczące moż­
liwie wszystkich dziedzin tradycyjnej 
kultury, a więc: 

- zestaw zwyczajowych potraw 
z okresu Wielkanocy, w tym tradycyj­
ną „święconkę"; 

Grupa z Młynek 

- świąteczne, symboliczne atrybu­
ty, jak palma, pisanki oraz ozdoby, 
którymi dawniej na wsi przystrajano 
mieszkania - kwiaty, pająki, różne pa­
pierowe wycinanki itp.; 

- opowieść na temat obrzędów, 
zwyczajów i wierzeń dotyczących tego 
okresu; 

- pokaz wybranych form wielka­
nocnego kolędowania (tj. grupowego 
składania życzeń) - w tym śpiewy, for­
my taneczne, przedmiotowe atrybuty. 

Przebieg spotkań jest następujący: 
kolejno każdy zespół prezentuje to, co 
przygotował, a więc potrawy, opowie­
ści, śpiewy itd., a potem następuje 
zbiorowa degustacja, w której uczest­
niczy również (a może przede wszyst­
kim) publiczność. 

W tegorocznej imprezie wzięły 
udział zespoły z następujących miej­
scowości: Gocław (gmina Pilawa), 
Młynki (gmina Wodynie), Podciernie 
(gmina Cegłów) oraz gospodarze, czy­
li zespół z Woli Gułowskiej. Zespołom 
towarzyszyła kapela braci Antoniego 
i Mariana Cicheckich z Grądek (gmina 

Maciejowice). Należy za­
znaczyć, że była to impreza 
ze wszech miar udana. 
W sposób twórczy realizo­
wała założone cele meryto­
ryczne. Spotkała się też z ży­
wym zainteresowaniem licz­
nie zgromadzonej publicz­
ności - zarówno miejscowej 
jak i przybyłych z Siedlec 
studentów. Na słowa spe­
cjalnego podziękowania za­
sługują zatem wszyscy orga­
nizatorzy wielkanocnego 
spotkania w Woli Gułow­
skiej: siedleckie Centrum 
Kultury i Sztuki z Wandą 

Kapela braci Cicheckich z Grądek 

Ołtarzyk przygotowany przez zespól 
z Woli Gułowskiej 

Księżopolską na czele oraz dyrektor 
i pracownicy Gminnego Ośrodka Kul­
tury w Woli Gułowskiej. (JA) 

Fot. Jan Adamowski 
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M i ę d z y w o j e w ó d z k i e k o n k u r s y 

„ K a s z u b s k a 
s z t u k a l u d o w a ' 9 7 " 

Pierwszy międzywojewódzki kon­
kurs pod hasłem „Współczesna sztuka 
ludowa Kaszub" ogłoszony został w 
1985 roku, ale pomysł organizowania 
takich przeglądów zrodził się rok wcze­
śniej w Bydgoszczy. Etnografom opie­
kującym się sztuką ludową chodziło o 
to, by w ten sposób dokonać scalenia 
twórczości Kaszub, które administracyj­
nie były podzielone między trzy woje­
wództwa: gdańskie (dawne powiaty kar­
tuski, kościerski, lęborski, pucki i wej-
herowski), słupskie (dawny powiat by-
towski) i bydgoskie (powiat chojnicki i 
duży ośrodek haftu kaszubskiego w Tu­
choli). W każdym z tych województw 
rozwijały się inne dziedziny sztuki, ina­
czej też sprawowano opiekę nad twórca­
mi, ale niewielkie były między nimi 
kontakty, chodziło więc o to, by je za­
cieśnić. Pomysłodawcy konkursów, 
wspierani przez wydziały kultury i sztu­
ki urzędów wojewódzkich w Gdańsku, 
Słupsku, Bydgoszczy oraz Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, zachęceni dużym zain­
teresowaniem twórców i efektami 
pierwszego konkursu ustalili, że będą 

one organizowa­
ne co trzy lata. 

W pierw­
szym konkursie 
u c z e s t n i c z y ł o 
155 autorów, 
którzy nadesłali 
625 prac; głów­
nie haft, rzeźba w 
drewnie, malar­
stwo na szkle, ce­
ramika, plecionki 
i tkactwo. W pią­
tym konkursie, 
ogłoszonym w 
1997 r. wzięło 
udział 134 twór­
ców, którzy 
przedstawili 665 

prac. Organizatorów cieszy fakt, że poja­
wiło się w nim 10 plecionkarzy, prezentu­
jących prace tradycyjne pod względem 
formy, z zastosowanych technik i surow­
ców. Szczególnym optymizmem napawa 
fakt, że byli wśród nich również ludzie 
młodzi. Obrazy na szkle oraz haft były na 
tradycyjnie już dobrym poziomie. Nie za­
brakło zabawek, rzeźby, instrumentów 
muzycznych, wyrobów z rogu, plecionek 
i ceramiki. Jury stwierdziło z zadowole­
niem, że kaszubska sztuka ludowa '97 jest 
nadal bogata, różnorodna i prezentuje do­
bry poziom artystyczny. Jest to niewątpli­
wie zasługa wspólnych, kilkunastoletnich 
działań, przyczyniły się one do rozwoju 

Rzeźba Józefa Walczaka 

sztuki ludowej Kaszub i indywidualnych 
twórców, którzy dzięki konkursom mogli 
się spotkać, zaprzyjaźnić i porównać swo­
je prace. Dużym osiągnięciem mającym 
związek z konkursami jest powstanie re­
prezentatywnej, liczącej trzysta ekspona­
tów, kolekcji współczesnej kaszubskiej 
sztuki ludowej w Muzeum Zacho-
dnio-Kaszubskim w Bytowie. Wiele prac 
konkursowych kupowały też inne muzea 
w Polsce. 

Jury V konkursu „Współczesna 
sztuka ludowa Kaszub" przyznało na­
grody i wyróżnienia, a nagrodzone pra­
ce z następujących dziedzin zakwalifi­
kowano na wystawę: 

RZEŹBA 
* I nagroda - Józef Walczak z Więc­

borka (woj. bydgoskie); III - Józef 
Chelmowski z Brus (woj. bydgoskie), 
Józef Faryno z Człuchowa i Norbert 
Gliński z Lęborka (woj. słupskie). Wy­
różniono prace pięciu rzeźbiarzy. 

MALARSTWO NA SZKLE 
* I nagroda — Halina Krajnik-Kostka 

z Kościerzyny (woj. gdańskie); II - Zyg­
munt Kędzierski z Przymuszewa (woj. 
bydgoskie); III - Anna Basmann-Dettlof 
z Gnieżdżewa (woj. gdańskie) i Józef 
Walczak z Więcborka. Przyznano wyróż­
nienia czterem twórcom. 

CZEPCE ZŁOTNICE 
* I nagrody - Stanisława Betyna i 

Helena Grabkowska z Tucholi (woj. 
bydgoskie); II - Jadwiga Szulc z Tucho­
li; III - Krystyna Jeneralska i Marianna 
Weilandt z Tucholi oraz Anna Kopiszka 
z Żalna (woj. bydgoskie). Wyróżnienie 
- Małgorzata Zemglały. 

HAFTY 
* I nagrody — Ewelina Leszczyńska, 

Sabina Piątek i Maria Waśkowska z 
Chojnic (woj. bydgoskie), Danuta Petel-
ska z Człuchowa (woj. słupskie) oraz 
Halina Wensierska z Gdyni; przyznano 
jedenaście II nagród, dziewiętnaście III i 
siedemnaście wyróżnień. 

PLECIONKI 
* I nagroda - Józef Kropidłowski z 

Niezabyszewa (woj. słupskie); dwaj 
twórcy otrzymali II nagrody, pięciu III, 
przyznano też dwa wyróżnienia. 

CERAMIKA 
* Nagrodzono prace Karola Ela-

sa-Necla z Chmielna (woj. gdańskie) 
malowane przez Lucynę Dombrowską. 

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
* Nagrodę otrzymał Jerzy Walkusz z 

Hopowa (woj. gdańskie); przyznano 
dwa wyróżnienia. 

PTAKI 
* Nagrody otrzymali Czesław Birr z 

Obraz na szkle Haliny Krajnik-Kostki 

Mściszewic (woj. gdańskie), Janina Gli­
szczyńska z Przęsina i Zdzisław Grraj-
pert z Lęborka (woj. słupskie) oraz Mie­
czysław Grot z Kartus (woj. bydgoskie). 
Wyróżniono prace Zygmunta Kędzier­
skiego z Przymuszewa (woj. bydgoskie). 

ZABAWKI 
* Nagroda Czesław Birr; przyznano 

dwa wyróżnienia. 
PRZEDMIOTY OBRZĘDOWE 
* Nagrodzono Zygmunta Kędzierskie­

go, wyróżniono Józefa Chełmowskiego. 
TKACTWO 
* Wyróżniono prace Bronisławy Radtke. 
V Międzywojewódzki konkurs 

„Współczesna sztuka ludowa Kaszub" 
pod patronatem Ministerstwa Kultury i 
Sztuki zorganizowały m.in. wydziały 
kultury i sztuki urzędów wojewódzkich 
w Gdańsku, Słupsku i Bydgoszczy, które 
też były głównymi fundatorami nagród 
pieniężnych i rzeczowych. Wystawę po­
konkursową można było oglądać naj­
pierw w Biurze Wystaw Artystycznych 

Czepiec-złotnica Heleny Grabkowskiej 

w Bydgoszczy (luty - marzec 1998 r.), 
następnie w Muzeum Etnograficznym, 
Oddział Muzeum Narodowego w Gdań-
sku-Oliwie (czerwiec—wrzesień), a od 
października do grudnia zostanie udo-
stępnion zwiedzającym Muzeum Za-
chodnio-Kaszubskie w Bytowie. Wysta­
wie towarzyszy bogato ilustrowany, ko­
lorowy katalog zawierający nazwiska 
twórców i wykaz ich prac, które znalazły 
się na ekspozycji. (WL) 

Fot. Zygmunt Siewak 
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W dniach 25-26 lipca 1998 r. odbył się XXI Turniej Ga­
wędziarzy Ludowych Kaszub i Kociewia, w którym uczestni­
czyli również gawędziarze z innych stron Polski. Impreza ta 
organizowana przez dom kultury i muzeum w Wielu, cieszy 
się ogromnym powodzeniem. Startują tu gawędziarze w róż­
nym wieku: od dziecięcego do sędziwego. Dobrze, że młodzi 
- za sprawą swych nauczycieli - szerokim kręgiem biorą 
udział w ludowej gadce, np. młodzież ze szkoły podstawowej 
w Lubichowie na Kociewiu, która od wielu lat uczestniczy 
w tej imprezie. A w tym roku wystąpili młodzi ludzie ze szko­
ły podstawowej w Zblewie, przygotował ich tamtejszy nau­
czyciel polonista Zbigniew Bruski. Najmłodszą uczestniczką 
turnieju była Elżbieta Szulist ze Zblewa, a najstarszą Katarzy­
na Kracik spod Nowego Sącza. Wystąpił również Kazimierz 
Maurer z Babic, który nie tylko gawędził, ale i zawzięcie no­
tował na dyktafonie ważniejsze momenty całej imprezy. Wi­
działem to w obiektywie mojej kamery. 

Był rok 1978, kiedy pierwszy raz zjechali się do Wiela ga­
wędziarze. Stało się to z inicjatywy Józefa Brzezińskiego, 
ówczesnego dyrektora domu kultury, przyjaciela twórców lu­
dowych i ich twórczości. Kiedy nastał czas przejścia na zasłu­
żoną emeryturę, pałeczkę przejął obecny dyrektor Zbigniew 
Czapiewski, który również z wielką pasją kontynuuje pracę 
swego poprzednika. 

Gdański Oddział STL od kilku lat wspomaga organizację 
tej imprezy przez fundowanie nagród książkowych. To drob­
ny datek, ale właśnie z tych drobnych darów od wielu innych 
darczyńców, składa się pula nagród. 

Pierwszego dnia imprezy odbyły się przesłuchania uczest­
ników, których oceniało jury w składzie: prof. Jerzy Treder, 
red. Stanisław Pestka, Tadeusz Lipski, Bożena Szymańska. 
W turniejowych szrankach stanęło 25 osób reprezentujących 
Kaszuby, Kociewie, Wielkopolskę, Małopolskę, Mazowsze. 

W kategorii III, w której występowali goście spoza Ka­
szub i Kociewia, walcząc o nagrodę Wincentego Rogali, 
przyznano następujące miejsca: Stefania Buda - Rzeszow­
skie, Katarzyna Kracik - Nowosądeckie, Halina Buczek -
Krakowskie, Cecylia Słapek - Kieleckie, Kazimierz Maurer -
Sieradzkie. Wyróżnienie: Emilia Lasek - Kieleckie. 

W kategorii II o nagrodę Józefa Bruskiego prezentowano 
utwory publikowane; kolejne miejsca zajęli: Halina Wreza — 

Gawędziarze 
Kaszuby, Alfons Połom - Kociewie, Piotr Lewicki - Kociewie, 
Elwira Szulc - Kociewie. Wyróżnienia: Anna Topka i Małgo­
rzata Topka - Kaszuby oraz Elżbieta Szulist - Kociewie. 

W kategorii I, o nagrodę Hieronima Derdowskiego, pre­
zentowano gawędy autorskie i nie publikowane. Poszczegól­
ne miejsca zajęli: Jarosław Babiński - Kaszuby, Marta Wry-
cza i Ewa Piotrowska - Kociewie. Wyróżnienie: Halina Wre­
za - Kaszuby. 

Jury przyznało w tej kategorii nagrodę główną, która 
przypadka Edmundowi Lewańczykowi z Żukowa - Kaszuby. 

Ponadto jury przyznało nagrody dla seniora oraz najmłod­
szego uczestnika turnieju, otrzymali je Katarzyna Kracik 
i Elżbieta Szulist. Najmłodsza uczestniczka otrzymała rów­
nież puchar ufundowany przez Radę Wojewódzką Zrzeszenia 
Ludowych Zespołów Sportowych w Gdańsku. 

Warto również wymienić darczyńców, bez których nie by­
łoby nagród dla uczestników turnieju. Są to: Urząd Woje­
wódzki w Gdańsku, Urząd Gminy Karsin, Zarząd Główny 
Z-KP, STL Gdańsk, Rada Wojewódzka LZS, PHO Malwa, 
GS Karsin, Piekarnia Pek Kaliszewski, Aleksandra i Witold 
Kucharscy, Antoni Ciupa, Andrzej Knitter, Teresa Warsińska, 
Jerzy Lorek, Henryk Ginter, Zbigniew Laskowski, Maria Pio-
trzkowska, Dorota i Andrzej Winiarscy, Janina Jażdżewska, 
Piotr Myzyk, Józef Wróblewski, Włodzimierz i Michał Osto-
ja-Lniski. 

Wiele, to stara wieś na Kaszubach, chętnie odwiedzana 
przez turystów. Przy domu kultury mieści się również Mu­
zeum Ziemi Zaborskiej, z licznymi zbiorami kultury material­
nej wsi kaszubskiej. Obecnie czynna jest wystawa haftu Leo­
narda Brzezińskiego, zmarłego przed laty mieszkańca Wiela. 
Tutaj 9 marca 1852 r. urodził się Hieronim Derdowski, autor 
słynnego, żartobliwego poematu O panu Czorlińskim, co do 
Pucka po sece jachoł. To Derdowski powiedział: ,,Nie ma Ka-
szeb bez Polonii, a bez Kaszeb Polsczi". 

Tu grał na cytrze i wspaniale gawędził Wick Rogala, 
o którym tak napisał poeta Franciszek Fenikowski: 

W i o s e n n a plastyka obrzędowa 
w Mońkach W niedzielę, 5 kwietnia tego roku 

w Mońkach (woj. białostockie) odbyło 
się podsumowanie Konkursu na zdob­
nictwo obrzędowe cyklu wiosennego, 
obejmujące pisanki, palmy, ciasta, 
ozdoby domu tradycyjnie wykonywane 
w okresie świąt wielkanocnych i bezpo­
średnio przed nimi. Konkurs ogłosił 
Moniecki Ośrodek Kultury, Zarząd 
Miasta i Gminy Mońki oraz Wojewódz­
ki Ośrodek Animacji Kultury w Bia­
łymstoku. 

W województwie białostockim 
przeglądy podobne mają już sporą tra­
dycję; pierwszy konkurs na pisanki 
odbył się w 1959 r. i powtórzony został 
w 1960 r. Od 1982 r. konkursy na pisan­
ki (a potem także na palmy, kwiaty, cia­
sta) odbywały się niemal corocznie. 
Głównym organizatorem i inicjatorem 
tych przeglądów był Wojewódzki Dom 

Kultury w Białymstoku (przekształcony 
w Wojewódzki Ośrodek Animacji Kul­
tury), a miejscem realizacji były najczę­
ściej ośrodki gminne, m.in. w Sokółce, 
Drohiczynie i Mońkach. Od 1987 r. 
Moniecki Ośrodek Kultury stał się 
głównym organizatorem tych przeglą­
dów. Na taką decyzję wpłynęło uznanie 
dla jego pracy na rzecz tradycji, stałej 
współpracy ze szkołami w prowadzeniu 
zajęć plastycznych (pisankarstwo, pal­
my, kwiaty, wycinanki), a także wiedza 
i oddanie zatrudnionej w MOK instruk­
torki plastyki Czesławy Andrel-
czyk-Płońskiej. 

Tegoroczny konkurs - przegląd 
zgromadził prace 73 autorów dorosłych 

(co brzmi nieco mylnie, gdyż przyjęta 
cezura wiekowa wynosiła 15 lat) i 198 
dzieci. Ponieważ niektóre prace - np. 
pająki, kwiaty - były wykonywane 
przez kilkoro dzieci wspólnie, to liczbę 
uczestników należy powiększyć co naj­
mniej o 15-20 osób. 

Jury przyznało ogółem 58 nagród 
i wyróżnień, co było możliwe dzięki 
sponsorom: burmistrzowi Miasta 
i Gminy Mońki, Fundacji „Cepelia" -
Polska Sztuka i Rękodzieło w Warsza­
wie, a także białostockim Teatrom Dra­
matycznemu i Lalek (bilety na spekta­
kle dla dzieci). 

Poziom artystyczny konkursu był 
zadowalający i bardzo wyrównany. Nie-
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w Wie lu 
„Pamiętam: Putap niski jak chmura, 
wieczór, na kaflach białego pieca 
cień zgarbionego człowieka, który 
lat swych bierwiona dźwigał na plecach. 
Księżyc czerwony, lampa naftowa... 
Potem Wick ręką nagle strun dotknął 
i nadleciały ćmy, nuty, słowa..." 
W Wielu, w latach 1924-1948, pełnił obowiązki probo­

szcza legendarny ks. płk. Józef Wrycza. Tak opowiada o mm 
Józef Bruski, kolejny patron wielewskiego turnieju: „Pamię­
tam jak jeszcze byłem młodym chłopakiem, byłem we Wielu 
na odpuści i zebraliśmy się wokół odpustowego dziada, a by­
ło nas tam dwunastu, piętnastu, i powiadamy tak: Słuchaj 
dziadzie, jak nam zaśpiewasz coś wesołego a nie dziadow­
skiego, to dostaniesz od każdego po dziesięć groszy. Dziad 
nie bardzo chciał, bo się bał ówczesnego księdza proboszcza 
Wryczy, który tych wszystkich dziadów krótko trzymał, ale 
wreszcie śpiewa: Ej, Maryśka ty moja, ty moja, ty moja -
i w tym momencie zauważył, że ksiądz Wrycza nadchodzi 
i z miejsca zmienił nutę - i owoc rodząca". 

Jest tu wspaniała Kalwaria, pamiątka po ks. Józefie Szy-
dziku, proboszczu wielewskim w latach 1905—1924. Kalwa­
ria położona jest nad jeziorami, które łączy strumień, przypo­
minający Cedron. Młodzieńcze oblicza fundatorów Kalwarii, 
Anny i Michała Durajewskich, rzeźbiarz utrwalił w posta­
ciach Matki Bożej i Żyda. 

To właśnie w otoczeniu wspaniałej historii i niemniej 
pięknej teraźniejszości ma miejsce Turniej Gawędziarzy Lu­
dowych. Tu możemy posłuchać gawęd w mowie naszych oj­
ców. Cieszy fakt, że dzieciaki swobodnie posługują się gwa­
rą, którą jeszcze niedawno chciano wyplenić z języka pol­
skiego. A czyniono w tym kierunku wiele i w szkołach, i do­
mach rodzinnych. 

Za rok XXII Turniej w Wielu. Już dziś zachęcam wszyst­
kich do wzięcia udziału w tej wspaniałej imprezie. 

Edmund Zieliński 

REGINA 
MATUSZEWSKA 
Czarnylas (woj. gdańskie) 

Wigilijne rozmyślania 
Wieczór wigilijny, cichy i spokojny. 
Przepełniony niezmierną błogością, 
Wiczór dobrocią upojony, 
Cieszy nas wielką radością. 

Dzień wigilijny to jakby przystanek. 
Naszej życiowej podróży. 
Życie tu pełne jest niespodzianek, 
Z drogi prostej szliśmy w bezdroża. 

Życie to jak okręt na oceanie 
Płynie po toni głębinie. 
Wie, skąd wypłynął, nie wie, gdzie przystanie. 
Czy dotrze do celu, czy go coś zatrzyma? 

W ten dzień wigilijny jesteśmy lepszymi, 
Serce pełne jest tkliwości. 
Odpuszczamy innym winy, 
Inni odpuszczają nasze słabości. 

Czas goi rany i duszę kot, 
Daje nam na przyszłość nadzieję. 
Gdy tak gonimy w tej zawierusze, 
By nie pogrzebać idei 

Bilans życiowy swego sumienia 
Podsumujemy w tej porze. 
Czyśmy dla słabszych mieli zrozumienie, 
Czy miłosierdzie było w oporze? 

W tym życiu ziemskim szybko czas leci 
Jak jedna chwila mała. 
I nie przeoczymy prawd od stuleci, 
Podzielimy się okruszką całą. 

mal nie było prac nieudanych, dziwacz­
nych, kiczowatych - co zdarzało się 
dość często w poprzednich latach. Może 
dzięki wieloletniej pracy z twórcami 
i instruktorami plastyki udało się wyeli­
minować „pisanki" wykonywane farba­
mi plakatowymi, flamastrami, oblepiane 
plasteliną, szmatkami itp. Wyelimino­
wano też postaci z bajek Disney'a - ka­
czory Donaldy, myszki Miki itp. 

Pisanki zgłoszone do konkursu 
w 1998 r. wykonane były w technice 
batikowej przy pomocy pisaka lub 
szpilką. Wykonywane pisakiem wystę­
pują tradycyjnie w okolicy Siemiatycz, 
a w technice szpilkowej praktycznie na 
terenie całego województwa. Pokaźna 
ilość pisanek ozdobiona została wydra­
pywanymi wzorami. Wzrost liczby pi­
sanek wydrapywanych wyjaśniła 
w prosty sposób jedna z nauczycielek 
monieckiej szkoły podstawowej. Wy­
konywane w czasie zajęć szkolnych pi­
sanki batikowe wymagałyby co naj­

mniej 10 maszynek elektrycznych do 
podgrzewania wosku. Tymczasem pra­
cownia plastyki ma dwie takie płytki. 
Skrobanie wzorów na wcześniej ufar-
bowanym jajku jest więc łatwiejsze, bo 
jednocześnie mogą zajmować się tym 
wszystkie dzieci. Tak więc stwierdzić 
trzeba, że realia życia szkoły mogą 
mieć wpływ na ukształtowanie nowej 
tradycji plastycznej regionu. 

Tendencją plastyczną zmieniającą 
dotychczasową tradycję jest też upo­
wszechnianie się palm tzw. wileńskich. 
Miejscowa tradycja — do niedawna 
sprowadzająca się głównie do święce­
nia rozwiniętych, zielonych witek po­
rzeczki, maliny, wierzby wiązanych 
wstążką lub kolorową wełną — zdobie­
nie palmy barwinkiem, kiśćmi sosny 
i bibułkowymi kwiatami, wydaje się 
twórcom wyraźnie zbyt prosta. Na na­
grodę zasłużyły więc tylko palmy Ja­
dwigi Cętkowskiej z Knyszyna, a spo­
śród dzieci Kamili Szczepańskiej z Mo­

niek i koła plastycznego z Sokolskiego 
Ośrodka Kultury. 

Interesujące były też pająki Ewy 
Karwowskiej, Izabeli Kulikowskiej 
i Joanny Jóźwickiej z Moniek. Nagro­
dzono też kwiaty Andrzeja Płońskiego. 

Tradycja wypieku ciast związanych 
z wiosną - tzw. busłowych łap, korowa­
jów, baranków — nie wywołała reakcji; 
jedyny korowaj - zresztą zminiaturyzo­
wany - upieczony przez Jadwigę Cęt-
kowską był mało reprezentatywny dla 
tej tradycji. 

26 kwietnia Moniecki Ośrodek Kul­
tury zorganizował spotkanie seminaryj­
ne z nauczycielami, którego tematem 
była plastyka obrzędowa woj. biało­
stockiego. Tematyka ta była omawiana 
na szerszym tle tradycji całego roku 
obrzędowego. Warto podkreślić poważ­
ne i przemyślane potraktowanie tej pro­
blematyki przez Moniecki Ośrodek 
Kultury. 

ZYGMUNT CIESIELSKI 
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J u b i l e u s z 
E w e l i n y 
P ę k s o w e j 

22 maja tego roku, w galerii nowo­
sądeckiego BWA w Zakopanem odbył 
się wernisaż wystawy malarstwa na 
szkle Eweliny Pęksowej, zorganizowa­
nej z okazji jubileuszu 30-lecia pracy 
artystycznej tej znakomitej twórczyni. 

Urodziła się w 1923 r. w Zakopa­
nem, w starej góralskiej rodzinie. At­
mosfera domu rodzinnego oraz głęboka 
fascynacja folklorem Podhala sprawiły, 
że Ewelina Pęksowa zaczęła w 1968 r. 
malować na szkle. W swoich obrazach 
umiejętnie łączy tradycyjne podhalań­
skie malarstwo, jego kanony i kolory­
stykę z własnym niepowtarzalnym wi­
dzeniem świata i wypracowanym przez 
siebie stylem malowania. Jej prace 
szybko znalazły uznanie wśród znaw­
ców sztuki ludowej. Prezentowała je na 
ponad 50 wystawach indywidualnych 
w kraju i poza jego granicami, m.in. w 
Szwecji, Niemczech, Anglii, Austrii, 
Australii, Kanadzie i USA. Obrazy na 
szkle E. Pęksowej można podziwiać w 
kolekcjach muzealnych kilkudziesięciu 
placówek w Polsce i w całym świecie; 
znajdują się one również w zbiorach 
prywatnych. Malarka prowadzi w swo­
im domu przy ul. Cichej w Zakopanem 
izbę twórczą - pracownię malarską, w 
której zwiedzający mogą obejrzeć ok. 
500 obrazów. 

Twórczość Eweliny Pęksowej na­
gradzano wielokrotnie na różnych kon­
kursach. Niezwykle długa jest też lista 
nagród, wyróżnień i odznaczeń, który­
mi w ciągu tych trzydziestu lat uhono­
rowano tę najbardziej chyba znaną obe­
cnie malarkę na szkle z Zakopanego. 

(WL) 
Fot. Jacek Kubienia 

P l e n e r w k r a i n i e 
k a s z u b s k i c h j e z i o r 

Ośrodek „Uroczysko" w Sominach 
już w pierwszej chwili zachwyca pięk­
nem położenia i przyrody, z licznymi, 
urokliwymi jeziorami polodowcowymi. 
To tu, od 4 do 14 maja tego roku, dzię­
ki wspaniałej inicjatywie właścicieli 
ośrodka Danuty i Zdzisława Górskich 
i Zygmunta Kędzierskiego - komisarza 
pleneru, Stowarzyszenia Twórców Lu­
dowych oraz Kujawsko-Pomorskiego 
Oddziału STL w Bydgoszczy odbył się 
Ogólnopolski Plener Malarsko-Rzeź-
biarski - „Sominy '98". Wzięło w nim 
udział 24 artystów ludowych z całej 
Polski. Pomysł i realizacja pleneru, za­
bezpieczenie socjalne i techniczne było 
możliwe dzięki wspaniałomyślności 
państwa Górskich — pasjonatów ka­
szubskiej sztuki ludowej. Poddali oni 
również dobry temat prac plenerowych: 
„tradycja ludowa Kaszub oraz postacie 
z podań i baśni kaszubskich". Ideą na­
szych starań było ożywienie tych posta­
ci w pamięci ludzkiej, by w świadomo­
ści - szczególnie młodszych pokoleń -
postacie Remusa, Smętka, Kłobuka 
i Stolemów nie poszły w zapomnienie. 

Sprawną organizacją i stroną technicz­
ną, załatwieniem materiałów malarskich, 
olbrzymich kłód zdrowego drewna zajął 
się Zygmunt Kędzierski - członek Zarzą­
du Głównego STL, organizator wielu 
podobnych imprez. Spotkanie odbyło się 
w scenerii pięknego jeziora o brzegach 
porośniętych modrzewiem. Od wcze­
snych godzin rannych słychać było war­
kot pil łańcuchowych, stukot siekier i dłut. 
Jako uczestnik wielu plenerów wiem, ile 
wysiłku kosztuje wykonanie rzeźby mo­
numentalnej w tak krótkim czasie. Godne 
podziwu jest zmierzenie się z czterome-
trowym klocem (często twardego) drewna 
o średnicy dochodzącej do 1 m. Skąd ar­
tyści biorą tyle sił? Wytłumaczenie jest 
tylko jedno: pasja twórcza, zdrowa rywa­
lizacja oparta na wzajemnej pomocy i wa­
lory środowiska przyrodniczego, które 
sprzyja pracy twórczej. 

Podczas pleneru powstało 20 rzeźb 
monumentalnych i 10 obrazów o wy­
miarach 70x50 cm oraz 
wiele mniejszych prac, 
którymi zostali obdarowa­
ni organizatorzy i pracow­
nicy ośrodka. Bardzo trud­
no ocenić, kto się spisał 
najlepiej, bo każda praca 
w swoim rodzaju była 
wspaniała i powstaniu 
każdej z nich towarzyszył 
ogromny wysiłek. Chciał­
bym jednak wymienić 
wszystkich uczestników 
pleneru: Janusz Ostrowski 
- Kozienice, Waldemar 

Styperek - Grudziądz, Janusz Chwałek 
- Tychy, Zdzisław Połoncarz - Oświę­
cim, Zygmunt Kędzierski ~ Drożdżeni-
ca, Jan Czupurniak - Tuchola, Robert 
Chlewicki - Opoczno, Marian Opis -
Wrocław, Eugeniusz Węgielek - Góra 
Kalwaria, Mariusz Kowalski - Siemiąt­
kowo Budy, Norbert Gliński - Lębork, 
Henryk Lepak Bytów, Józef Chel-
mowski - Brusy, Piotr Janka - Bytów, 
Antoni Lechowski - Piotrków Trybu­
nalski, Alfons Zwara, Leon Biszke, 
Krystyna Peplińska z Rumii, Adam 
Szczepaniak - Grodzisk Mazowiecki, 
Jan Kowalczyk - Koszalin, Henryk 
Stanclik - Bielsko-Biała, Zenon Kacz­
marzyk - Ostrów Wielkopolski, Marek 
Kus - Mieszków oraz piszący te słowa. 

Wystawę poplenerową urządzono na 
tarasach budynku ośrodka. Na jej otwar­
cie przybyli liczni goście i sympatycy 
imprezy. Prace, które powstały na plene­
rze, stworzą regionalną galerię, da to 
możliwość zapoznania się z kulturą ka­
szubską przyjeżdżającym na wypoczy­
nek do ośrodka. Mniejsze prace i obrazy 
znajdą miejsce w galerii państwa Gór­
skich w budynku głównym, gdzie znaj­
duje się już wiele prac, które opowiada­
ją o kulturze ludowej Kaszub. 

W czasie uroczystego zakończenia 
pleneru dopisała pogoda i humory gości 
i uczestników. Był czas na refleksje, czy 
impreza spełniła swoje zadanie. Na 
pewno tak. Dała bowiem możliwość re­
alizacji dużych form rzeźbiarskich, wy­
miany doświadczeń i integracji twórców 
z różnych regionów Polski. Prace, które 
powstały podczas pleneru, długo będą 
świadczyć o tym, że polska kultura lu­
dowa nie zanika. Przeciwnie - rozwija 
się dzięki zaangażowaniu wielu ludzi 
działających społecznie i w różnych in­
stytucjach kulturalnych. Szkoda tylko, 
że tego rodzaju imprez jest tak mało, bo 
na pewno prace powstające na plenerach 
wzbogaciłyby walory turystyczne nie­
jednego zakątka w Polsce. 

Dudzik Tomasz 
Fot. autor 

Początek pleneru w Sominach 

54 



KSIĄŻKI NADESŁANE 
Drzewo życia. Antologia prozy ludo­

wej Zamojszczyzny. Zebrał, opracował, 
wstępem i notami biograficznymi auto­
rów opatrzył Donat Niewiadomski, Lu­
blin 1997, s. 373, ryc. i fot. 

Historia i wiara. Wystawa „Dzieje bi­
blijne i historia w sztuce ludowej" . Re­
dakcja, teksty i fotografie Marian Pokro-
pek i Agnieszka Pokropek, Warszawa, 
wrzesień 1997, Festiwal Nauki, s. 18, fot. 
kolor. 

Jackowski Aleksander, Obrazy ludo­
we. Fotografie Andrzej Różycki, Piotr 
Szczegłów, KDTL, Lublin 1998, s. 205, 
fot. kolor. 

Jedynak Sylwester, Jesienne pejzaże, 
Końskie 1998, s. 32, [tomik poetycki]. 

Jedynak Sylwester, Polne grafiki, 
Końskie 1997, s. 32 (tomik poetycki). 

Jedynak Sylwester, Powtarzaj za mną, 
Końskie 1998, s. 32, [tomik poetycki]. 

Jedynak Sylwester, Witryna smutku, 
Końskie 1998, s. 32, [tomik poetycki]. 

Kaszubska sztuka ludowa 1997. Piąta 
wystawa pokonkursowa. Informator, 
Bydgoszcz 1998, s. 32, fot. kolor. 

Kazimierskie nuty. Z repertuaru XXXI 
Ogólnopolskiego Festiwalu Kapel i Śpie­
waków Ludowych Kazimierz 1997. Wybór 
i redakcja Jan Adamowski, transkrypcje 
muzyczne Marian Chyżyński, Anna Mi­

chalec, Antoni Zoła; słowne Jan Ada­
mowski, Lublin - Kazimierz Dolny 1998, 
s. 80, nuty. 

Krajowy Kongres Kultury Wsi. 20-23 
kwietnia 1997. Przemówienia — referaty — 
dyskusja - uchwały, pod redakcją Anatola 
Jana Omelaniuka, Wrocław - Ciechanów 
1997, s. 291, fot. 

Pieśni i przyśpiewki ludowe „Pogra­
nicza", Suwałki 1998, s. 99, nuty. 

Solińska Jadwiga, Skarb, Białystok 
1998, s. 56, fot. [tomik poetycki]. 

Śpiewnik. Pieśni ludowe i popularne 
ziemi wileńskiej i nowogródzkiej. Zebrał 
i opracował Edward Mojsak, Szczecin 
1998, s. 52, nuty. 

Swietlicki Lucjan, Spoczywają w pia-
seckiej ziemi. Cmentarze w gminie Piaski, 
Lublin 1998, s. 102 +32 nlb. ilustr., mapa. 

32 Ogólnopolski Festiwal Kapel 
i Śpiewaków Ludowych, Kazimierz nad 
Wisłą, 26-28 czerwca 1998, s. 86, ilustr. 

Wolska Helena, Gdzie Dunajec toczy 
wody. Wybór, opracowanie i wstęp Maria 
Barbara Styk, Lublin 1997, s. 89, 12 nlb., 
fot., [tomik poetycki Biblioteki „Dzie­
dzictwo" przy STL]. 

Z kropidłem do gminy. Pokłosie XVII 
Międzynarodowego Konkursu Poezji 
„Szukamy talentów wsi", Wąglany 1998, 
s. 104, fot. (JA) 

Z A P R O S I L I N A S 
* Wystawę „Lalki polskie - lalki świata" otwar­

to 28 kwietnia 1998 r. w Muzeum Wsi Lubelskiej 
w Lublinie. Współorganizatorem była Fundacja 
„Cepelia" - Polska Sztuka i Rękodzieło w Warsza­
wie. 

* Muzeum Archeologiczne i Etnograficzne 
w Łodzi oraz Ośrodek Dokumentacji i Informacji Et­
nograficznej Polskiego Towarzystwa Ludoznaw­
czego zorganizowały wystawę „Tkackie obrazy. 
Polska tkanina dwuosnowowa". Otwarciu ekspozy­
cji 26 maja towarzyszyły pokazy tkactwa dwuosno-
wowego. W galerii „Cepelii" przy MAiE można było 
kupować tkaniny regionalne. Sponsorami wystawy 
byli: MKiSz, wojewoda łódzki, Fundacja „Cepelia" 
oraz Van den Bergh Foods Polska. 

* Od 9 do 12 lipca w Wojciechowie na Lubel-
szczyźnie odbywały się Ogólnopolskie Spotkania 
Kowali oraz IV Ogólnopolskie Warsztaty Kowalskie 
(6-18 lipca). W programie znalazły się m.in.: poka­
zy wykonywania narzędzi kowalskich, sesja nauko­
wa, konkursy kowalstwa artystycznego i podkuwa­
nia koni oraz występy zespołów folklorystycznych. 
Imprezy zorganizował GOK w Wojciechowie przy 
pomocy Urzędu Gminy oraz WDK w Lublinie. 

* O nowy obiekt - zagrodę z Bukowej koło Bił­
goraja - wzbogaciło się Muzeum Wsi Lubelskiej 
w Lublinie. Związaną z historią rodzin Małków i Pa-
ców zagrodę otwarto 16 lipca. Wystąpiły: zespół te-
atralno-obrzędowy z Bukowej i kapela z Wojcie­
chowa. Antoni Frączek z Bukowej zaprezentował 
sposoby wyrabiania drewnianych łyżek. 

* 29 lipca w dworze z Żyrzyna w Muzeum Wsi 
Lubelskiej otwarto wystawę „Polesie. Fotografie 
z lat dwudziestych i trzydziestych" udostępnioną 
przez Instytut Sztuki Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie. (WIL) 
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BARBARA 
KRAJEWSKA 
Nić Orzyca 
jak zawsze błękitnieje 
we wzorzystym dywanie 
łąk 
śnieżna kapliczka przydrożna 
co wieczór 
otula się purpurą słońca 
lub wiechą chmur 
radosna 
opleciona kwiatami 
rozśpiewana majowo 
noc kładzie się na polach 
w perłach rosy 
biały świt 
przynoszą w dziobkach 

pełne smutku 
bo nasza wioska 
coraz bardziej wychudzona 
ubywa ludzi 
odchodzą do Stwórcy 
albo odpływają do miast 
młodych nie ma 
dzieci jak na lekarstwo 
coraz więcej opuszczonych domostw 
chyli się ku ruinie 
płaczą puste oczy 
okien 

Wiersze i proza publikowane w tym numerze „TL" zostały 
nagrodzone w tegorocznym Ogólnopolskim Konkursie 
Literackim im. Jana pocka 

WŁADYSŁAW 
KOCZOT 
Matką 
Starością pochylona 
czasem minionym 
oparła się burzom 
co przeszły nad wioską 
w świetle błyskawic 

Samotnością otulona 
naprzeciw wiatrom 
wychodzi do sieni 
wysłuchując świętych 
z chałupncj ściany 

Boleścią doświadczona 
ziemskim żywiołem 
powierzyła Bogu 
ostatnią nadzieję 
cierniem znaczoną 

Dobra matko 
posiwiały ptaku 
o czułym sercu 
pod strzechą 
nie płacz 

ANDRZEJ 
OGRODNIK 
Niedziela 
Wstałem, świt obudził moje troski; 
Zwierzątek, bydlątek doglądnąć, 
Niech sytą niedzielę mają. 

Sam też w świątecznej koszuli 
Pójdę na dzwonu wołanie, 
Gdzie kościół, twierdza nadziei 
I słowo Boga żywego. 

Co Panie Boże mi powiesz, 
Jakie błędy me skarcisz, 
Jaką poprawę ujrzysz, 
Jaką pieśnią pocieszysz. 

Ty już skarg mych nie słuchasz 
Jakby były niemiłe, 
Już mnie, jak kiedyś, nie uczysz, 
Czy skargą cię obraziłem? 

Dziś Panie ci podziękuję, 
Ze ojca i matkę szanuję; 
Że dałeś zagrodę i pole, 
W izbie chleb uczciwy na stole. 
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